
N* 295. Kraków, Piątek 25 Grudnia 1891. Rocznik XLIY.
..Ciaa*1 wychodzi codziennie wieczór, wyjąwszy niedziele i dni świąteczne.

Oddzielne Nra Czasu, e ile zapas starczy, w Krakowie po 10 c., we Lwowie lub z przesyłkę pocztową 12 o. 
We Lwowie po lO •. do nabycia w Biurze dzienników, ni. Karola Ludwika 1. 9.

P r e n u m e r a t a  w y n o s i :
'\a cały rok

W m i e j s c u ............................................................................  20 złi
rooztę w państwie au s try ack iem ...........................................  24 złr.

„ „ niemieckiem............................................
„ do Włoch, B'rancyi, Anglii, Belgii, Szwajcaryi, Turoyi

i innych państw, należących do związku pocztowego . .

28 złr.

32 złr

na kwartał
5 złr.
6 złr.
7 złr.

8 złr.

na 1 miesiąe
1 złr. 80 ct.
2 złr. 50 ct.
3 złr.

3 złr.
Prenum eratę {przyjmuje eię tylko od 1-go do ostatniego dnia w miesiącu.

Listy z pieniędzmi i przekazy pieniężne na prenumeratę i ogłoszenia uprasza się nadsyłać franco  
do Administracjo Czasu w Krakowie. — Listy reklamacyjne nieopieczftowane nie podlegaję opłacie 
pocztowej. Listów niefrankowanych nie przyjmuje się. Rękopismów nadsyłanych nie zwraca się.

P r e n u m e r k t t  p r z y j m u j ą :
Administraoya -CZASU" w Krakowie i urzędy pocztowe. Miejscową prenumeratę księ­
garnia S. A. Krzyżanowskiego, handel Smidowicza w Sukiennicach, biuro dzienników i ogłoszeń 
Ignacego Herza przy placu Maryackim 1. 9, handel Bajera przy ulicy Grodzkiej, główna trafika róg 
Rynku i ulicy św. Jana. — Ogłoszenia (inseraty) przyjmuje się za opłatę od miejsca wierszu 
drobnym drukiem (petit.) za pierwszy raz 10 ct., za każdy następny po 5 ct. — Nadesłane (na 3 stronie)
od miejsca wiersza drukiem drobnym po 30 ct. za każdy raz. — Ogłoszenia I prenumeratę przyf- 
muja: we Lwowie Biuro dzienników ulica Karola Ludwika 1. 9: w  Paryża wyłęcznie p. Adam,

k in  Rn n ln r ro ^ / ^  P n n x n i l  ~  U7  L _______l_i n ______1________• J  r» , ‘  . . *105 his Boulevard Raspail, (prenumeratę p. W. Raczkowski, Courbevoi pod Paryżem, rue du Chemin 
de fer 44); w W iednia pp. Haasenstein & Vogler (także w Hamburgu, Frankfurcie n. M., Berlinie, 
Lipsku, Bazylei i Wrocławiu), A. Oppelik, R. Mosse (także w Berlinie, Hamburgu, Monachium i No­
rymberdze), H. Schalek, M. Duk«s, J. Danneberg, H. Friedl, (tylko prenumeratę pp. H. Gold­
schmidt & C.), w I'rankfnrrle n. M. G. L. Daube & Co. Warszawie przyjmuję ogło­

szenia pp. Reiohmar i Freadler, biuro ogłoszeń przy ul. Senatorskiej.

Czas odnowić przedpłatę,
która wynosi z przesyłką pocztowa w państwie 
austryackiem: na cały rok 24 złr., na pół roku 
12 złr., na kwartał 6 złr., na 1 miesiąc 2 złr 
50 c t.; z przesyłką pocztową do N i e m i e c  
na cały rok 56 mr., na pół roku 28 mr., na 
kwartał 14 mr., na 1 miesiąc 6 marek.

W m ie jsc u  wynosi prenumerata: rocznie 
20 złr., półrocznie'10 złr., kwartalnie 5 złr 
m esięcznie 1 złr. 80 ct.

żądanie odsyłany będzie miejscowym 
prenumeratorom dziennik do domu za odpowiednią 
dopłatą.

Uprasza się o wczesne zamawianie i wyraźne 
wypisanie nazwiska i miejsca odbioru albo nade 
słanie dawnej opaski drukowanej z adresem.

Prenum eratę, którą przyjmuje Administracya 
Czasu w Krakowie i wszystkie urzędy pocztowe, 
najdogodniej i najtaniej przesyłać p r z e k a z e m  
p o c  z t o w y m .

Cena Czasu zagranicą ogłoszona jest w tytule 
każdego numeru.

Miejscową prenumeratę przyjmuje Admini 
stracya Czasu, tudzież ajencye pp. Ignacego 
Herza, biuro dzienników i ogłoszeń przy placu 
Maryackim 1. 9, handel Smidowicza w Sukien 
nicach pod 1. 27, księgarnia St. A. Krzyża­
nowskiego w Rynku głównym, handel Bajera 
przy ul. Grodzkiej, Ringera przy ul. Grodzkiej, 
handel Kretschmera i główna trafika w Rynku 
głównym.

PP. Prenumeratorowie Czasu w e 
L w ow ie  zechcą składać przedpłatę na miejscu 
w biurze dzienników przy ulicy Karola Lu­
dwika 1. 9.

Nowi Prenumeratorowie otrzymują ra źą 
danie początek drukującej się obecnie w Czasie 
powieści Adama Kr e c h o wi e c k i e g o  p. t . : 
„ N a jm ło d s i . "

Oprócz tej powieści zamieszczać będziemy 
w feiletona^h Czasu dalszy ciąg „ L is tó w  
Z p o d ró ż y "  H e n r y k a  S i e n k i e w i c z a ,  
oraz nowele i artykuły z zakresu literatury 
i sztuki. O głaszać będz emy takżo dalszy ciąg 
„ L is tó w  z  B ra z y l i i "  D ra J ó z e f a  S i e m i ­
r a d z k i e g o .

K r a k ó w  24 grudnia.

„Bóg się rodzi, moc truchleje." Oto słowa 
starej kolendy, pełne znaczenia i siły, zwia­
stujące przyjście Tego, co zbawił ludzkość, 
starego świata porządek rozbił i ustanowił 
nowy Zakon, którego przepisy były i są pod­
stawą wszystkich ustaw społecznych i poli­
tycznych. Od wieków nieprzyjaciele jawni i 
skryci podnoszą przeciw temu Zakonowi zu­
chwały bunt, a dziś może z większem niż 
kiedykolwiek zaślepieniem, ze spotęgowaną 
zajadłością i fanatyzmem uderzają na odwie­
czne prawdy wiary, starają się stłumić naj­
wznioślejsze idee powstałe z ducha chrze- 
ściaństwa, zniszczyć prawa boskie, podkopać 
wszystkie prawa ludzkie. Namiętności wzra­
stają, żywioły przeczenia mnożą się , szał i 
teroryzm radykalizmu i bezwyznaniowości 
wstrząsają ludzkością w jej podwalinach.

W boju jest dziś cały kościół Chrystuso­
wy, w boju Jego Namiestnik, potężny swym 
urzędem świętym, niewzruszony, stały i nie- 
ulękły, który dla wszystkich, nawet dla wro­
gów ma słowa pokoju i dobrej woli. W naj­
świeższej swej allokucyi zwraca się On z oj- 
cowskiem upomnieniem, a wskazując na naj­
wyższe interesa nietylko religii, lecz także 
społeczeństwa, podnosi ten dziejami stwier­
dzony fakt, iż gdzie bezbożność bierze górę 
musi koniecznie rozpadać się najpewniejsza 
podstawa społeczna, opierająca się na religii 

dobrych obyczajach.
Brak tej podstawy, zrosłej z duchem i tra 

dycyą chrześciaóską, zadaje śmiertelne ciosy 
całym społeczeństwom, zabijając w nich po­
czucie prawa i słuszności, sumienia i uczci­
wości. Wśród takich społeczeństw najłatwiej 
krzewią się fałszywe hasła, przewrotne doktry­
ny, podkopujące porządek i ład moralny i 
społeczny, brutalne teorye siły przed prawem, 
wogóle wszystkie najwstrętniejsze destrukcyj- 
ności owoce, w których tkwią zarody zni­
szczenia i zagłady moralnej, społecznej i po- 
itycznej.

To też w tej epoce rozpostarcia się złego, 
w czasach, w których prawo niegodnie bywa 
deptane, a dobra wiara wyszydzana, w któ­
rych, jak się wyraził jeden z publicystów, 
wolność stała się czczem słowem, a wygo 
dnem narzędziem prześladowania wszelkich 
wolności, aż do wolności sumienia, w takich 
czasach potrzeba szczorej koalicyi uczciwych 
udzi i szlachetnych serc, przejętych religij­

nym i patryotycznym zapałem, a dających 
sygnał do odwrotu ze zgubnej drogi, do ra­
bowania podstaw społeczeństwa, do wewnę- 
rznego jego odrodzenia. Ten duch zdrowy, 

ten prąd zbawienny i ożywczy obudzić się 
musi w każdem społeczeństwie, co czuje w so­
nę żywotne siły, nie chce się dać złamać do

reszty, nie chce abdykować i kończyć samo 
bójstwem.

A jeżeli komu potrzeba stałości zasad, mą 
drości i wytrwania w dobrem, to narodowi 
naszemu, który przebył tyle ciężkich utra 
pień, tyle bolesnych klęsk i zawodów, a wy 
stawiony jest zawsze na tyle pokus i pod 
stępów. W dzisiejszym dniu powszechnej ra 
dości w całym chrześciańskim świecie, i my 
Polacy z otuchą i nadzieja zwracamy wzrok 
nasz ku stajence betlejemskiej, zkąd wyszło 
zbawienia światło, zkąd zapowiedziano „pokó, 
ludziom dobrej woli". Czasy obecne są twarde 
i przykre, a więc tern silniejszego potrzeba 
hartu duszy, tern większej odporności, wy­
trwałości i pracy, tern głębszej miłości dla 
sprawy ojczystej, tern gorętszego zapału do 
walki z tern, co chce podkopać treść i byt 
naszego narodowego życia. Tej treści nie osła­
biajmy, ale ją wzmacniajmy i rozszerzajmy 
A więc trzymajmy się wytrwale wiary ojców, 
pielęgnujmy język ojczysty, nie pozbywajmy 
się lekkomyślnie ziemi ojczystej, bo to są 
właśnie kardynalne podstawy naszego bytu 
narodowego. Od wielu lat zahartowani w bólu 
i cierpieniach nie upadajmy na duchu, ale 
wierzmy w zwycięstwo idei prawa i wyższych 
zasad, co rządzą losami narodów.

Wielki kaznodzieja polski w chwili cięż­
kich przejść narodu naszego, wołał: „Patrz 
Panie! na tylu wiernych sług Twoich w kraju 

na wygnaniu, a którzy schną w duchu, 
z nędzy przymierają, a ust w szemraniu prze­
ciw Tobie nie otwierają. Ulituj się P anie! 
łez całego narodu codzień obłokiem podno­
szących się ku Tobie, ulituj się jęków czy- 
scowych ludu całego! Utwierdź dobrych w do­
brem, nawróć błądzących i zrób z nich wy­
znawców i rycerzy twoich, daj wszystkim 
zobopólną m iłość, abyśmy w Tobie wkorze 
nieni, byli wszyscy dobrem drzewem i wszy 
scy dobre tylko owoce wydawali."

I dziś jeszcze te prośby powtórzyć może- 
my, a obyczajem staropol-ikim łamiąc się 
w wilię Bożego Narodzenia opłatkiem z gro­
nem naszych czytelników, łączymy się z ni­
mi w tern życzeniu, abyśmy wszyscy byli 

dobrem drzewem i wszyscy dobre tylko owoce 
wydawali."

Ustal na krótką chwilę ruch w pięciu kuźniach 
politycznych, z których, jak  z nowożytnego jak ie­

go warsztatu Hefajsta, ma wyjść misterna tarcza, 
chroniąca społeczeństwa środkowej Europy przed 
cichemi, ale niemniej groźnemi pociskami nieprzy­
jaciela ekonomicznego. Niemcy odstawiły już swoją 
część tej rzeczywiście nowożytnej broni, ale nie 
ulega wątpliwości, że i reszta współpracowników 
nie spóźni się na oznaczony termin dnia 1 lutego 
1892 r. Dziś już powiedzieć można, że tegoroczne 
święta Bożego Narodzenia zastały Europę w no­

wej konfiguracyi handlowo-politycznej, zastały ją  
szykującą się do następnej kampanii ekonomicznej 
pod auspieyami wielkiej ligi cłowej.

Głosowanie nad traktatam i handlowemi w par 
lamencie niemieckim odpowiedziało nietylko prze 
widywaniom, opartym na zachowaniu się stron­
nictw w toku dyskusyi parlamentarnej i pozapar­
lamentarnej, ale do pewnego stopnią pozwala na 
wet przypuszczać z góry, że i w innych ciałach 
ustawodawczych ten sam mniej więcej stosunek 
stronnictw zaznaczy się przy głosowaniu nad trak 
tatami. Nigdzie zapewne — prócz Węgier i może 
Szwajcaryi — nie zabraknie opozycyi i nigdzie 
też znacznej większości. Już sam ten liczebny sto­
sunek stronnictw rzuca jasne światło na wartość 
traktatów  i utwierdza nas w zapatrywaniu, które 

ich właściwej treści i znaczeniu wyraziliśmy 
w swoim czasie.

Montaigne w jednym ze swoich szkiców powia 
da, że kiedy słyszy o wielkich korzyściach, które 
odniósł ktoś, jednostka czy społeczeństwo, doznaje 
zawsze przykrego uczucia: myśli wówczas o krzy­
wdach i stratach, jakie dotknęły niechybnie inną 
jakąś jednostkę czy społeczeństwo. I dlatego to 
pocieszającym jest objaw, że znikąd nie dochodzą 
nas głosy wielkiego tryumfu, zbyt wielkiej rado 
ści, nie dochodzą nas zewnętrzne symptomata ja  
kichś ogromnych zysków, które sobie ten lub ów 
kontrahent obiecuje z całości traktatów. Z natury 
rzeczy takie głosy musiałyby wywołać echo po­
dwójnie bolesne z innej strony, ze strony, która 
płaciłaby koszta tamtego tryumfu.

A jednak w dziedzinie społecznej i politycznej 
zdanie Montaigne’a nie musi zawsze występować 
z całą jaskrawością i skrajnością, z jakiemi je 
formułuje francuski myśliciel. Korzyść jednego 
wówczas tylko bezwzględnie jest klęską drugiego, 
jeśli obaj te same m ają interesa, do tego samego 
celu zdążają. Gdybyśmy więc zdołali sobie przed 
stawić dwa kraje, których rodzaj i kierunek pro- 
dukcyi ekonomicznej są zupełnie różne, a z któ 
rych tylko jeden drugiego do tej produkcyi wza­
jemnie potrzebuje, które stykając się codziennie 
ekonomicznie, nie robią sobie w niczem konkuren 
cyi, — wówczas ów pesymistyczny aksyomat stra 
ciłby racyę swą i prawdę.

Takich społeczeństw niema, ale też niema i spo- 
eczeństw, któreby w calem swem życiu ekonomi- 

cznem tą  samą iść musiały koleją. Ztąd możność 
kompromisów, a mądrość polityczna polega na 

tern, aby korzyści kompromisów przeważały nad 
ofiarami.

Powiedział któryś z nowszych autorów dram a­
tycznych, że byłoby mu niezmiernie przykrem, gdyby 
po przedstawieniu jego sztuki brakło w teatrze 
zupełnie sykania. Mąż stanu nie może mieć tak 
jrzerafinowanych zachcianek artystycznych, ale 

pam iętając, że wszelki układ międzynarodowy 
w tym stylu i zakresie, co traktaty  handlowe, ma 
za podstawy swe szereg kompromisów, a więc 
szereg jednostronnych szkód, nie powinien też lę ­
kać się pojedynczych syknięć, czy nawet zgrzytów 
parlamentarnych.

I  otóż w tym właśnie względzie, zarówno gło­
sowanie w parlamencie niemieckim, jak  i zazna­
czone już zarysy głosowania w reszcie ciał usta­
wodawczych, które powołane są do wydania sądu 
o traktatach handlowych, są bardzo charaktery­
styczne i — powiedzmy odrazu — dodatnie.

Ibsenowski Dr Stockmann sądzi, że „większość 
nigdy niema racyi," ale i wedle niego niema ra- 
cyi tylko tam, gdzie w walce z ideą moralną 
chodzi o jej interesa materyalne. Gdzie idzie o

walkę między samemi interesami materyalnemi, 
ekonomicznemi, tam większość, jeśli te interesy 
rozumie, musi mieć słuszność, bo jej interes bliż­
szy jest interesu ogółu.

I znowu w tym kierunku stanowisko stronnictw 
parlamentarnych wobec traktatów handlowych jest 
pewnym probierzem wartości traktatów. Cóż nas 
uderza przedewszystkiem, kiedy słyszymy głosy, 
podnoszące się za i przeciw traktatom ? Oto prze­
ciw traktatom widzimy zwracające się interesa spe- 
cyalne, nieraz drobne, choć prawie zawsze same 
w sobie uprawnione — za traktatam i oświadczają 
się interesa ogólniejsze, szersze, nieraz wybitnie 
nad tamtemi przeważające, a uprawnione zawsze. 
Słyszymy o szkodach, wyrządzonych tej lub owej 
gałęzi, lub gałązce przemysłu, o obawach fabry­
kantów wyrobów lnianych lub innych — nie sły­
szymy wcale o krzywdach przemysłu, jako ogól­
nej gałęzi produkcyi. Czytamy o żalach producen­
tów tego lub owego gatunku wina, tego lub owego 
gatunku zboża — nie widzimy wcale krzywd, w y­
rządzonych produkcyi ziemiopłodów jako takiej.

Dalecy jesteśmy od lekceważenia tych specy- 
alnych, lokalnych nawet nieraz interesów, które 
w tej wielkiej obręczy cłowej traktatów doznać 
muszą ucisku i — czasem chwilowego tylko — przy­
gniecenia. Ale to nie powinno nas powstrzymać 
od stwierdzenia, iż sam fakt, że w ielkie, podsta­
wowe gałęzie ludzkiej wytwórczości nie zostały 
przy tem podcięte, świadczy wymownie o tern, 

kompromisy i ofiary nie będą nigdzie śmier­
telne

A i te drobne rany dadzą się wygoić. Naprzód 
jrzez uzupełnienie kompleksu traktatów, t. j. przez 
rozszerzenie go dalej na wschód i południe. Po- 
wtóre zaś — i to rzecz ważna — przez to , że 
traktaty, ustalając na długo wzajemne stosunki 
landlowo-polityczne, dają tym przygniecionym ga­
łązkom czas do przystosowania się do nowego 
włożenia, a później nawet do wybujania w in­

nym niż dotąd kierunku.
Święcono jnż wielokrotnie traktaty handlowe 

jako tryumf dyplomacyi. Może byłoby trafniej o- 
graniczyć to zdanie, sprowadzić je  na podmio­
tową podstawę i określić traktaty jako zwycięstwo 
d y p l o m a t ó w ,  których są zasługą Bo jeśli cho­
dzi o przedmiotową treść d y p l o m a c y i ,  tak jak  
łojęcie to ustaliło się w umysłach ludzkich, to 

traktaty handlowe są — zgodnie z duchem końca 
wieku — raczej objawem cofnięcia na drugi plan 
interesów czysto dyplomatycznych, a wysunię­
ciem — znów duchowi temu odpowiedniem — na 
)lan pierwszy, bezpośrednich, dotykalnych, ma- 
teryalnych interesów społeczeństw europejskich. 
Obniżenie ceł zbożowych ma nietylko znaczenie 
ustępstwa Niemiec na rzecz Austryi, ale przede­
wszystkiem obniżenia cen chleba dla konsumen­
tów niemieckich. Dyplomatyczny interes trak ta­
tów, tak doniosły zresztą, wynika z nich dopiero, 
jest ich szczęśliwem następstwem — przyczyną 
ich , impulsem do ich zawarcia są materyalne in­
teresy 140 milionów konsumentów europejskich.

Nie posądzi nas nikt o materyalizm polityczny, 
jeśli tę cechę traktatów handlowych podniesiemy 
jako wielką zdobycz w historyi świata cywilizo­
wanego. Byłby to materyalizm tylko wówczas, 
gdyby owo pojęcie drugie, na plan dalszy usu­
nięte, gdyby dyplomacya reprezentowała idealizm 
łolityczny. Niestety, my dobrze i oddawna wiemy, 

tak nie jest; wiemy, że misterna ta  sztuka 
gry w szachy dyplomatyczne, oderwana od swej 
naturalnej podstawy, od życia i interesów naro­
dów, że ta polityka czysto gabinetowa rozgrywa-

Listy z podróży
przez H e n ryk a  S ienkiew icza .

XV
(Ciąg dalszy).

Godzina już jest późna. Ogniska powoli gasną 
i ludność, która aż dotąd gapiła się i otwierała 
usta na widok białych ludzi i ich nieznanych 
przyborów, chowa się pod okapy chat. Idziemy 
spać za jej przykładem, ale w Afryce, w wiosce 
murzyńskiej, łatwiej się położyć niż usnąć. Na­
przód, sypia się dużo w dzień, w czasie najgo 
rętszych godzin, więc jesteśmy wyspani, powtóre 
gryzą komary, p0 trzecie owa koza, przywiązana 
nieopodal naszego namiotu, daje znać towarzysz­
kom o swem przykrem położeniu beczeniem tak 
przerażliwem, że aż w uszach dzwoni. Leżę, od 
p czywam i rozmyślam. Ludzie nasi, wyspani ró 
wnie jak  my, a daleko bardziej przyzwyczajeni 
do pochodów, nie myślą nawet i o odpoczynku. 
Tłuką przy ognisku kassawę w stępie i rozpra­
wiają jak  kumoszki na jarmarku. Słyszę niewy 
czerpane dowodzenia i spory, kończące się za­
wsze przeciągiem: „a a?"  — pełnem jakby zdziwie­
nia i oburzenia. Jestem przekonany, że gadają o 
byle czem — aby tylko gadać, a tymczasem gwar 
ich zlewa się z beczeniem kozy w stały niezno­
śny harmider. Od czasu do czasu podnoszę skrzy­
dło namiotu i każę im być cicho; wówczas każdy 
powtarza pospiesznie: „tss! tss! M’Buanam K uba;J 
jeden daje drugiemu sójki w brzuch — i przez 
czas jakiś panuje milczenie, ale po chwili, po­
czynają się szepty, potem półgłośna rozmowa — 
nie upłynął kwadrans — już zapomnieli o wszy 
stkiem — i znów gwar, jak  w szkole

Ostatecznie więcej mnie to bawi niż gniewa, 
bo lubię naszych ludzi. Pierwszego dnia wyda­
wali mi się wszyscy tak do siebie podobni, że 
nie mógłem jednego od drugiego odróżnić; teraz 
po kilku dniach, spędzonych nad Kingani, roz­
poznaję z łatwością każdego i po większej czę­
ści wiem, jak  się który nazywa. W drodze prędko 
też zaznaczają się różnice charakterów i tempe­
ramentów. B .uno, chrześcianin, naczelnik kara­
wany, jest porządnym człowiekiem, nie wiem 
tylko, czy w danym razie miałby dość powagi,

bo zadużo rozprawia. Tłomacz Franciszek, również 
chrześcianin, mniej mi przypada do smaku. Uwa 
ża on się za dygnitarza dlatego, że nosi tylko 
latarn ię , nie licząc strzelb mego towarzysza, i że 
jest tłomaczem. Tymczasem jego francuzczyzna 
jest tak Z8uahilizowana, że prawie jej nie rozu­
miemy. Ma on przy tem ten talent, że go nigdy 
pod ręką niem a, gdy go potrzeba.

Moimi ulubieńcami są: wspomniany wyżej M’sa 
i Simba. M’sa ma zachowanie u murzynów z po­
wodu resztek , które po nas zjada i któremi ob 
dzieła swych zauszników. Śmieje się ustawicznie, 
po nocach zaś dosiaduje do Bóg wie której go­
dziny przy ognisku i, wsparłszy łokcie na kola­
nach, śpiewa przez nos zawsze jedno w kółko: 
„M’buanam Kuba,  m’buanam Ndogo, Bagamoyo, 
wengi rupia" itd., co wedle przekładu Franciszka 
znaczy: „Pan starszy i pan młodszy dadzą w Ba 
gamoyo mnóstwo rupij." Poetyczna ta nadzieja 
wsparta jest zresztą na fakcie, wszyscy bowiem 
nasi ludzie dostali w Bagamoyo tylko zadatek, 
a w drodze biorą cztery dotis perkalu na życie, 
zapłaceni zaś zostaną dopiero za powrotem.

Simba nosi część namiotu. Murzyni są powsze­
chnie weseli, ten zaś przewyższa wszystkich. Imię 
jego znaczy: lew — ale jest on raczej błaznem 
karawany. Ciągle coś opowiada, i ludzie idący 
koło niego wybuchają ustawicznie śmiechem. Le 
czę go na oczy wodą cynkową, za co zdaje się 
żywić dla mnie wdzięczność. Jest to chłopak nad­
zwyczaj chętny i łagodny.

Snlimue, który nosi moje strzelby, ma tę wadę, 
że się nas boi. Zwłaszcza z początku, gdym k i­
wnął o strzelbę, nadlatywał z widoczną obawą. 
Starałem się go ośmielić łagodnością. Musiał on 
być w dzieciństwie niewolnikiem jakiegoś araba 
1 może potulność jego dataje się od tych czasów, 
"'ogóle Frere Oscar dobrał nam porządnych lu 
dzi. w  Kairze spotkałem kogoś znajomego, 
wracającego z Mozambiku, z nad rzeki Zambeze. 
Nie robił on większej podróży w głąb kraju od 
nas, a mimo tego ludzie tak mu umykali, że mu­
siał stać nad nimi raw et wówczas, gdy pilnowa­
nie przedstawia najmniej uroku. My nie mieliśmy 
przez cały czas wycieczki ani jednego dezertera. 
Oczywiście, że gdybyśmy szli na przykład do 
kraju Massai, byłoby pewnie inaczej. Wszyscy 
prawie podróżnicy narzekają na konieczność czu­
wania dzień i noc nad tragarzam i, którzy, zosta­

wieni choć na chwilę bez dozoru, zmykają zaraz, 
gdzie który może. Tłómaczy się to tem, że czarni 
są po większej części i łatwowierni i tchórze. 
Gdy idą daleko, opowiadają sobie niesłychane 
rzeczy o okrucieństwie i waleczności plemion, za 
mieszkających w głębi lądu —  i nastrajają się 
w końcu tak , że gotowi są zmykać z lada po­
wodu. Co prawda, zwykli podróżnicy afrykańscy 
są to kupcy, albo geografowie, którzy nie podróżują, 
tak jak my, dla wrażeń artystycznych, ale dla 
handlu lub odkryć, i ci istotnie idą w kraje od 
ległe, w których wielu pagazich ginie z samych 
tylko trudów i niedostatku.

Ranek! Królik przychodzi ofiarować nam swe 
U9ługi, przedewszystkiem zaś oddaje nam tę , że 
rozpędza gromadę dzieci, która już zebrała się 
koło namiotu. Nie pomaga to jednak ną długo, 
bo po chwili dzieciarnia otacza nas znów kołem. 
Gdzie spojrzeć, widać krągłe, wełniste główki, 
wytrzeszczone oczy, palce zanurzone w ustach 
i wypukłe czarne brzuchy na cienkich nogach. 
We wszystkich wioskach bywa ta k : mężczyźni 
po większej części widzieli białych i dlatego 
okazują się najmniej natrętni; kobiety są już cie­
kawsze, dla dzieci zaś przybycie białego to dziwo- 
wisko nad dziwowiskiem. Z początku chowają się 
ze strachu... chciałem powiedzieć: za suknie, ale 
dla ścisłości, powiem: za kształty m atek ; następ­
nie przypatrują się zdaleka, potem zbliżają się 
coraz bardziej, a po kilku godzinach nie pozwa­
lają odetchnąć. Nasz nam iot, broń, sprzęty, my 
sami i wszystkie nasze czynności — to jeden sze­
reg pysznych bezpłatnych widowisk. Chcesz nie­
szczęsny człowieku obejrzeć chaty, gromada idzie 
za tobą; zbliżasz się do wyjścia — gromada za 
tobą; zatrzymujesz się , dzieciarnia zatrzymuje się; 
idziesz dalej—dzieciarnia w trop.— „Czarne anioł­
ki, idżcieże w końcu do licha!" Są chwile w ży­
ciu, jeśli nie całych narodów, to przynajmniej po­
jedynczych ludzi, w których ci ladzie życzą sobie 
zostać sami. A tu ani rady! Odwracasz się wre­
szcie, marszczysz brwi i wykrzywiasz się naj­
okropniej. Na ten widok wszystko pierzcha — ale 
ile oczu spogląda na ciebie z zarośli i lijanów, o 
tem wiedzą tylko gąszcze.

Dzień nie czynił się zbyt pogodny. Na niebo 
wytaczały się mleczne obłoki, podobne do wzdę­
tych żagli, takie, jakie w tych stronach skrapiają 
ziemię krótką, ale obfitą ulewą. Znałem je jeszcze

z Zanzibaru, gdzie uważają je  za zapowiedź mas- 
siki. Wstaliśmy nieco późno, więc postanowiliśmy 
wyruszyć dalej dopiero po południu, a tymczasem 
obejrzeć wioskę. Jest ona większa ,niż nam się wczo 
raj pociemku zdawało, albowiem, prócz chat, ota­
czających wyskubany z trawy dziedziniec, inne 
jeszcze kryją się w gąszczu. Wszystko razem 
otacza częstokół, który za dawnych czasów zabez­
pieczał zapewne wioskę od napadów ludzkich, 
teraz broni kozy od odwiedzin lwów i lampartów. 
Chaty są dość obszerne, plecione z chrusta i gli 
ny, okrągłe, z trzcinowym, w kształcie parasola, 
dachem, spuszczonym nisko i tworzącym nad ścia 
ną obszerny okap. Wewnątrz mało sprzętów : 
kitandy, motyki do kopania manijoku, wielkie na­
czynia z czerwonej gliny do wody, gdzieniegdzie 
parę dzirytów wspartych o ścianę — i oto wszy­
stko. Jest to pora najsuchsza, roboty w polach 
ukończone, więc cała ludność znajduje się w wio­
sce. Kobiety i mężczyźni siedzą w głębokim cie 
niu, pod okapami i wyplatają maty. Biodra ich 
poprzewięzywane są kawałkami perkalów, często 
bardzo jaskrawych, co sprawia, że z cienia wy­
chyla się mnóstwo plam barwnych. W pojedyn­
czych grupach, w pozach i ruchach przy wypla­
taniu mat, jest dużo malowniczości. Całość wi­
dziana na tle wielkich drzew i głębokich zarośli, 
tworzy jakby sielankę murzyńską i mogłaby słu­
żyć za motyw do ciekawego obrazu, gdyby ją  
ktoś pojął i oddał czysto artystycznie.

W polach i w domu pracują przeważnie kobiety. 
Mężczyźni robią tylko to, co im się podoba, a że 
najczęściej podoba im się nic nie robić, więc 
mają łatwe życie. Prawdopodobnie zajmują się 
jednak nieco kowalstwem, jak  świadczą zradziałe 
żelazne szczebrzuchy, walające się tu i owdzie po 
ziemi, wedle chat. Może także, w chwilach do­
brego usposobienia, biorą udział w pasieniu kóz, 
lub w pracach koło roli, naprzykład przy wypala­
nia traw pod uprawę sorgo i kassawy. Bądź co 
bądź, ponieważ w tych stronach nietylko nie bie­
rze się posagu za żoną, ale się za nią płaci, mło­
dzi ludzie muszą w jakiś sposób zarabiać.

W wiosce nie ma ani jednej krowy; kozy i kury 
stanowią cały dobytek. Prawdopodobnie mucha 
tse-tse czyni tu niemożliwą hodowlę wielkich by­
dląt rogatych — wogóle bowiem murzyni zajmują 
się nią chętnie, a kraj zdaje się być jakby umyśl­
nie dla niej stworzony. Tysiące wołów mogłoby

się wypasać na tych stepach, nie zajętych przez 
nikogo i porosłych dżonglami. Ludzie nasi mówią 
nam, że pierwsze stado zobaczymy dopiero w Pira- 
Muene, u króla ludożerców U-Doe, a ojca naszego 
małego Tomasza.

Znaleźliśmy tu dwie sadzawki: w jednej woda 
jest biała, zła do picia, w drugiej wyborna. Ma 
ona smaczek bananowy, kolor zaś bursztynu, tak, 
jakby ktoś dodał do niej parę kropel czarnej k a ­
wy. Barwa owa zostaje jej nawet po przedystylo- 
waniu. Obie sadzawki pogrążone są w głębokim 
cieniu drzew i zarośli, więc obie mają wodę sto­
sunkowo zimną. Kąpiel odświeżyła nas wyśmie­
nicie, chociaż rozbieraliśmy się z nieprzyjemnem 
wrażeniem, na liściach bowiem, zwieszonych nad 
w odą, było mnóstwo owych długich na kilka cali 
czarnych robaków, które, sądząc po liczbie nóg, 
poczytywałem za stonogi. Bruno jednak brał je  
w rękę, nie były więc jadowite.

Deszcz nie przychodził; widocznie massika j e ­
szcze nam nie groziła. Obłoki to zbiegały się, 
przesłaniając słońce, to rozbiegały, tworząc szpary, 
przez które przedzierał się ostry blask. Step gasł 
i rozpalał się kolejno — i był jak  morze, w któ- 
rem odbijają się wszystkie zmiany na niebie.

Wracając z kąp‘eli, oglądaliśmy w pobliżu wio­
ski grób poprzedniego jej naczelnika. Był on 
ocieniony daszkiem z sucbych traw, mającym 
kształt grzyba. Pod spodem, na samej mogiłce, 
zaledwie wzniesionej nad powierzchnię, stały na­
czynia z resztkami mąki manijokowej. Murzyni 
są to ludzie nader praktyczni, przypuszczam więc, 
że te ofiary na grobach zmarłych składają nie 
przez pobożną pamięć, ale wychodząc z zasady, 
że kto się naje, ten śpi. Dyktoje je, inaczej mó­
wiąc, obaw a, aby nieboszczyk nie wychodził no­
cami  ̂ mogiły i nie szkodził mieszkańcom. Do­
wodzi to jednak wiary w przyszłe życie.

Koło trzeciej dałem hasło do zwijania namiotu 
i pakowania skrzyń. Pozostało tylko okazać miej­
scowemu władcy naszą perkalową wdzięczność, 
co też i uczyniliśmy ku wielkiemu jego zadowo­
lenia. Na odchodnem wprawiłem w zdumienie n ie­
tylko dzieci, ale całą ludność, zapaliwszy fajkę 
za pomocą szkła palącego. Widocznie niewielu 
jeszcze białych przechodziło przez tę wioskę. Kró­
lik , wedle zwyczaju afrykańskiego, odprowadził 
nas aż do granicy swoich posiadłości.
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jąca się wysoko, zbyt często ma w swojem na 
stępstwie ciężkie i wielkie krzywdy gdzieś w głę­
bi. A jeśli kiedyś polityka ta zyska pełne zrozu­
mienie dla tych „materyalistycznych," codzien­
nych interesów społeczeństw europejskich, jeśli 
szczerze je zechce zaspokoić, wówczas zobaczy, 
te  interesa te nie dadzą się oddzielić od ideal­
nych dóbr tych społeczeństw, wówczas i wobec 
tych dóbr idealnych znajdzie się może dobra 
wola, a więc sprawiedliwość i pokój.

Przegląd polityczny.
N ew  f r .  Presie zdecydowała się wreszcie za­

brać głos w sprawie nominacyi hr. Kuenbnrga, 
zdecydowała się nawet na pochwalenie tej nomi­
nacyi. Nie myślimy z tego uderzającego opóźnie­
nia dziennikarskiego wysnuwać daleko idących 
wniosków: zaznaczyć wystarczy, że i ten dzien­
nik zajmnje się ewentualnością powołania p. Ple- 
nera na wysoką posadę urzędową. N ew  fr. Presse 
występuje przeciw tej ewentualności, sądząc, że 
p. Plener ma jeszcze przed sobą zadania większe 
nawet od „zajmowania posady strażnika libera­
lizmu u drzwi gabinetu hr. Taaffago.“ W ten bo­
wiem sposób określa ona przyszłą rolę hr. Kuen- 
burga. Ma ona zresztą dość oryginalne zapatry­
wania na te rolę nowego ministra bez teki. Zda­
niem jej, hr. Kuenburg — który przecie będzie 
członkiem rządu, a więc z rządem będzie soli 
damy — ma między innemi za zadanie uwiada­
miać lewicę o zamiarach gabinetu, aby jej dać 
możność wczesnego wystąpienia przeciw temu ga­
binetowi! Mniejsza zresztą o to, jaką N ew  fr. 
Presse naznacza rolę hrabiemu Euenbnrgowi, cie­
kawsze jest to, co opowiada z dziejów jego no­
minacyi. Lewica mianowicie przedstawiła w pier­
wszej lioii p. Plenera na swego reprezentanta w ga­
binecie, skoro p. Chlumetzky z góry usunął się 
z wszelkiej kombinacyi. Hr. Taaffn jednak sta 
nowczo odrzucił kandydaturę p. Plenera, a to 
z dwóch powodów: naprzód dlatego, że — mówi 
to N ew  fr . Presse — p. Plener „mógłby zajmo­
wać tylko pierwsze miejsce w gabinecie, wobec 
czego brakłoby miejsca dla hr. Taaffigo," a po- 
wtóre dlatego, że powołanie jego oznaczałoby 
wciągnięcie „niebezpiecznego dla dzisiejszego 
składu gabinetu pierwiastku/ tudzież popchnęłoby 
„nawet umiarkowanych członków dawnej prawicy 
do opozycyi." Możeby ten ostatni powód był wy­
starczającym? — Wreszcie nie zawadzi dodać, 
że N ew  f r .  Presse już z góry obawia się, że hr. 
Kuenburg nie zdoła pogodzić s ię . . .  z hr. Falken- 
haynem. Jest to już dragie w tym roku znacznie 
osłabione wydanie napadu prasy liberalnej na mi 
nistra rolnictwa.

Na wczorajszem posiedzeniu Izby deputowanych 
Bejmu węgierskiego zapowiedział hr. Szapary urzę- 
downie, iż czuje się spowodowanym przedłożyć 
Cesarzowi wniosek o rozwiązanie parlamentu za­
raz w pierwszych dniach stycznia. Obecna Izba 
zbierze się już tylko raz 4 stycznia i to dla uczy­
nienia zadość formalności wysłuchania nnncynm 
Izby magnatów o uchwaleniu traktatów handlo­
wych. Urzędownie zostanie parlament węgierski 
rozwiązany 10 lub 12 stycznia. Według ustawy, 
musi między rozwiązaniem parlamentu a nowemi 
wyborami upłynąć termin najmniej 30 dni. Wy­
bory przeto odbędą się między 12 a 24 lutego. 
Nowy parlament zbierze się zapewne 1 marca.

Depeiza wczorajsza przyniosła wiadomość 
o śmierci jednego z najwybitniejszych przywód­
ców katolickiego stronnictwa Izby francuskiej, 
biskupa z Angers, X. Karola Emila F re p p e la .  
Zmarły książę Kościoła był z pochodzenia Alzat­
czykiem, urodził się dnia 1 czerwca 1827 roku 
w Obernai. Teologiczne studya odbył w semina­
ry um strassburskiem, od roku 1854 wykładał na 
teologicznym fakultecie w Sorbonie, w roku 1867 
zamianowany został dziekanem przy kościele 
Sainte-Genevićva w Paryżu, w roku 1870 bisku­
pem w Angers. Dnia 7 czerwca 1880 roku wy­
brano X. Freppela deputowanym do parlamentu 
z Brest. Na politycznej widowni imię biskupa 
wystąpiło jednak znacznie wcześniej, bo zaraz 
po upadku cesarstwa. W roku 1871 wydał X. 
Freppel pełen zapału protest przeciwko aneksyi 
Alzacyi i Lotaryngii i od tego czasu gorliwie 
pracował na rzecz sprawy katolicyzmu we Fran 
cyi, walcząc w obronie praw Kościoła; jako de­
putowany wypowiedział około 150 mów, tchną- 
cych wielkim zapałem i głębokim patryotyzmem

NAJMŁODSI.
(7) POWIEŚĆ

przez Adama K r echowiec kiego.

Cz ę ś ć  p i e r w s z a .

(Ciąg dalszy).
Coraz liczniejsze grono ciekawych otaczało My- 

kołę wokół. Odchodzono powoli od ławy, na któ 
rej leżała Maryna i zbliżano się do stołu. Po na­
radach i objawach współczucia, rozpoczęły się po 
częstunki. Niezwykły wypadek wywołał też i na­
strój nadzwyczajny; Icek coraz to świeże pół- 
kwaterki nalewał. Baby po każdym kieliszku 
wzdychały głośno i spoglądały ukradkiem cieka­
wie na Mykołę, który, w ponurem pogrążony mil­
czeniu, od czasu do czasu tylko rzucał gniewne 
spojrzenia na otaczającą go gromadę. Nikt go 
zrazu zaczepić nie śmiał.

Ale trunek dodaje odwagi. Niebawem jedna z ko 
biet przysunęła się bliżej do Mykoły.

— Et! — rzekła, ocierając rękawem nsta po 
ostatnim kieliszku — czego wy tak sumujecie? 
A bo to wam żona, czy córka?

Mykola z podełba okiem rzucił.
— Ani mi żona, ni córka. Ano zapędziło mię 

tu nieszczęście.
— Zdaleka?
— Pewnie, że zdaleka, z chersońskiej gubernii.
— O, Mateńko Boża! taż to kawał św iata! Czy 

i ona ztamtąd?
Mykoła podniósł głowę i bystro spojrzał. Gnie­

wały go te pytania, ale i jemu trunek rozwiązy­
wać już poczynał zwykle milczące usta. Czuł wre- 
szoie, że powiedzieć coś trzeba i szukać rady. 
W razie śmierci Maryny, która lada chwila na­
stąpić mogła, o dalszej podróży z takiem dzie­
ckiem, jak Olga, myśleć niepodobna. Dotychczas 
była mu pomocną; teraz sama, bez matki, stawała 
się zawadą, której należało co rychlej się pozbyć.

i odznaczających się wybitnym oratorskim talen­
tem. Nie dalej, jak przed kilku dniami, podczas 
wielkiej dyskusyi kościelno-politycznej zabierał X 
Freppel głos z odwagą i energią, występując 
przeciwko zamachom radykalnego obozu i dwu 
znacznemu stanowisku rządu. W literaturze 
nazwisko X. Freppela zajmuje także zaszczytne 
stanowisko; oprócz wielu apologetycznych pism, 
pomiędzy któremi odznacza się krytyka dzieł 
Ernesta Kenana, wyszły osobno jego Oeuvres 
oratoires i Oeuvres polemiques.

Zaczynają ze strony francuskiej i rosyjskiej 
odzywać się nieco odmienne niż dotychczas głosy 
o środkowo-europejskiej unii cłowej. Leon Say 
w Izbie francuskiej podnosił wysoko znaczenie 
trwałości stosunków handlowo-politycznych, która 
będzie następstwem traktatów i wyraził nadzieję, 
że i Francya będzie musiała wstąpić na tę samą 
drogę. Jeszcze charakterystyczniej szym jest głos 
rosyjski. Nowosti pragnęłyby, aby Rosya i Fran­
cya przystąpiły do wielkiej unii cłowej. W ten 
tylko sposób zdoła Europa oprzeć się konkuren- 
cyi amerykańskiej, a nadto ustanie wojna ekono­
miczna między Rosyą a Niemcami. Widać ztąd, 
że traktaty handlowe wywarły nad Sekwaną i 
Newą głębokie wrażenie.

Śmierć sędziwego księcia Devonshire, głowy 
wielkiej rodziny Cavendish, ma doniosłe polity­
czne znaczenie dla ukształtowania się wewnętrz 
nych stosunków angielskich, jakkolwiek zmarły 
nie odgrywał wcale politycznej roli przez cały 
przeciąg swojego życia. Wskutek tej śmierci bo 
wiem najstarszy syn zmarłego, markiz Hartington, 
został prawem dziedzictwa księciem Devonshire, 
a więc i członkiem Izby lordów; stronnictwo libe 
ralnych unionistów traci zatem bardzo wybitnego 
przywódcę w Izbie niższej i to w chwili niesły­
chanie doniosłej, bo na kilka miesięcy przed wy 
borami, w których Gladstończycy maią pewne 
szanse zwycięstwa. Mr. Chamberlain, prawdopo­
dobny następca markiza Hartingtona, słynie rów­
nie z bardzo wybitnych zdolności, a więc w ka­
żdym razie ster partyi nie przejdzie w nieudolne 
ręce; Chamberlain był dwa razy ministrem w ga­
binecie Gladstone i hołduje skrajnie radykalnym, 
prawie republikańskim poglądom — w sprawie je­
dności państwa jednak zawsze szedł ręka w rękę 
z partyą konserwatywną przeciwko dawnemu swo 
jemu szefowi.

Korespondencya „Czasu1!
K i j ó w  19 grudnia.

(!) Kwestya serwitutowa jest ciągle przedmio­
tem narad w ministerstwie spraw wewnętrznych 
i , da Bóg, po latach wielu doczekamy się może 
jej załatwienia. Ale następstwa serwitutowe tak 
nieznośnie zaciężyły nad naszemi stosunkami rol- 
nemi, że samą mocą faktów, bez wpływów z góry, 
dokonuje się stopniowo, powoli, w drodze dobro­
wolnego porozumienia stron interesowanych, roz 
wiązanie serwitutów. Przykład dano na Litwie, a 
i u nas nie zbywa już na podobnych usiłowaniach. 
Wieśniacy zaczęli nabywać pastwiska lub obszary 
leśne, na których ciążyły serwituty, przy pomocy 
banku włościańskiego. Bank ten w myśl swych 
statutów nie dawał dotąd pożyczek na grnnta, ob­
ciążone prawem serwitutowem. Obecnie proces n- 
dzielania pożyczek i nabywania takich obszarów 
odbywa się w sposób następujący. Najpierw wło­
ścianie, pragnący je nabyć, zrzekają się dobro­
wolnie wszelkich praw, płynących ze serwitutów. 
Następnie układają się z ich właścicielem o ku­
pno, a do banku włościańskiego zgłaszają się o 
pożyczkę na zastaw nabywanych gruntów. Ten 
ostatni niema w takim razie żadnych powodów 
do odmawiania pożyczki. Jestto, jak dotychczas, 
najlepsza droga do wyjścia z tego labiryntu ser­
witutowego.

Czasby już było pomyśleć o podniesieniu rol­
nictwa w naszym, tak niegdyś urodzajnym kraju. 
Najniżej upadło ono na Wołyniu, wskutek wy­
niszczenia lasów. Opadów atmosferycznych coraz 
mniej, a grunta, nieposiadające w dostatecznej 
ilości wilgoci, zaczynają nie nadawać się do u- 
prawy. Wydatność ich zmniejszyła się co najmniej 
w tójnasób. Pastwiska coraz gorsze, a chów by­
dła chyli się do npadku. Zwykle winę niszczenia 
asów zwalają na żydów, ale sprawiedliwość wy­

maga, aby ją  w pewnej części przypisać i wła­
ścicielom ziemskim i włościanom.

Kto pamięta Wołyń nasz przed laty, a przypa­
trzy się mu dziś, ten zaledwie poznać go zdoła;

Kazał więc sobie dać jeszcze jeden kieliszek 
wódki, wypił, odetchnął głęboko i rzekł:

— Ano, nie; ta kobieta obca u nas. Ona taki 
z tych stron, wasza.

— E , nie może być! — odrzekła baba, krę­
cąc głową. — Zkądby ona od nas aż tam zaszła? 
Przecie jest młoda, a my znamy się wszystkie.

Mykoła niecierpliwie się poruszył.
— Kiedy mówię, że wasza, to nie znaczy, iż 

z tej waszej wsi przeklętej, ale z tutejszych stron. 
Daleko ztąd do Żytomierza? — spytał.

— Do Żytomierza? — zawołał jeden z chło­
pów — ho, ho! byłem tam raz; będzie mil ze 
trzydzieści, a może i więcej. Daleka droga!

— Otóż — przerwał Mykoła — ona jest z pod 
Żytomierza, ze wsi Koziatyna. Tam mieszka jej 
ojciec, bogaty, jak mówiła, gospodarz; tam ona 
i za mąż wyszła.

— A kto jej mąż? — spytano.
Mykoła splunął.
— Czort wie! — krzyknął. — Powiedzieć nie 

chciała. Podobno nie chłop był, a pan.
Spoglądano na siebie z niedowierzaniem. Baby 

kiwały głowami.
— Nie chciała powiedzieć — szeptały — nie 

było się czem chwalić; ot, zwyczajnie!
Oczy wszystkich skierowały się znowu ku leżą­

cej zawsze nieruchomo Marynie i klęczącej przy 
niej Oldze. Ale miejsce pierwotnego współczucia 
zajęła teraz nieufność jakaś, rodzaj pogardy i oba­
wa. Chłód powiał po obecnych; winszowano sobie 
w duchu, że pozostawiono Marynę na miejscu 
w karczmie.

— Mógłby być kłopot z tego — szeptano, roz­
chodząc się zwolna — o t, włóczęga nieszczęsna!

I niebawem w ściemnionej izbie, oprócz umie­
rającej Maryny i Olgi, pozostał tylko Mykoła, 
drzemiący na ławie i Icek za szynkwasem.

Icek słyszał dobrze, co przebąkiwał Mykoła, a 
słuchał z natężoną uwagą. Nie mówił nic, czekał, 
aż się wszyscy rozejdą i dopiero wówczas na pal 
cach zbliżył się do Mykoły.

CZAS z Piątku 25 Grudnia 1891.

takich przemian znacznych doznała kultura rolna 
tego kraju w ciągu ostatnich lat 25. Gęste, prze­
ważnie sosnowe lasy pokrywały jeszcze niezbyt 
dawno ogromne przestrzenie tego kraju. Pola orne 
były ze wszech stron otoczone uroczemi dąbro­
wami. W rzekach i jeziorach, porosłych dokoła 
lasami lub krzakami, znajdowało się mnóstwo 
ryb, a liczne stada gęsi, kaczek, łabędzi i inne­
go dzikiego ptactwa, zalegały pobrzeża. Wieśniak 
wówczas biedy wcale nie zaznawał: żyzne pola 
dawały plon obfity, w lasach i nad brzegami rzek 
i stawów były obfite pastwiska dla koni i bydła, 
a suchych gałęzi lub powalonych drzew używano 
na opał, albo sprzedawano w pobliskich miastach 
i miasteczkach; pni zaś smolnych używano do 
oświetlenia chaty. Każdy wieśniak miał podostat- 
kiem inwentarza, a żyjąc wśród szczęśliwych wa­
runków przyrodzonych, odznaczał się energią i pra­
cowitością. Pracowitsi i oszczędniejsi, a powstrzy­
mujący się od wódki, mieli zawsze obfity zapas 
zboża w stertach, w śpichlerzach — dużo ziarna, 
a w stogach — w obfitości siana i słomy. Proszę 
z tym wcale nie przesadnym obrazem porównać 
dzisiejszy stan Wołynia. Usiłowano zrujnować stan 
większych właścicieli ziemskich, a zrujnowano 
dobrobyt całej ludności. Sterownikom polityki we­
wnętrznej należałoby polecić odczytanie bajki Me- 
neniusza Agryppy, aby zdołali zrozumieć znacze­
nie większej własności ziemskiej w organizmie 
społecznym.

Pomimo cofnięcia się wstecz kultury rolnej i 
upadku zamożności, Wołyń znajduje się jeszcze 
w położeniu względnie dobrem, jeżeli go porówna­
my z wewnętrznemi guberniami cesarstwa. Naj­
lepszym tego wyrazem jest ofiarność tamecznej 
ludności na rzecz gubernij głodem dotkniętych. 
Do składania ofiar zawezwali mieszkańców Wo­
łynia tak zwani „mirowi“ pośrednicy. Dla wy­
warcia większego nacisku, wydał św. Synod ode 
zwę, którą polecono parochom odczytać we wszyst 
kich cerkwiach. Ogółem ofiarowała ta gubernia
1.600,000 pudów żyta pod różnemi warunkami, 
nie licząc skąpych zresztą ofiar w pieniądzach. 
Z tej ogólnej ilości, 5000 pudów ofiarowano bez 
żadnego wynagrodzenia, 300,000 pudów sprzeda­
no po nader niskiej cenie (od 65—80 kopiejek 
za pud), a 1.300,000 pudów dano w formie po­
życzki. Jak na obecne stosunki, wynik bezsprze­
cznie świetny. Czy po drngich 25 latach działania 
obecnego systemu, Wołyń będzie się w stanie 
zdobyć na podobną ofiarę — to zupełnie inne py­
tanie.

Władze rosyjskie, nawet najlepszym pomysłom 
i instytucyom użyteczności publicznej, starają się 
nadać nienawistne piętno ruByfikacyjne. Wskutek 
tego od współudziału w nich, bez najmniejszej 
potrzeby, usuwa się ludzi inteligentnych z pośród 
innych, nierosyjskich narodowości. W roku 1866 
założono w Żytomierzu, przy jednorazowem po­
parciu rządu i corocznych subsydyach z tegoż sa­
mego źródła, bibliotekę publiczną. Liczy ona obe­
cnie już 10,000 tomów. Pomimo, że w Żytomierzu 
ludność polsko-katolicka należy do najinteligent­
niejszej i najzamożniejszej części mieszkańców, 
w tamecznej bibliotece publicznej nie ma ani je ­
dnego czasopisma polskiego, a polskich książek 
zarząd biblioteki z zasady nie nabywa. Przy bi­
bliotece istnieje od r. 1874 gabinet mineralogi­
czny, specyalnie poświęcony okazom wołyńskim.

W i l n o  18 grudnia.
(oo) Czas już ostatni, aby rząd nczynił coś ze 

swej strony dla podniesienia stanu rolnictwa w na 
szym kraju; aby zdjął różnorodne więzy ukazowe, 
krępujące przedewszystkiem polskich właścicieli 
ziemskich. W kraju par excellence rolniczym, ja ­
kim jest Rosya, niema dotąd nawet specyalnego 
ministerstwa rolnictwa. W ciągu ostatnich lat 50 
było przynajmniej dziesięć lat głodowych, a więc 
jeden rok nieurodzaju i głodu przypada na 5 lub 
6 lat normalnych. Rok bieżący powinien być 
dla rządu w tym względzie prawdziwem memento 
mori.

Według jednomyślnych opinij marszałków szla­
chty, większe gospodarstwa wiejskie upadają nie 
tylko w wileńskiej, ale i w daleko żyźniejszej, 
sąsiedniej gubernii kowieńskiej. Właściciele ziem­
scy podają oprócz wyżej wymienionych, głównych, 
jeszcze cały szereg pomniejszych przyczyn upad­
ku rolnictwa, jakoto: całkowity brak lub przy­
najmniej niedostatek dróg dojazdowych, t. zw. 
szachownice gruatowe, brak szkół rolniczych, ni 
ski wogóle stopień oświaty ludności wiejskiej, 
nieposzanowanie cudzej własności, rosnące z dnia

Chłop spał jnż twardo, złożywszy głowę na 
stole. Icek w bok go trącił.

— Słuchajcie-no! — szepnął.
— A co tam? — odburknął Mykoła.
— Cicho, cicho, — szeptał arendarz, patrząc 

w stronę Maryny, — jabym z wami mądre słów­
ko pogadał, gdybyście ino chcieli.

Mykoła podniósł głowę.
— Et! — ramionami dźwignął — co tu gadać!
— Żebyście ino powiedzieli — spiesznie wtrą­

cił arendarz — czy to jest prawda o tej kobiecie?
— A tobie co do tego? — mrnknął Mykoła.
Żyd się zachłysnął.
— Aj! aj! — zawołał — jacy wy dziwni! Mnie 

do tego nic, ale ja po świecie wiele bywał i pań­
stwa wiele znam i o różnych wypadkach Błyszał.

Mykole wódka kręciła w głowie i sen go morzył.
— Idż do djabla! — krzyknął tak głośno, że 

aż Maryna poruszyła się i jęknęła. On zaś roz­
ciągnął się na ławie, ręce pod głowę założył, oczy 
zawarł i zasnął.

Icek ruszył niecierpliwie ramionami i niespo- 
kojnem okiem rzneił wokoło. Było już prawie zu­
pełnie ciemno. Podszedł do komina i zapalił sto­
jący na przymurku kaganek. Podniósł nieco knot 
w górę, aby nie zagasł w topniejącym tłuszczu. 
Rozjaśniło się trochę w izbie, na okopconych bru­
dnych ścianach karczmy zadrgało mdłe, migocące, 
żółte światło.

Żyd coraz bardziej niespokojnym się zdawał. 
Co robić z tą konającą kobietą i jej dzieckiem? 
Będą śledztwa, dochodzenia, kłopoty.

Zbliżył się do ławy, na której spoczywała chora. 
Leżała na wznak z oczyma otwartemi; pierś jej 
poruszała się teraz gwałtownie, wydając za ka­
żdym oddechem chrzęst głuchy, stłumiony a prze­
nikliwy. Rękami poruszała gorączkowo.

Olga przysiadła na ziemi i załamywała ręce 
w niemej rozpaczy, nie mogąc oczu od twarzy 
matki oderwać. Instynktem przeczuwała, że nieba­
wem jedyna jej na świecie opieka istnieć prze­
stanie, że znajdzie się sama wśród nieznanych lu­
dzi na obcej ziemi, a poczucie takiego opuszczenia

na dzień wraz z napływowym żywiołem rosyj­
skim, kradzieże, jak n. p. koniokradztwo na wiel­
ką skalę itd. Pomimo ulepszonego systemu go­
spodarowania, płodozmianów, zasiewania traw pa 
stewnych, sztucznego nawozu, narzędzi rolniczych 
itp.—położenie rolników jest nader ciężkiem. Nie­
którzy starają się uprościć, jak mogą, system go­
spodarowania, aby uczynić go tańszym: tworzą 
z większych obszarów fermy i oddają je w dzier 
żawę, kontentując się wprawdzie mniejszym, lecz 
pewniejszym dochodem. Wogóle renta rolna spa 
dła na właściwej Litwie do 3—4%. Na ziemi 
ciężą długi prywatne i bankowe, a brak kapitałów 
nie pozwala na rozwój pobocznych gałęzi gospo­
darstwa i przemysłu rolnego.

O nabywców większych obszarów ziemi coraz 
trudniej. To też nawet sprzedaż przymusowa dóbr 
po wittgensteinowskich uległa zastojowi, albowiem 
parcelacya wymaga i czasu więcej i więcej po­
ciąga za sobą formalności. Większe zaś obszary 
sprzedano po cenach stosunkowo niskich: nabyw 
ca Miru, ks. Swiętopełk-Mirskiij, płacił po 50 ru 
bli za dziesięcinę; majątek Głębokie sprzedano 
po 42 rubli za dziesięcinę. Nieco drożej zapłacono 
za Żuchowicze, a wieś Laryliszcze uległa parcela- 
cyi, przedstawiającej u nas, przy nieuniknionej 
szrzedaży, daleko lepszy interes. Włościanin, jak 
tylko zdarzy się sposobność, kupuje ziemię naj­
chętniej. I tak w roku 1890, w samej tylko gu­
bernii kowieńskiej, nabyli włościanie 5ya tysięcy 
dziesięcin ziemi za 334,000 rubli, zaciągnąwszy 
na to w banku włościańskim pożyczkę w kwocie
140.000 rubli. Od czasu rozciągnięcia działalności 
tego banku na gubernie litewskie, w tejże guber 
nii kowieńskiej dokonali włościanie 573 aktów 
kupna, na podstawie których nabyli 12,000 dziesię 
cin, przyczem otrzymali subsydyów z banku wło­
ściańskiego 483,000 rubli, a 312.000 rubli zapła 
ciii z własnej kieszeni.

Jedną z największych plag naszych wsi są 
częste pożary, rujnujące ich byt materyalny. Nad 
środkami, mogącemi tej klęsce zapobiedz, naradza 
się obecnie osobna komisya, wyznaczona przez 
nader ruchliwe mińskie Towarzystwo rolnicze. 
Inicyatywę w tym przedmiocie wzięła księżna A. 
Radziwiłłowa, będąca członkiem tegoż Towarzy­
stwa, która ofiarowała znaczną nagrodę za projekt 
najlepszej organizacyi wiejskiej straży ogniowej.

Z w y p r a w y  n a u k o w e j  do Brazy l i i  i Argentyny.

v.
Curitiba we wrześniu 1891 r.

Dnia 1 września odjeżdżamy do Poito-Amazonas 
nad rzeką Iguarsu, zkąd dalej parowcem udać 
się mamy. Droga dość dobra prowadzi w dół po­
między lasami. Karczma, barak emigrancki z kil­
kudziesięciu Polakami, w oddali mały zajazd dia 
podróżnych — oto i całe Porto-Amazonas. Wśród 
gór, lasem sosnowym pokrytych, szukamy napró- 
tno rzeki: łożysko jej bowiem tworzy parów głę­
boki i wąski, całkowicie wśród falistej ckolicy 
ukryty. W przystani stoją dwa małe parowce, 
z których jeden nas oczekuje. Jest on naładowa­
ny do wierzchu towarami i bagażami emigrantów
0  jakiejkolwiek kajucie mowy niema. Emigran 
tów mieszczą na przodzie i tyle statku, dla nas 
zaś i czterech Brazylianów oczyszczają nieco 
miejsca pomiędzy pakami w środku. Pomieszcze­
nie mamy zupełnie podobne, jak emigranci na 
statkach morskich. Brązy lianie praktyczni podró­
żują z siodłem i pościelą, zaopatrzeni są również 
w żywność na cały czas podróży — t. j. suszone 
mięso i tapjokę. Emigrantom również na dwa dni 
żywność wydano: mięso suszone, okrasę, feijao
1 ryż.

Nie przeczuwając, jak długą podróż przed so­
bą mamy, wybraliśmy się dość lekko z kawał­
kiem befsztyka i parą bułek w nadziei, iż na 
wieczór staniemy w kolonii Rio dos Patos. Na 
dzieją ta mocno zawiodła. Kapitan wprawdzie o 
świadczył, iż był zdecydowany czekać na nas 
tylko do południa, pomimo jednak iż przybyliśmy 
o godz. 11, statek o 3 dopiero w drogę wyruszył, 
przystając co godzina dla narąbania drzewa ni- 
opał maszyny. Skoro się ściemniło, przybito do 
brzegu na nocleg. W kilka minut zapłonęło we­
soło ognisko, las odwieczny zadrżał od uderzeń 
polskich toporów, kobiety zabrały się do gotowa­
nia kolacyi. Gwar, wesołe śmiechy i żarty rozle­
gały się wokoło. Paitya, z którą jedziemy, złożo­
na prawie wyłącznie z Kujawiaków, pełnych fan

i sieroctwa przejmowało ją nieopisanym lękiem, 
pozbawiało zmysłów. Nie widziała nic przed sobą 
prócz obumarłej twarzy matki, którą chwilami 
wykrzywiał kurcz bolesny; nie słyszała nic wokoło, 
prócz okropnego chrzęstu, jaki się dobywał z piersi 
konającej.

Icek przystanął chwilę, patrząc. Głową chwiał 
na obie strony, ustami cmokał, a wreszcie wy 
szedł naradzić się z żoną. Za chwilę biegł pędem 
na folwark zawiadomić o wypadku ekonoma Si 
psjłłę.

W izbie, przed godziną gwarnej, głucha zapa­
nowała cisza. Tlejący kaganek zaledwie rozpra­
szał ciemności. Czasami tylko wydobywał się 
z niego, skwic rcząc, żywszy płomień, padł na czar 
ne ściany, przemknął po nich, zamigotał i niknął.

Olga przysunęła się jeszcze bliżej do matki. 
Głowę złożyła obok jej twarzy i tak długo pozo 
stała bez ruebu. Po łzach i rozpaczy jakaś teraz 
nadzieja zaczynała wstępować w jej dziecinną dn 
szę. Matka zdawała się znowu spokojniejszą, jak­
by uśpioną. Nawet owo okropne charczenie w pier­
siach ustawało.

— Przebudzi się zrana i będzie zdrowa — my­
ślało biedne dziecko, a myśl ta uspokajała ją  roz­
kosznie.

Jutro, pojutrze pójdą znów dalej z niedźwie­
dziem, i ona będzie tak tańczyła, jak dzisiaj, z za­
pałem, w uniesieniu, przy dźwiękach dzwonków
i tej piosenki, która teraz znowu zabrzmiała jej 
w duszy jakąś dziwnie upajającą harmonią.

Oczęta dziecka przymykały się senne.
Nagle wydało się Oldze, że matka dźwignęła się 

z ławy. Ramionami ją  objęła i przytuliła do sie­
bie blisko, mocno. 0 'g a  poczuła usta matczyne, 
zimne usta na swem czole.

— Olu moja, Olu! — szeptała matka.
Mówiła wyraźnie, dziwnym głosem, urywanym,

ale wyraźnie.
— Olu — powtórzyła — nad sierotą Bóg! u- 

ważaj, co ci mówię. Szukaj miłosiernych ludzi, 
oni sierotę przygarną, a ty im służ wiernie; oni 
ci może pomogą do ojca mego dojść, do Michała

tazyi i animuszu. Owinąwszy się w burkę, zasy­
piam na blaszanym dachu parowca, ukołysany 
dźwiękiem śpiewów i śmiechów od ogniska dola­
tujących i gawędą starego gaduły Robaczkiewicza 
z Wierzbinka pod Włocławkiem, opowiadającego 
przeróżne plotki i ploteczki z okolicy, którą za­
ledwie przed dwoma miesiącami opuściłem i o je­
dnym z moich kolegów uniwersyteckich, u które­
go pozostawał w służbie.

W tej atmosferze polskiej, wśród boru sosen 
i wierzb płaczących na brzegu, zasnąłem twardo, 
marząc o swoich, dopóki przenikliwy chłód po­
ranku i świst parowca mię nie zbudziły. Głód i 
zimno dokuczać poczynały, dzień nastał chłodny, 
wilgotny, wiatr przejmujący przez burkę czuć się 
dawał. Po paru godzinach jazdy, spotkaliśmy 
małą łódź parową pod banderą rządową, w któ­
rej siedzący jegomość zaprosił nas i znajomych 
sobie Brazylianów do zajęcia w niej miejsca. 
Łódź lekka i szybka stanęła w Rio dos Patos" 
o 1V, godziny wcześniej od powolnego parowca. Jak 
się później okazało, łódź tę wysłał na nasze spotka­
nie p. Zaporski, oddając takową do naszego roz­
porządzenia; pomocnik jego wszakże w sposób 
mało uprzedzający dał nam do zrozumienia, iż 
możemy sobie dalej jechać parowcem emigranckim, 
którym przyjechaliśmy. Jakkolwiek czuliśmy, iż 
sprawa nie jest w porządku, nie mając wyraźne­
go rozkazu w ręku, musieliśmy się poddać i rzu­
ciwszy tylko okiem na dwa szeregi szałasów 
z emigrantami polskimi i zaopatrzywszy się 
w nieco ryżu i chleba w sklepiku miejscowym, 
wsiedliśmy, jak niepyszni, znowu na dawne 
miejsce.

Z nudów wydostajemy strzelby i wyprawiamy 
sobie polowanie z pokładu statku. Hempel 
zabija małpę, Łażniewski lisa, przepływającego 
rzekę, wieczorem strzelamy do capivarów, siedzą­
cych spokojnie na bagnistym brzegu. Nocujemy 
znowu w lesie przy ognisku pomimo burzy, która 
nas nieco przemoczyła. Nazajutrz po południu sta 
jemy wreszcie w St. Matheo, czyli Colonia Maria 
Augusta.

Przyjęto nas bardzo uprzejmie, pomieszczono 
w kancelaryi, a w zastępstwie p. Zaporskiego, 
z którym rozminęliśmy się w drodze, sympa­
tyczny, młody chłopak, imieniem Paulo, nami się 
opiekuje. Kolonia Maria Augusta, czyli St. Matheo 
ma być w przyszłości miastem centralnem dla 
kolonij okolicznych, — możemy tedy przypatrzeć 
się w miejscu, jak rosną osady amerykańskie 
wśród lasów dziewiczych.

Rok temu na msejscu, gdzie stoi St, Matheo, rósł 
bór ręką ludzką nietknięty. Dzisiaj pośród osma­
lonych pniaków i dymiących się poręb, wznoszą 
się samotne budynki drewniane, w pierwszym 
stanie rozwoju; trzy sklepy, z nich jeden polski 
pp.: Bodziaka i Fliżykowskiego, kancelarya, ba­
rak emigrancki, szałasy wychodźców, oczekują­
cych wysłania w kolonie, domy dyrektora i jego 
pomocnika rozpoczęte, — wreszcie kilku cieśli 
obrabia drzewo na kościół, mający stanąć w środ­
ku miasta.

Od miasta, przeciętego przez krzyżujące się 
pod kątem prostym ulice, rozchodzą się w głąb 
lasu szerokie gościńce, prowadzące do pojedyn­
czych kolonij. Przy gościńcu po obu stronach 
wznoszą się chałupy osadników, okolone mniej 
lub więcej wyrobionym kawałkiem pola, na którem 
wszędzie zielona ruń żyta widnieje. W głębi roz­
lega się odgłos toporów, huk walących się pod 
cięciami pionierów olbrzymów leśnych — sosen, 
canelas i imbuyas, sinieją dymy palących się ga­
łęzi na porębach. Każdy dział pojedynczego 
osadnika przecina pod kątem prostym linię go­
ścińca, przechodzącego środkiem kolonij, mają­
cych 200 metrów szerokości i 1000 metrów dłu­
gości.

Pierwotnie na St. Matheo osadzono Hiszpanów. 
Praca dla nich była tu za ciężką i dzisiaj po ro­
ku ze 120 rodzin osiedlonych tylko 11 na miej­
scu pozostało. Z Polaków opuściło kolonię tylko 
kilka osobistości bez rodzin, którym odmówiono 
gruntów i kilku wydalonych sposobem admi­
nistracyjnym przez szefa kolonii, posiadają­
cego do chwili usamowolmenia osady i zaprowa­
dzenia w niej praw ogólnie w kraju obowiązu­
jących, władzę dyktatorską. Polaków osiedlonych 
lub oczekujących na osiedlenie w barakach St. 
Matheo jest w tej chwili przeszło 2000; większość 
pochodzi z Królestwa, kilku z Podlasia grodzień­
skiego Spotkałem też pomiędzy innymi oryginal- 
aą postać gajowego Litwina z Białowieskiej 
puszczy, wydalonego z powodów wyznaniowych: 
pustać jakoy żywcem wykrojoną z akwareli Fa-

Soroki, w Koziatynie pod Żytomierzem. Znaj­
dziesz tam przytułek. Pokaż mu ten papier, który 
ci daję, jemu tylko, nikomu więcej, pamiętaj, ni­
komu! Po nim on cię pozna, jako dziecko jedy­
naczki swej i przyjmie. Przy nim zostań w pro­
stocie, a innej doli nie szukaj, nie szukaj! bo nie­
szczęście znajdziesz! Pamiętaj Olu!

Głos chorej złamał się w piersi, usta poruszały 
się bez dźwięku.

Olga słuchała, nie rozumiejąc. Słowa wrażały 
s ę w jej pamięć, ale na pół senny umysł dziecka 
z-iaczenia ich pochwycić me mógł. Tuliła się do 
matki, zaciskając w dłoni mały zwitek papieru, 
zaszyty w płótno, który Maryna, z zanadrza w y­
jąwszy, jej oddała. Ramiona matki obejmowały 
ją ciągle, nsta jej czułą znowu na swem czole i 
oddech cichy, coraz cichszy. W tern objęciu zro­
biło jej się znowu błogo, spokojnie, bezpiecznie.

Kaganek zgasł zupełnie, ciemność i cisza zale­
gły w izbie, jakieś senne marzenie kołysało du­
szę dziecka, w chwili gdy powieki Maryny za­
mykały się na sen wieczny....

Nazajutrz małą Olgę zabrał p. Sipajłło do sie 
bie na folwark. Mykoła, przeklinając swą dolę, 
podążył w świat boży z niedźwiedziem, a zwłoki 
nieznanej kobiety pogrzebano na wzgórku, naprze­
ciw karczmy, po drugiej stronie drogi.

A że ten wypadek wywarł powszechne wraże­
nie i opowiadano potem we w si, jako dusza tej 
kobiety, niepokojem dręczona, tuła się po nocach, 
przeto dla jej uspokojenia wystawiono na mogile 
krzyż drewniany, prosty, niezgrabny, który po 
dziśdzień jeszcze tam stoi, otaczany czcią pełną 
przesądnej trwogi.

Stary dziś, zczerniały, z nadwerężonemi ramio­
nami, wznosi się naprzeciw karczmy, jak wezwa­
nie ku wstrzemięźliwości. Nie dają temu krzy­
żowi upadać, ale gruntownie nikt się nigdy nie 
jął jego naprawy, powiadają bowiem w Oksani- 
nie, że ktoby go chciał odnowić lub zmienić, wnet 
umrze.

(Ciąg dalszy nastąpi).



łata. Wysłużywszy 15 lat na Kaukazie w wojsku 
rosyjskiem i lat 8 w rządowej służbie leśnej, 
mówi językiem łamanym polsko-rosyjskim, jest 
wielkim służbistą i „przyjacielem cara,“ któremu 
z prawdziwie chrześciańską pokorą przebacza 
swoją krzywdę — „niechaj jego Pan Bóg sądzi. “ 
Mimo to pamięta dobrze nutę śpiewów narodo­
wych i na skrzypcach, pożyczonych od Bodziaka, 
z zapałem wygrywa: „Jeszcze Polska nie zgi 
nęła!" a gdy ma trochę w głowie — tańczy tre­
paka i salutuje po żołniersku. Sprawił sobie na 
początek dobrą strzelbę i myszkuje w puszczy, 
polując na capivary, sarny i dziki, zanim się 
swojej kolonii, czyli „szakru“ doczeka.

Codziennie zewsząd do sklepu Bodziaka ściąga 
istna procesya bab i chłopów z workami i ko­
białkami „po życie." Niektórzy po 3 mile cho­
dzić muszą, zanim w tamtej stronie kolonii kupiec 
filię otworzy.

Drogi rozchodzą s ę od St. Matheo promieni 
s to , tworząc na prawym brzegu Iguarsu kolonie 
następujące: kolonia Tacuaral, dzisiaj nazwana 
„nucleo de Dr Carvalho;" dalej poza nią w od­
ległości 2 milowej leży „Aqua branca,u którą Po­
lacy nazywają „Abram ką," lub „Za bram ką," 
licząca 100 lotes; kolonia „Canoas," dzisiaj „nu­
cleo Zaporski," w przyszłości ma się nazywać 
„nucleo da Polonia," 24 lotes; zamieszkała przez 
samych wychodźców płockich, kolonia „Cachoera," 
dzisiaj „nucleo Ydlerov (73 lotes); kolonia „Iguar- 
8U,“ spolszczona na „Igłaszów," dzisiaj „Comen- 
dador Costa" (74 lotes). Kolonia „Aqua Branca, “ 
będąca w zawiązku, łą-zy Tacuaral z kolonią 
Cantagallo w pobliżu St. Barbara, kolonia zaś Ca- 
choera i Iguarsu ciągną się Da południe w stro­
nę zakładających się nowo kolomj w pobliżu Por­
ta Uniao.

W koloniach St. Matheo przyjętym został sy­
stem praktyczny pomieszr zania tymczasowego wy­
chodźców nie w barakach ogólnych , lecz w sza­
łasach bambusowych, oddzielnych dla każdej ro­
dziny. Baraki stoją zwykle pustkami, emigranci 
bowiem, pomimo pewnych stron ujemnych szała­
su, wolą być u siebie gospodarzami, aniżeli mieć 
pomieszkanie wspólne. Szałasy te ze względów 
sanitarnych co parę miesięcy bywają palone. 
Wielkość nadziałów, zarobki emigrantów i system 
żywienia jest tensara, co w St. Barbara. Wypłaty 
miesięczne dochodzą do 10.000 milreisów. Ceny 
żywności wysokie bardzo i podwyższone jeszcze 
po ostatniej, niebywałej dotychczas, powodzi. 
Śmiertelność pomiędzy kolonistami w barakach i 
szałasach dość wielka, nie daje wszelako miary o 
istotnej zdrowotności klimatu, wielu bowiem przy 
bywa już chorych z baraków w Curitibie a brak 
opieki lekarskiej (niby aptekarza bowiem, udzie­
lającego porad w biurze zarządu, nie liczę) i nie­
odpowiednie żywienie chorych do tego się przy­
czynia. Od założenia kolonii, t. j. od roku nie 
spełna, z liczby 1,647 przybyłych, zmarło 134.

W całym stanie Parana kolonizacya jest rzą­
dową; koszta ponosi ministerstwo rolnictwa w Rio 
de Janeiro, zaliczając sumy, wydane na dług bu 
dżetów pojedynczych stanów. Dla kolonisty wa 
runki tej kolonizacyi są najkorzystniejsze. Dotych­
czas w Paranie istnieje tylko jedno Towarzystwo 
kolonizacyjne„Companha metropolitans de Parana,1' 
zdaje się wszakże, że istnieje ono bardziej na pa 
pierze, aniżeli w rzeczywistości, o działalności 
jego bowiem tutaj nic nie słychać.

Podług prawa, obowiązującego w stanie Parana, 
Towarzystwo kolonizacyjne czy też osoba prywa­
tna, chcąca osiedlać emigrantów na swoich grun 
tach, obowiązani są dać im tesame w arunki, ja ­
kie otrzymują od rządu , a mianowicie: wszelkie wy­
datki poniesione przed osiedleniem kolonisty, jak 
koszta karty przejazdu, żywienia w barakach, narzę 
dzi rolniczych, ziarna do siewu i zbudowania do­
mu są bezzwrotne. Jedyną sumą, obciążającą hy- 
potekę „lotu", jest wartość ziemi, podług taksy 
rządowej wynosząca 100 do 150 milreisów, która 
przez lat 3 ma pozostać bezprocentową, po trzech 
latach oprocentowaną na 6 %. Gdyby kolonista 
w przeciągu lat trzech dług swój sp łac ił, strąca 
się na jego korzyść 30 procent. Wartość mini 
malna gruntów rządowych niewymierzonych wy­
nosi 1200 reis za hek tar, czyli około 6000 mil­
reisów za milę kwadratową. W okolicach bliżej 
osad położonych wartość ta jest oczywiście wyższą.

W kilka dni po przyj eżdzie naszym do St.

Matheo nadeszła z Rio dos Patos wspomniana już 
łódź parowa z depeszą od p. Zaporskiego, odda­
jącą ją  do naszego rozporządzenia. Szef kolonii Rio 
dos Patos, Dr Maravalhas, nadzwyczaj nadskaku­
jący, sam przyjechał; aby naprawić złe wrażenie, 
jakie z Rio dos Patos wynieśliśmy. Wieczorem 
sprawiamy bal emigrantom ; orkiestra się znala­
zła, budujący się dom dyrektora dostarczył sali, 
kilka butelek kaszasu dodało animuszu. Dziew­
częta i kobiety nasze były, zdaje się, nieco zaże­
nowane galanteryą kilku Brazylianów, którzy z ka 
peluszem w ręku podchodzili zapraszać je do tańca. 
Cywilizacya przyjmuje się tu widać, bo rozmaici ba­
ronowie i wicehrabiowie tutejsi (w Brazylii tytu­
łów nie żałują) wywijają oberka „na odsibkę", 
niezgorzej od tęgich Kujawiaków, tylko przytupy­
wać tak jeszcze się nie nauczyli.

D. 9 września, odprowadzeni przez wszystkich 
emigrantów z St. Matheo wśród wiwatów i salw 
z 'kilku dubeltówek, odjeżdżamy z powrotem do 
Rio dos Patos, gdzieśmy dopiero na noc zdążyli. 
P. M aravalhas, bardzo ugrzeczniony, oczekiwał 
nas z wieczerzą, wlasue pomieszkanie nam na no­
cleg odstąpił, a księgi urzędowe do naszej dyspo- 
zycyi przedstaw ił; jednem słowem przechodził sam 
siebie w uprzejmości.

Nazajutrz objechaliśmy konno całą kolonię, zna 
cznie mniej od St. Matheo naprzód posuniętą. 
Jrogi są zaledwie wycięte, niewykarczowane je ­

szcze i dla wozów dotychczas niedostępne, wiele 
„szakrów" nie posiada dotychczas chałup, a to 
z powodu, iż szef nie pozwala kolonistom samym 
domów sobie stawiać, aby im przynależnych 120 
milreisów nie wypłacić; cieśle brazylijscy robią 
im bowiem na akord taniej. Widziałem dobrego 
stolarza, który warsztat swój założył w szałasie, 
me mogąc się wprowadzić do domu, wcale nie­
zdatnego na mieszkanie. Koloniści natomiast pra­
cują z gorączkowym pośpiechem na swoich zrę 
)ach i wielu posiada już po kilka morgów zasia­

nego gruntu.
Z pomiędzy 160 rodzin polskich, znajdujących 

się w Rio dos Patos, 8i jest osiedlonych na sza- 
kracb, 73 mieści s ę w szałasach tymczasowych 
w pobliżu kancelaryi. Wypłaty miesięczne wyno 
szą 5 do 7 tysięcy milreisów. Znalazłem pomię 
dzy innemi dokumentami dwa rachunki dostawcy 
jeden wynoszący za miesiąc 175 milreisów, za 
kury i wino dla chorych, które zjedli i wypili urzę­
dnicy; drugi za jednodniową żywność 95 emigran­
tów, przewożonych statkiem do St. Matheo, w wy­
sokości 125 milreisów, to jest przynajmniej dwa 
razy wyższy od istotnej wartości wydanych emi­
grantom produktów spożywczych; normę bowiem 
zwykłą porcyi emigranta stanowi wart ść 500 
reis na osobę. W alka z podobnego rodzaju nadu­
życiami jest bardzo trudną z powodu, iż tłuste 
posady urzędników kolonizacyjnych obsadzane są 
przeważnie przez ludzi, posiadających „protekcyę" 
u góry, którym wszystko bezkarnie uchodzi.

Ziemia w Rio dos Patos równie dobra, jak  w St. 
Matheo, las ten sam posiada charakter: sosny 
imbuye, canelas, trzcina tacuara, drzewiaste pa­
procie i nieliczne palmy, brzeg zaś rzeki pokryty 
erykriną i wierzbami. Matć równie tutaj rośnie 
obficie, a koloniści drzewka jego oszczędzają przy 
wycinaniu lasu, nauczywszy się już od Brazylia­
nów sposobu przyrządzania tego napoju.

lL g o  odpływamy do Porto Amazonas, dokąd 
przybyliśmy przed wieczorem. W barakach zasta­
liśmy partyę kilkuset emigrantów polskich; po­
między innymi p. Dublasiewicza z Płońska, czło 
wieka inteligentnego, byłego organistę, którego 
we wszystkiem inni słuchają. Dopytują się nas
0 St. Matheo i Rio dos Patos i opowiadają fortele, 
jakich używał tłómacz w Paranagua, aby ich skło­
nić do osiedlenia się na gorącem pomorzu i za­
chwiać zaufanie, jakie wychodźcy do nas mieli. 
Wielka capibara, ważąca do 150 funtów, którąśmy 
zabili po drodze, idzie na kolacyę do kociołków 
emigranckich. Wielu się waha, czy mają jeść to 
mięso, rozważając, czy to jest wodna Świnia, czy 
też taki wielki szczur wodny. Dajemy przykład
1 capibara znika szybko w żołądkach emigran­
ckich.

Przenocowawszy w zajeżdzie, nazajutrz z wiel­
kim trudem dowlekliśmy się po bardzo złej dro 
dze parą chudych i źle zaprzężonych szkapiąt do 
S. Luis, gdzie mieliśmy czekać dyliżansu. Nadje­
chał też istotnie, lecz pełny po brzegi. Koni do-

CZAS z  Piątku 25 Grudnia 1891.

stać nie było można, a te, któremi przyjechaliśmy, 
odmówiły dalszej służby. Złożywszy tedy bagaże 
na przejeżdżającą brykę frachtową z towarami, 
wyruszyliśmy pieszo o cztery mile drogi do Campo 
Largo, skąd już po szosie, Dajętym wózkiem, 
w nocy dostaliśmy się do Curitiby. Postanawiamy 
rozdzielić się na czas jak iś; muszę bowiem spie­
szyć do Buenos-Ayres dla poczynienia przygoto 
wań do podróży przez stepy Patagonii, towarzy 
sze zaś moi pp. Hempel i Łcźuiewski, udadzą 
się lądem przez Rio Negro, Rio Preto, S. Bento i 
Blumenau do D esterro, celem zwiedzenia kolonij 
polskich w Stanie St. Catharina, posiadającym 
klimat i warunki kolonizacyine całkiem odmienne, 
aniżeli Parana. D r J. Siem iradzki

K R O N I K A .
K r a  kute  24 grudnia.

Z powodu u roczystośc i  B ożego  N arodzenia  na­
stępny Nr „C zasu "  wyjdzie  w  poniedzia łek  dnia  
28 b. m. w ieczo rem .

Ż yczenia  wesołych Świąt składamy Przyjacio­
łom i Prenumeratorom naszego pisma.

—  M sze  ŚW. p astersk ie  odprawiają się dziś w nocy 
o godz. 12 w kościołach N. Panny Maryi, u 0 0 .  
Karmelitów na Piasku, n 0 0 .  Kapucynów, u 0 0 .  Re­
formatów i u 0 0 .  Dominikanów; o godz. 11 w nocy 
w kościele Bożego Ciała na Kazimierzu.

—  Czytelnia  w Akademii Umiejętność'. Zaraz po 
Nowym Roku otwartą zostanie w Akademii Umiejęt­
ności czytelnia dla członków tej naukowej instytucyi, 
członków jej komisyj oraz osób pracujących na po 
lu naukowem. Czytelnia otwartą będzie w godzinach 
południowych i wieczornych a korzystać w niej bę 
dzie można ze  wszystkich zbiorów bibliotecznych i 
rękopisów Akademii. Szczególnie ważną będzie dla 
mężów nauki Czytelnia z tego względu, iż znajdą się 
w niej najświeższe wydawnictwa innych Akade- 
mij i towarzystw uczonych, z któremi Akademia 
nasza zamienia swoje wydawnictwa. W ten Bposób 
Czytelnia umożliwi zapoznawanie się z ogólnym ru­
chem naukowym, szerszym kołom fachowym i nau 
kowym.

—  Na w ys ta w ę  zjedn. Tow. Przyj. Sztuk  pięknych
nadeszły: Augustynowicza „Serbka;" Grabińskiego 
„Motyw z nad Oporu" i „Przed zachodem słońca;' 
Horlachera „Śniadanie;" Kellera „Szarada;" Miko 
łajskiego „Martwa natura;" Pająk Anieli „Portret;" 
Rapackiego „Krajobraz;" Fałata „Naganka," akwa- 
rella; Pociechy „Krajobraz wiejski;" Kossaka J. „We 
sele krakowskie," akwarella.

—  B udow a now ego  taatru krakowskiego  postą 
piła znacznie, a gmach stoi już pod dachem; uwa 
żamy przeto za stosowne poświęcić mu dłuższą 
wzmiankę.

Jak wiadomo, wytyczenie gmachu i oddanie placu 
budowy przedsiębiorcy robót ziemnych, murarskich i 
ciesielskich p. Ignacemu Miarczyńskiemu, budowni­
czemu, nastąpiło w pierwszych dniach kwietnia b. r., 
a dnia 26 kwietnia b. r. piłożono pierwszą warstwę 
kamienia w fundamentach gmachu. Podczas poświę­
cenia kamienia węgielnego w dniu 2 czerwca, mury 
gmachu wystąpiły już ponad ziemię do wysokości 
cokólu, dnia zaś 8 września b. r. mury były wypro­
wadzone już ponad drugie piętro, tak że zestawianie 
konstrukcyj żelaznych dla dachów mogło być już roz­
poczęte. Zestawianie dachów żelaznych, dostarczonych 
przez firmę Ignacy Gridl w Wiedniu, postępowało na­
der szybko, tak że w połowie października wszystkie 
dachy były już gotowe i przedsiębiorca robót ciesiel­
skich mógł przystąpić do łacenia i szalowania da­
chów, dla przysposobienia ich pod pokrycie blaszane.

Pokrycie dachów blachą cynkową następowało 
w miarę wykończenia szalowania, a dokonane zostało 
przez spółkę blacharzy pp. Markusa i Kosydarskie- 
go. Obecnie wszystkie dachy są wraz z umocowaniem 
rynien skończone, z wyjątkiem kopułowego dachu nad 
salą widzów i dwóch frontowych wieżyczek. Zostały 
one pokryte papą, gdyż spóźniona pora roku nasu­
wała komitetowi budowy obawy, że dachy te, ozdobnie 
pokryć się mające, przed zimą pokrytemi byćby nie 
mogły, a wnętrza sali widzów bez należytej osłony 
pozostawić nie było można. Te dachy zatem dopiero 
na wiosnę zostaną dachem stałym pokryte.

Zauważyć należy, że w miarę wykończania gór­
nych części gmachu, osadzono wszystkie ozdoby ka­
mienne, wykonane przez spółkę pp. Szczyrbuły i Ku­
leszy, którzy z zadania, powierzonego sobie, wywią­
zali się w sposób przynoszący prawdziwy zaszczyt 
miejscowemu przemysłowi kamieniarskiemu. Maszka­
rony, wieńczące attykę dachu nad salą widzów, zo­
stały także wykonane w ich pracowni według modeli, 
jakich dostarczył rzeźbiarz p. Mieczysław Zawiejski.

Dzisiaj gmach cały przedstawia się we wnętrzu ta k : 
wszystkie mury działowe są już wykonane; wszystkie 
lokalności na wszystkich piętrach są już zasklepione; 
wszystkie klatki schodowe boczne tak dla widzów, 

jak dla artystów, są gotowe; poddasze sceny wyło­
żone dylami gipsowemi; w suterenach założony ka­
loryfer dla ogrzewania sali widzów podczas robót zi­
mowych, jakie wykonywać już zaczęli sztukaterzy, a 
po nowym roku wykonywać zaczną monterzy, usta­
wiający przedziały lożowe, balkony i galerye.

Kurtyna żelazna, oddzielająca scenę od sali wi 
dzów, już jest zawieszoną, a dekoratorzy i sztukato­
rzy pracują przy oświetleniu gazowem, które dla 
umożliwienia robót w ciemnej sali zaprowadzono, nad 
ozdobieniem plafondu sali. Roboty te wykonuje Adolf 
Putz, rzeźbiarz miejscowy.

Roboty kowalskie, a zatem wszystkie kotwie dla 
teatru wykonała pracownia wyrobów ślusarskich Braci 
Kosobuckich —  obecnie zaś przy rozpisanej licytacyi 
na roboty stolarskie złożyli najniższą ofertę Bracia 
Muranyi, na posadzki zaś Maurycy Langrock, na ro­
boty ślusarskie Tomasz Gramatyka i oferty te przed­
stawi po świętach komitet budowy Radzie miejskiej 
do przyjęcia i zatwierdzenia.

Ponieważ dały się słyszeć głosy, że komitet bu­
dowy „wszystkie" roboty powierza obcokrajowcom, 
dobrze będzie porównać spis wymienionych wyżej 
firm z owemi pogłoskami, aby nabrać przekonania, 
jak bezzasadne są owe wiadomości. Jedna firma Ig 
Gridla należy do firm zakrajowych i ta istotnie otrzy 
mała większą robotę, t. j. dostarczenie dźwigarów że­
laznych, żelaznych dachów i żelaznych galeryj lożo 
wych. Ale czyż to jest winą komitetu, żo mimo za­
wezwania fabryk innych, wszystkie p i s e m n i e  o 
świadczyły, że w konkurencyi udziału nie wezmą, 
gdyż nie są w stanie w żądanym krótkim terminie 
robót dostarczyć, a tylko jeden Gridl w ty m  sa  
m ym  t e r m i n i e  żądanym, roboty objąć i wykonać 
przyrzekł, czego też dotrzymał.

W najbliższym czasie przystąpi komitet do zabez 
pieczenia wodociągów dla teatru, i firmy pp. Ziele 
niewskiego, Rychnowskiego i Peterseima otrzymają 
zaprosz-nie do konkurencyi. Równ eż wkrótce zr.b z 
p eczone będą r boty mechanicznego urządzenia sceny 
i oświetlenia elektrycznego.

Gdy JE. p. Namiestnik przed niedawnym czasem 
zwiedzał budujący się teatr, p. Prezydent miasta za 
znaczył wobec niego, że energii, zabiegliwości i tak 
towi kierownika zawdzięczyć należy szybki postęp 
budowy i spokojne, prawidłowe rozwijanie się spra­
wy całej, że niestrudzonemu współdziałaniu komitetu 
budowy i inspektoratu zawdzięczyć również należy 
zgodne postępowanie wszystkich czynników dział<ją 
cych z m yślą, aby miasto nasze pozyskało prędko 
gmach pomnikowy tak na zewnątrz, jak na wewnątrz 
piękny i wygodny, a urządzony tak. aby nawet naj­
mniej znaczące przedmioty dostrajały się harmonijnie 
i tworzyły całość bez zarzutu. Mamy przeświadcze­
nie, sądząc po dotychczasowym trybie postępowania, 
że tak kierownictwo, jak komitet budowy i inspekt >- 
rat wszystkiemi siłami dążyć będą do ziszczenia 
tych nadziei, jakie przywiązało miasto —  ba kraj 
cały —  do gmachu nowego teatru.

—  S to w arzy szen ie  kandydatów notaryalnych  
IV walne Zgromadzenie członków Stowarzyszenia kan 
dydatów notaryalnych w Krakowie odbyło się w dniu 
6 grudnia b. r. w sali hotelu „pod Różą" przy li 
cznym udziale członków Towarzystwa i dwóch dele­
gatów Towarzystwa lwowskiego. Po zagajeniu posie 
dzenia przewodniczący Dr Tadeusz Starzewski przed 
stawił działalność Stowarzyszenia i jego wydziału 
w ubiegłym roku administracyjnym, zaznaczył do 
datnie jej rezultaty i podniósł z naciskiem stosunki, 
zawiązane z kandydatami wiedeńskimi podczas ogól­
nego zjazdu notaryuszów austryackich we wrześniu 
b. r., w Krakowie odbytego. Następnie Dr Bystrzo 
nowski złożył sprawozdanie imieniem redakcyi K w ar­
ta ln ika  notaryalnego, podnosząc pomyślny rozwój 
tego czasopisma, które, ukończywszy już obecnie trzeci 
rok wydawnictwa, zyskało sobie uznanie w kołach 
fachowych. Z kolei przedstawił sprawozdanie kasowe

skarbnik Stowarzyszenia p. Glfick. Dochody Stowa­
rzyszenia w roku sprawozdawczym 1890/91 wyniosły 
585 złr. 49 ct., rozchody 555 złr. 39*/2 c t .; mają­
tek Stowarzyszenia 737 złr. 56%  ct., z czego jednak 
bardzo znaczna część przypada na wkładki, zalega­
jące u członków. Po przyjęciu do wiadomości spra­
wozdania ustępującego wydziału, przedstawił w krót­
kości delegat lwowskiego Towarzystwa p. Antoni 
Schiller działalność tamtejszego Towarzystwa, poczem 
przystąpiono do obrad nad wnioskami, przedłożoDemi 
przez wydział.

Z tych najważniejszy był wniosek, przedstawiony 
przez Dra Zajączkowskiego, który, powołując się na 
referat wiedeńskiego kolegi Dra Richtera, w materyi 
tej centralnej deputacyi notaryalnej przedstawiony, 
skreślił projekt akcyi, zmierzającej do tego, aby kan­
dydatom notaryalnym zapewnić pewne prawa w obrę­
bie ich stanu, a mianowicie wyjednać głos doradczy 
w Izbach notaryalnych i przeprowadzić obsadzanie 
miejsc kandydatów za pośrednictwem Izb notaryalnych.

Po wyczerpaniu porządku dziennego przystąpiono 
do wyborów. Przewodniczącym Stowarzyszenia na rok 
administracyjny 1891 92 wybrany został przez akla- 
macyę dotychczasowy przewodniczący Dr Tadeusz 
Starzewski, zastępcą przewodniczącego Dr Władysław 
Zajączkowski, skarbnikiem p. Jan Glfick, obaj ró­
wnież jednogłośnie. Do wydziału wybrani zostali p p .: 
Dr Kazimierz Bystrzonowski, Władysław Dolais, Jan 
Glazer, Władysław Haitlinger, Władysław Łukasze­
wicz i Leopold W iśniowski, a jako zastępcy p p .: 
Franciszek Horak, Walery KrawczyTński i Ferdynand 
Turski. Kontrolującym rachunki wybrany został p. Ro­
man Gutowski, tegoż zastępcą p. Teofil Jankowski, 
a członkami sądu honorowego p p .: Dr Tadeusz Sta­
rzewski, Roman Gutowski i Stefan Pomiankowski, oraz 
p. Robert Han, jako zastępca.

— E ksplozya. Wczoraj wieczorem przed godz. 9 
zaszła eksplozya w domu pod L. 35 przy ul. Grodz­
kiej ; w domu tym mieści się wyszynk wódek Ema­
nuela Tillesa, mający skład spirytusu w piwnicy.

Do piwnicy tej znosili w konewkach spirytus ro­
botnicy : Jan Stelmach, stróż domu Nr 36 przy uli­
cy Grodzkiej i Jan Domaradek. Przy znoszeniu spi­
rytusu na schodach piwnicznych nastąpiła eksplozya, 
z przyczyn dotąd niewyjaśnionych, prawdopodobnie 
skutkiem nieostrożnego obchodzenia się ze światłem.

Eksplodujący spirytus poparzył silnie Stelmacha 
na całem ciele, prócz tego doznali oparzeń Wincen­
ty Kaczmarczyk, Ferdynand Mtlnz i kelnerka szynku 
Gusta Liebermann.

Płonący spirytus rozlał się na schody w głąb pi­
wnicy i zapalił takowe. Eksplozya była dość silną, 
alb wiem tynk w sieni w znacznej części odpadł. 
Zawiadomiona o eksplozyi straż ogniowa, przybyła 
natychmiast pod komendą naczelnika, p. Eminowi- 
cza, oraz pogotowie tutejszej straży ochotniczej sta- 
cyi ratunkowej. Straż pożarna ugasiła ogień, a po­
gotowie stacyi ratunkowej udzieliło pomocy pogo­
rzelcom.

Poparzenie odnieśli także kapral policyjny Świerk 
i żołnierz Stachowicz, którzy przybiegli na pomoc 
w chwili wybuchn. Na miejscu był obecny komisarz 
policyi Dr Tarchalski. Poparzonym udzielił także po­
mocy p. Dr Filimowski.

S en sa c y jn a  s p r a w s .  Z powodu niedorzecznych 
pogłosek o pojawieniu się nieboszczyka ś. p. Kazi­
mierza Miączyńskieg), które dostały się nawet do 
pism zagranicznych, zamieszcza N eue f r  Presse  na­
stępujące oświadczenie prof. Dra Obersteinera:

„W dzisiejszym porannym numerze szacownego pi­
sma wyczytałem artykuł pod ty t .: E ine abenteuer- 
liche Geschichte, zawierają y doniesienie o pojawie­
niu się ponownem ś. p. hr. Kazimierza Miączyńskiego. 
Ow ś. p. Kazimierz hr. Miączyński był rzeczywiście 
w moim zakładzie jako chory pielęgnowany i zmarł 1 lu­
tego 1882 r. na zapalenie skóry jamy brzusznej (peri­
tonitis), które powstało wskutek rakowatego przeżar­
cia kiszki ślepej. Dnia 2 lutego przedsięwziętą zo­
stała sekeya zwłok zmarłego, a dokonał jej profesor 
H. Cbiari w obecności mojej i Dra K. Kobna, który 
uczestniczył ze strony urzędowej. Nie może przeto 
być najmniejszij wątpliwości, że hr. Kazimierz Mią­
czyński umarł rzeczywiście i całe opowiadanie, jak 
to zresztą Neue f r .  P resse  ze swej strony także 
przewidywała —  polega na jakiemś oszustwie. Z Wy­
sokiem poważaniem uniżony D r H en ryk  Obersteiner, 
c. k. profesor Uniwersytetu."

Mianowanie. Najj. Pan mianował koncepis'e 
I klasy przy Ministerstwie Bpraw zagranicznych, Fe­
liksa Grzybowskiego, sekretarzem ministeryalnym.

JAK WIELU.
S i  h  i  c .

Przed kilku laty byłem zmuszony przepędzić 
dłuższy czas w Odesie.

Spraw a, dla której tam bawiłem, była nad wy 
raz zawikłana i wymagała wielkiej pilności i prze­
zorności, lecz pochłaniała mi tylko poranne go­
dziny dnia. Odbywszv od dziesiątej do pierwszej 
kilka zazwyczaj konferencyj z adwokatam i, od­
wiedziwszy niektóre kantory bankierskie, po połu­
dniu byłem już wolny jak ptak. W tych swobo 
dnych od pracy godzinach błąkałem się po mało 
mi wówczas znanem, a tak ciekawem mieście; 
zawierałem nowe znajomości, nie robiąc w nich 
zbyt surowego wyboru; chodziło mi o wszech 
stronne poznanie odeskiego społeczeństwa.

Wśród tej pogoni za „ictaresującemi" znajomo­
ściami , zapoznałem się z pewnym Rosyaninem, 
który najsilniej przykuł do siebie mą uw agę; roz- 
ciekawił mnie był do tego stopnia, że nieraz zbu­
dziwszy się w nocy, rozmyślałem o nim długie 
chwile.

Dziwny to był człowiek.
Porfiryj Fomicz Wariewskij nie miał więcej niż 

czterdzieści la t, kiedy go wówczas w Odesie po­
znałem; był słuszny, w pasie wcięty; twarz miał 
miłą i sympatyczną, pomimo że widniały na niej 
niezatarte ślady znękania i sterania wielkiego. 
Chociaż w hierarchii społecznej zajmował naów 
czas niezbyt wysokie stanowisko — był reporte 
rem jednego z odeskich dzienników — to jednak 
mój adwokat mówił mi o n im , że „należy on do 
bardzo arystokratycznej rodziny i ma nadzwyczaj 
wysokie stosunki." Cóż kiedy ten nałóg okropny 
robi go niemożliwym w dobrem towarzystwie — 
dodawał zazwyczaj pan mecenas, kończąc rozmo­
wę o Wariewskim.

Poznanie moje z tym niezwykłym człowiekiem 
było, jak on, niezwykłe.

Pojechałem pewnego poranku obserwować wschód 
słońca na „Małym fontanie"; w kiosku, zbudo­
wanym tuż nad morzem, na nadbrzeżnym przy- 
skałkn, ujrzałem człowieka, pogrążonego w dzi­
wnej zadumie, zapatrzonego w dal na sfalowaną

powierzchnię wód, zkąd wkrótce miało się wynu­
rzyć słońce.

Milczeliśmy obaj zamyśleni.
AVicrzeholki rozszalałych fal zarumieniły się 

lekkim, niepochwytnym zrazu odcieniem karminu; 
białe, pieniste grzebienie przybierały barwę, jaką 
ma musujące szampańskie wino, zabarwione kilku 
kroplami starego „Bordeaux"; wiatr wzmagał się 
z każdą chwilą, rozwścieczone bałwany obrzucały 
nas — aż tam w kiosku, na wysokości kilku są­
żni po nad zwykły poziom, obfitym deszczem mi 
kroskopijnych kropel.

Wreszcie stał się nagle cud — morze zakipiało 
tysiącem barw, milionem iskier, blasków i promie- 
ni z po za szczytów fal, niby z po za łańcucha 
lodowców alpejskich, ukazała się wspaniała pur­
purowa tarcza słoneczna.

— I to bydło poszło spać! — zawołał w tej 
chwili mój nieznany sąsiad, zwracając się wprost 
do mnie.

— Kto? — szepnąłem mimowolnie.
— Eh! książę Siergiej wyprawił był tu małą 

ucztę; było kilka dam i kilku młodych ludzi. Pili 
nad miarę i pojechali do miasta spać... B ydło!

Od tej rozmowy rozpoczęła się nasza znajomość. 
Spotykaliśmy się później codziennie prawie 

w restauracyi francuskiej; później wychodziliśmy 
na bulwar, roztaczający swą zieloną wstęgę po nad 
lasem masztów odeskiego portu i tam trawiliśmy 
długie godziny na pogadankach, dotykających naj 
rozmaitszych przedmiotów.

Niezwykła była to znajomość. Po dziesięcin pra­
wie dniach doszło było do tego, że po prosta nie 
mieliśmy dla siebie tajemnic, powierzaliśmy sobie 
najskrytsze myśli, najgłębiej w duszy spoczywa 
jące pragnienia. Porfiryj Fomicz był stanowczo 
jednym z najszlachetniejszych ludzi, jakich w ży­
ciu spotkałem.

Pan mecenas dowiedziawszy się o mej zażyłości 
z W ariewskim, zrobił mi o niego scenę; prosił, 
błagał, przestrzegał, groził wreszcie, że napisze 
do moich krewnych; stary, zacny mecenas uważał 
mnie zawsze jeszcze za małoletniego.

— Zobaczysz paD, że drogo on pana będzie ko­
sztować — przestrzegał na zakończenie stary przy­
jaciel mej rodziny.

Wierzyłem we wszystko, co adwokat mówił, 
tylko nie w jego ostatnie zdanie. Porfiry mógł

być pijakiem, mógł być nałogowym hulaką lub 
karciarzem, — wyzyskiwać jednak znajomych, nie 
był zdolny; tego byłem pewny.

Schadzki nasze więc trwały dalej. Mimo praw­
dziwej zażyłości i wielkiej sympatyi między na­
mi, był jeden przedmiot, którego nie tknęl śmy 
nigdy w naszych rozmowach, a to przyczyn, któ­
re zepchnęły Wariewskiego z wyżyn arystokra­
tycznego petersburskiego świata na podrzędne sta­
nowisko dziennikarskiego reportera; on sam nigdy
0 tem nie mówił—ja  nie śmiałem pytać. Przeczu 
wałem jednak, że długi łańcuch zawodów, boleści
1 rozczarowań musiał przejść ten człowiek, zanim 
stał się tem, czem był obecnie.

Nagle, nie uprzedziwszy mnie ani słowem, Por­
firyj Fomicz zniknął mi z oczu na kilka dni; 
uczuwałem brak jego towarzystwa, szukałem go 
nawet — napróżno jednak.

Dopiero po pięciu dniach spotkałem go znowu 
na bulwarze; podszedł do mnie chwiejnym kro­
kiem i z dziwną nieśmiałością, niby z obawą wy­
ciągnął do mnie swą wychudzoną dłoń. Spojrzą 
łem nań, podając mu rękę na powitanie; był nie 
zwykle chorobliwie blady, wzrok miał błędny i 
znużony, usta sine wykrzywione smutno - ironi­
cznym uśmiechem.

— Co się z panem działo?— spytałem go se r­
decznym tonem.

— P iłem !— odpowiedział.
Słowo to powiedział tak spokojnie i obojętnie,

jak  inni ludzie mówią: „jadłem obiad," „spałem" 
lub „czytałem." Zimno mi się zrobiło; bolesne ja ­
kieś uczucie ogarnęło mnie nawskróś, omal że 
nie zapłakałem, tak mi żal było tego nieszczęśli­
wego człowieka.

Usiedliśmy na ławeczce i rozpoczęliśmy rozmo­
wę. Wieczór był cichy, pogodny; księżyc wznosił 
się ponad zamglonem zwierciadłem wód, a tłum 
masztów w porcie, tumanem mgły przesłoniony, 
robił wrażenie jakiejś fantastycznej zaczarowanej 
puszczy. Jakiś czas milczeliśmy obaj ponuro; pó­
źniej, nie wiem sam, jak  to się stało, zapytałem 
go o . . .  dzieje młodości, o przyczynę niedoli dzi­
siejszej :

— To tak z ta lentu! zawołał praw ie, zry­
wając się z ławki i śmiejąc się ironicznie, boląco.

Długa to historya — dodał ciszej, smutnym 
głosem i usiadł znowu kolo mnie. D ługa, długa

historya; nie mam sił opowiedzieć ci jej całej. 
Jednak tyś tak młody człowiek, dla przestrogi, 
dla nauki opowiem ci trochę.

Opuścił głowę na piersi i szeptał cicho, tak 
cicho, że ledwie dosłyszeć mógłem:

— Z talentu, z talentu!
I znowu spojrzał mi bystro w oczy i począł 

mówić gorączkowo:
■— Zdradziłeś się przedemną ze swych marzeń, 

ze snów twych młodzieńczych; chcesz być pisa­
rzem, autorem, poetą, kierownikiem społeczeństwa 
tw eg o .... To głupstwo, pluń na to, szkoda twej 
młodej duszy. Posłuchaj, gdzie mnie ta mania 
zawiodła.

Milczałem zadumany, dotknął był najskrytszych 
moich marzeń; on mówił dalej:

Byłem synem wielkiego, bardzo wielkiego 
pana; przed moim ojcem chyliły się tysiące n a j­
wyższych głów w państwie; monarcha go cenił 
i lubił; dla mnie nie było za wysokich progów 
w świecie. Do dwudziestu pięciu lat byłem naj 
szczęśliwszym z ludzi. Później pokochałem ko 
bietę, która w mej duszy zbudziła straszliwego 
demona, demona ambicyi autorskiej; zły ten duch 
do dziś nie daje mi spokoju, wytchnienia, wódką 
go zalewam, kanalię!

I rozśmiał się tak doniośle i strasznie, że prze­
chodnie postawąli przerażeni, a echo śmiechu te­
go, łamiące się pomiędzy masztami, zdawało się 
być krzykiem złowrogiego puszczyka.

— Pokochałem ją  — mówił dalej — była, jak 
lilia biała, jak  lilia niewinna. N iew inna... nie 
sztuka! i Wenus milońska niewinna i bachantki 
z marmuru kute są niewinne. Ona nie miała 
krwi, nie miała nerwów, tylko w miejsce ich am- 
bieyę szaloną, bezbrzeżną; chciała być nieśmier­
telną; zazdrościła sławy Laurze i Beatryczy. Ona 
to zbudziła we mnie tego demona. Ona wmówiła 
słodkim głosem we mnie, że mam talent niezwy­
kły, ogromny i milcząco, zdradziecko dawała mi 
do zrozumienia, że tylko na tej drodze zdołam 
posiąść jej miłość, miłość posągu martwego!

Patrzałem nań z przerażeniem prawie; zmienił 
się był dziwnie, oczy przymglone zwykle, pło­
nęły niby jakieś straszne, ponure ogniska; wyraz 
twarzy zmienił mu się był zupełnie, ręce zaciskał 
konwulsyjnie.

— Zacząłem pisać! — zawołał z głuchą roz­

paczą. — Zaczęły się te dni pełne dziwnego, nie­
określonego niepokoju, te noce bezsenne, nad wszel­
ki wyraz nużące, te straszliwe chwile, pełne go­
rączkowych uderzeń serca, pełne płomiennej żą­
dzy sławy i rozgłosn. Nowa namiętność była sil­
niejszą niż ta, która ją  zrodziła; wkrótce straci­
łem tę smutnej dla mnie pamięci kobietę z oczu, 
miłość moja dla niej znikła, przetrawiona silniej­
szym płomieniem. Niby obłęd jakiś opanował całą 
moją isto tę; poróżniłem się ze wszystkimi dawny­
mi przyjaciółmi; stosunki rodzinne zaniedba 
łem; uczuwałem dziwrą jakąś rozkosz w burze­
niu mego dawnego stanowiska społecznego. For­
tunę straciłem w najgłupszy sposób; przemarno- 
wałem, rozrzuciłem. Wszyscy dawni znajomi od­
wrócili się odemnie ze wstydem i zgrozą.

, I  znowu zam ilkł; słyszałem, jak  serce w nim 
biło niespokojnie, jak  tętnice uderzały nierówno, 
gorączkowo.

— Sławy jednak nie zdobyłem — ozwał się 
po chwili, smutnym, cichym, złamanym głosem. — 
Iskra talentu, tlejąca we mnie, była za słaba dla
rozniecenia potężnego płomiema  Demon mnie
zwyciężył! . . . .

Wołając tak, chwycił mnie gwałtownie za rękę 
i trzęsąc nią, z dziką zajadłością szeptał, patrząc 
mi w oczy:

— Oh! straszny to, straszny duch! Strzeż się 
go, strzeż! Zycie ci on zmarnuje; całą przyszłość 
rzuci pod swe brutalne stopy i podepcze; przesta­
niesz być wolnym człowiekiem, a staniesz się je ­
go sługą najniższym.. . .  Zaspokoić go, nakarmić, 
nasycić może tylko — wielka sława. Uśpić na 
chwilę potrafi i — wódka.

Nazajutrz po tej rozmowie, opuściłem Odesę. 
Mego nieszczęśliwego znajomego nie spotkałem 
nigdy już w życiu.

Rozmowa ta jednak nie minęła dla mnie bez 
śladu ; mimo przestróg Porfirego, demon ów, w tak 
strasznych barwach kreślony przez niego, wkradł 
się do mej duszy. Wszedłem na tę drogę, pełną 
cierni i głogów. Nie wiem dotychczas: czy to 
anioł biały, czy duch nieczysty mnie na nią 
wprowadził?

A b g a r -S o ł t a n .
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— A rcyks iążę  E rnes t  przyszedł już zupełnie do 
zdrowia. Jako interesujący szczegół podają dzienniki, 
iż ordynujący lekarz Arcyksięcia Dr Edmund Rossi- 
wal jest zwolennikiem metody homeopatycznej.

— P ap ie ż  Leon XIII polecił rozdać między bie 
dnych Rzymu 12.000 lirów podczas świąt Bożego 
Narodzenia.

—  JE. X. S y lw e s te r  S e m b ra to w ic z ,  metropolita 
lwowBki, otrzymał w tych dniach cenny podarunek 
od Ojca św. Jest to piękny relikwiarzyk, zawierający 
w sobie szczątkę z Krzyża, na którym wisiał Zba­
wiciel świata. Relikwiarz ów jest cały ze srebra, wy­
soki 3/4 metra, waży 13 kilogramów i jest prześli­
cznie rzeźbiony.

— S p r a w a  B ar ten iew a ,  zabójcy Wisnowskiej, roz 
strzygniętą została ostatecznie przez wzmocniony se­
nat w Petersburgu. Senat odrzucił zażalenie kasacyj 
ne Barteniewa i zatwierdził wyrok skazujący go na 
ośmioletnie ciężkie roboty.

—  Z W a rsz a w y  donoszą, iż znany literat i hu­
morysta, Włodzimierz S t e b e l s k i ,  odebrał sobie ży 
cie pod wpływem rozstroju umysłowego. Zmarły wy­
dał kilka poematów pod pseudonimem Romana Zero.

—  A lbert Wolff umarł wczoraj w Paryżu, prze­
żywszy lat 56. Z nim schodzi z publicystyki francu 
skiej jedna z najwybitniejszych — nie zawsze w do 
datniem znaczeniu — postaci, ustępuje z pola pra­
wdziwy dyktator w zakresie krytyki artystycznej 
malarskiej. Urodzony w Kolonii, Wolff udał się w r. 
1857 do Paryża, gdzie rozpoczął karyerę literacką, 
jako sekretarz Dumasa ojca. Pierwszy samodzielny 
artykuł ogłosił w Gaulois, i odrazu Villemesant, 
wielki łowca talentów zwrócił nań uwagę i wciągnął 
go do Figara, któremu też Wolff pozostał wiernym 
do końca życia. Objął on ster krytyki malarskiej 
dziennika, prócz tego zaś pisywał „Kroniki pary­
skie," cieszące się więcej głośnem niż zasłużonem 
powodzeniem. Wreszcie w roku ubiegłym objął po 
po Auguście Vitu recenzyę teatralną, która była naj 
słabszą stroną jego literackiej działalności. Wolff po­
siadał przepyszną galeryę obrazów, którą zbierał 
z zapałem przez całe życie. Możnaby raczej powie­
dzieć „ galery e“ obrazów, gdyż nieustannie sprzeda­
wał swoje zbiory i zakładał je na nowo. Prócz tego 
donosił w swym dzienniku o każdem dziele sztuki, 
które mu się udało odkryć i zwracał nań uwagę 
znawców i amatorów.

Zjednało mu to złośliwy przydomek, który nadał mu 
Caliban (Bergerac), przydomek „achalandeur d’art.u 
Można było niejednokrotnie potępiać motywa, które 
kierowały Wolffem w wydawaniu sądów o sztuce, 
w każdym jednak razie przyznać mu trzeba ogromne 
znawstwo, wytworny smak i sumienność w jednym 
kierunku: oto Wolff nigdy wbrew przekonaniu nie 
pochwalił lichoty. Za to często wbrew przekonaniu 
milczał o rzeczy dobrej. — Dla Figara  śmierć jego 
jest ciężką stratą.

—  Mowa depu tow anego  Sokola . Narodnim L i­
stom wydarzyło się nieszczęście dziennikarskie: wy­
drukowały one wielką mowę dep. Sokola, wypowie­
dzianą rzekomo w parlamencie, przerywaną „huczne- 
mi oklaskami," „wesołością," okrzykami „ v y b o r  
n e , "  zakończoną „licznemi gratulacyami ze strony 
kolegów" itd. Staroczeskie dzienniki konstatują na 
podstawie zapisków stenograficznych, że podobnej 
mowy dep. Sokol wcale nie wypowiedział i ograni­
czył się jedynie do krótkiego wyciągu z pierwszej 
połowy przygotowanego z góry manuskryptu, który 
widocznie wcześniej przesłany został redakcyi młodo- 
czeskiego organu. Nie byłoby w tem nic kompromi-

CAVALLERIA RUSTICANA
opera w Jednym akcie przez Haicagnleio.

Młody człowiek, którego przedtem nikt nie 
znał, pisze operę, kończy ją  w przeciąga paru 
tygodni i zdobywa uznanie, jakiego nie pam ię­
tają Indzie od lat wielu. Nie upłynęło więcej, jak 
rok od czasu, kiedy po raz pierwszy wykonano 
Cavallerię na scenie medyolańskiej, a dziś niema 
już chyba takiego zakątka na świecie, dokądby 
sława tej opery nie doleciała choć głucbem echem.
I  rzecz dziwna, że temu nadzwyczajnemu powo­
dzeniu nie towarzyszy walka o zasady i dogmaty 
muzyczne, nikt nie zwycięża ani nie jest pobitym, 
ale do tej biesiady zasiadają i wielcy i maluczcy, 
wierni i niewierni, aby odetchnąć i ożywić się 
wdziękiem pięknej muzyki. Takie wyjątkowe po­
wodzenie i takie powszechne uznanie sprawia isto 
tnie wrażenie jakiegoś zjawiska.

Nie jestem zwolennikiem zestawień i porównań 
przy każdej sposobności, ale mimowoli nasuwa mi 
się uporczywie wielkie podobieństwo między pierw- 
szem wystąpieniem Mozarta a Mascagniego. M i­
try dot król Pontu, pierwsza opera Mozarta, prze­
biegła w tryumfie włoskie sceny, i to w epoce, 
w której tylko Włochy stanowiły o wartości dzieła 
muzycznego i CavaUeria Mascagniego przebiega 
w tryumfie sceny niemieckie i to w epoce, w któ­
rej Niemcy niezmiernie ważny, jakkolwiek nie de­
cydujący, mają głos.

Tam Niemiec wlewa w istotę włoskiej muzyki 
głębokość; tu Włoch ożywia formę niemiecką 
wdziękiem melodyi. Tam Niemiec, na wzorach 
włoskich wykształcony, umie przeobrazić zużytą 
formę włoską; tu Włoch, przejęty formą niemiecką, 
umie delikatną i wybredną ręką wygładzić ją  
i uszlachetnić. Obydwaj dokonywają dzieła od jedne 
go zamachu, bez przewrotów, bez walki, a w koń­
ca bez usiłowań. Pierwsze dzieło Mozarta zbla­
dło po jakim ś czasie, gdy mistrz sam przyćmił 
je  późniejszemi arcydziełam i; czy CavaUeria do 
zna tego samego, lub też odmiennego losu, to do­
piero przyszłość okaże.

Pierwsza opera młodocianego tego talentu jest 
pod pewnym względem prawdziwem zjawiskiem, 
poleeającem przedewszystkiem na wyborze tema­
tu. Zdała od tła mitologicznego, lub historycznego, 
temat zstępuje do najprostszych i najbardziej zu­
żytych motywów, jakiemi jest miłość i to miłość 
wieśniaka do bogiń urodzonych i wychowanych 
w wiosce. Młody wieśniak kocha się we dwóch na­
raz, a całe nieszczęście, że obie kochają się równo­
cześnie w jednym. Ztąd wynikają bolesne kolizye i 
zmartwienia, które w końcu tragiczny biorą obrót, ale 
włsśoie tego już ani widać, ani słychać, bo kur­
tyna zapada. Temat sam przez się mógłby dać 
pohop do napisania muzyki ludowej, a jakkol­
wiek libretto odznacza się wielką zwięzłością 
i wybornym układem , to jednak samo przez sil 
nie jest w stanie pobudzić fantazyi kompozytor­
skiej. Rzecz cąła, związana w jeden akt ,  bez 
przemian i odsłon, odbywa się między wiejskim 
kościółkiem a chatą, gdzie mieszka matka boha­
tera bałamuta. Wieśniacy i wieśniaczki, zgroma­
dzający się na kiermaszu, modlą się jakiś czas

tującego, gdyby nie notatki o usposobieniu Izby, prze- 
widzianem z podziwieuia godną przenikliwością.

— Dotacya d la  hr. H ar tenau . Z Zofii donoszą, że 
przybył tam były sekretarz prywatny księcia Ale­
ksandra Battenberskiego a obecnie przyjaciel rodzi­
ny hr. Hartenau, pan Menges. P. Menges zawiado 
mił prezydenta sobrania, p. Sławkowa, że Cesarz 
Franciszek Józef pozwolił hrabiemu Hartenau przy­
jąć dotacyę w rocznej kwocie 50.000 franków, wy­
znaczoną mu przez naród bułgarski; oprócz tego 
wręczył p. Sławkowowi następujące pismo: „Wiedeń, 
16 grudnia. Panie prezydencie! Wspaniałomyślna u- 
chwała reprezentantów szlachetnego bułgarskiego na­
rodu głęboko wzruszyła moje serce; proszę pana, 
panie prezydencie, żebyś zechciał być przed nimi tłó- 
maczem uczuć mojej najgorętszej wdzięczności. Niech 
Bóg pobłogosławi drogą Bułgaryę i jej godnych sy­
nów, którzy, napełnieni bezgraniczną miłością dla 
ojczyzny, dowiedli tak wielkiej waleczności na polu 
bitwy i wspaniałomyślnie pamiętają o tym, który 
miał zaszczyt być ich przywódcą w trudnych, ale 
pełnych sławy dniach. Oby Bóg, który czuwał nad 
nami pod Sliwnicą, zawsze brał w swoją opiekę dro­
gą Bułgaryę. Oto gorące życzenia pańskiego byłego 
wiernego sługi i niezmiennego przyjaciela. Aleksan­
der hrabia Hartenau." Na uczczenie p. Mengesa od­
był się uroczysty obiad w książęcym pałacu; pod­
czas uczty książę Ferdynand wniósł w gorących sło­
wach toast na cześć swojego poprzednika.

— Król g reck i Je rzy  zachorował, nie jak pierwot 
nie donoszono, na ospę wietrzną, lecz na ospę pra 
wdziwą. Obecnie ma się już lepiej. W pałacu zarzą­
dzono najściślejsze odosobnienie króla, a prócz tego 
wszystkim członkom domu królewskiego zaszczepiono 
ospę. Królowa dniem i nocą czuwa przy łóżku cho­
rego. Codziennie wydawane bywają dwa biuletyny. 
Cesarz Franciszek Józef i królowa Wiktorya, oraz 
książę Walii zapytywali telegraficznie o stan zdrowia 
króla.

—  Król Milan w Persyi. Petersburskie dzienniki 
odbierają z Teheranu oryginalną wiadomość, w ka­
żdym razie wymagającą potwierdzenia, jakoby szach 
perski zamianować miał hrabiego Takowa, byłego 
króla Milana serbskiego, dowódcą perskiej kawaleryi. 
Według tej wersyi przyjął podobno hrabia tę posadę.

— W parysk iej  ra d z ie  m unicypa lnej  zakomuni­
kował radny Prunićres odkrycie, które zrobił space 
rując po mieście. Oto jedna z ulic paryskich nosi 
dotychczas miano „ulicy niemieckiej." P. Prunićres 
sądzi, że należy, działając szybko i energicznie, nadać 
tej ulicy patryotyczną nazwę Eue de Cronstadt. 
Niebawem zapadnie uchwała w tej „doniosłej" sprawie.

—  O strożn ie  z „K o n v e rsa t io n s le x ic o n e m !“ Wia­
domo, że p. Floquet, broniąc się przed burzą parla­
mentarną, która wybuchnęła po obeldze, jaką rzucił 
pamięci Piusa IX, tłumaczył się, że informacyę swą 
zaczerpnął z Dictionnaire Larousse. Otóż naiwność 
ta mocno podobno zgorszyła przyjaciół politycznych 
prezesa Izby, którzy są zdania, że powoływanie się 
w Izbie na Larousse’a jest kompromitacyą. Stanowi­
sko Floqueta, jako prezesa Izby, uważają też w nie­
których kołach za zachwiane. My w to nie wierzy­
my: p. Floquet zapewne wyprze się tego ostatniego 
wykrzyku tak,  jak się wyparł innego ważniejszego. 
A to nowe wyparcie s ię , jeśli nastąpi, będzie 
z pewnością sympatyczniejsze i szlachetniejsze, niż 
pierwsze.

—  O obłędz ie  politycznym miał przed kilku dnia­
mi w Paryżu odczyt p. Bal, profesor psychiatryi. 
Prelegent wykazywał fatalne oddziaływanie zgroma­
dzeń publicznych i dyskusyj parlamentarnych na in-

w kościele, jedni wchodzą, drudzy wychodzą, a 
wśród tego porusza się głównych osób pięć.

Oto cały aparat efektów. Porównać to z Me­
fistem  Arriga Boita, z Zygfrydem  Reyera, z Esclar- 
monde M asseneta, nie mówiąc już o przygnębia­
jących środkach prowadzenia wojny przez Wa­
gnera, jakiż ubogi, zużyty i nieefektowny temat 
wybrał biedny Mascagni? Na tem tle tworzy autor 
m uzykę, która ani jedną nutą nie zstępuje do 
wieśniaczego poziomu, nie potrąca o struny zużyte 
sztucznego rubasznego humoru,  a przedewszyst 
kiem nie szuka efektów. Od początku do końca 
czuć siłę twórczą, wylewającą z zapałem zasób 
pomysłów. Ta siła twórcza, nie dająca odetchnąć, 
nie szukająca, nie szperająca, świeża, bogata 
w środki wypowiedzenia tego, co wypowiedzieć 
pragnie, wybredna a nie pretensyonalna, potoczy­
sta i w równej wysokości utrzymana, jest tem 
„coś,“ co stanowi bajeczne powodzenie.

Sądząc powierzchownie z partytury, na forte­
pian przełożonej, która w świetnem opracowaniu 
wiedeńskiem ukazała się niedawno, możnaby po­
sądzać autora opery o zużyty szablon, z kilkuna­
stu oderwanych utworów złożony. Przegrywając 
te ustępy źle, niedokładnie, bez tempa i barwy, 
możnaby niesłusznie przypuszczać, że tylko boga­
ty koloryt orkiestralny, którego niepodobna od­
gadnąć ze szkieletu, stanowi piękność tego dzieła.

Spotykałem się już odnośnie do tej opery z po- 
dobnemi zdaniami i muszę im tu stanowczo za­
przeczyć słuszności. Utrzymuje się nawet pomię­
dzy muzykalnymi ludźmi pojęcie zupełnie błędne 
o owym kolorycie orkiestralnym, który niby ma 
tak być wszechmocnym, że z nicości zrobi 
rzecz w ielką, a bez którego rzecz nawet wielka 
się nie wyda. Tymczasem wszystko, co ma war 
tość prawdziwą, ma ją  w istocie tylko w tych 
niezliczonych kreskach i kropkach, które nazy­
wamy nutami, a wszystko inne służy do pod­
niesienia tych piękności. Nawet ten Wagner, któ­
ry owym bujnym, mieniącym się co chwila i po­
tężnym kolorytem przedewszystkiem olśniewa, nie 
wygląda wcale tak dziwacznie bez owego kolo 
rytu — jak  pospolicie sądzą — potrzeba tylko rzecz 
taką w układzie fortepianowym zagrać i wy­
konać, a nie nerwowo i bez dokładności przebiedz.

CavaUeria rusticana nosi przedewszystkiem ce­
chy niezwykle harmonijnej całości, gdzie od po­
czątku do końca niema poprostu ustępów sła­
bych. Rzecz, rozpoczęta o wyższym nastroju, roz­
wija się na równej wysokości, a tylko ustępy re- 
citativowe, których jest stosunkowo nadzwyczaj 
mało, stanowią rodzaj spoczynku.

Krótkie recitativa Mascagniego są po większej 
części trzymane na jednej nucie, lub składają się 
z motywów niezmiernie skromnych; każdy głębszy 
wyraz lub uczucie jest odrazu wplecione w okres, sta­
nowiący i melodyczną i harmoniczną pewną całość. 
Temu to zawdzięcza opera niezwykłą potoczystość.

Już w pierwszej scenie pomiędzy Santuzzą i 
Łucyą widać ten talent ożywiania pomysłami i 
ujęcia w całość rzeczy, ze względu dramatyczne­
go niezbędnej wprawdzie, ale dla muzyki niewy­
godnej i suchej. Autor z krótkiej rozmowy, z któ­
rej pokazuje się, że Turiddu matkę okłamał, zro­
bił kompozycyę nadzwyczaj zręczną, w której 
istota recitativowa nie odstaje, nie bruździ, jako

dywidua o słabszej konstrukcyi nerwowej i mózgo­
wej. Na poparcie swego zdania przytaczał p. Bal 
cały szereg nader przekonywujących przykładów.

—  Były m in is te r  belgijski Jacobs  umarł w Bru­
kseli dnia 20 b. m., przeżywszy lat 82. Jacobs na­
leżał do najwybitniejszych polityków belgijskiśh i był 
jednym z przywódców katolików w parlamencie bru­
kselskim. Kilkakrotnie powoływany do gabinetu, pia­
stował z kolei tekę skarbu, spraw wewnętrznych i 
oświaty. W r. 1888, wskutek poróżnienia się z kole­
gami w radzie Korony, ustąpił z życia publicznego.

—  Chybiony pomysł. Jeden z prokuratorów nie­
mieckich otrzymał niedawno od naczelnika pewnej gmi­
ny wiejskiej przekaz pocztowy na 18 marek. Nazajutrz 
nadeszło dopiero wyjaśnienie tej przesyłki, a miano­
wicie pismo od owego naczelnika, w którem donosi, 
co następuje: „Odebrawszy od X. sześć podrabia­
nych talarów, przesyłam je p. prokuratorowi dla po­
śpiechu za pośrednictwem przekazu pocztowego." 
Oczywiście, że prokurator otrzymał 18 najrzetel 
niejszych marek w złocie, a owe sześć talarów po­
szły napowrót z poczty między ludzi.

—  Pew ien  lord angielski, który w tych dniach 
udał się z całą swoją rodziną w podróż po Europie, 
miał przybić na drzwiach swojej willi, położonej 
w Hammers with ogłoszenie następującej treści: „Dla 
złodziei! Wszystkie moje srebra i kosztowności znaj­
dują się w przechowaniu w „Safe Deposit Compa- 
nys ; “ w szafach, kufrach i t. d. znajdują się tylko 
stare suknie i rzeczy niemające żadnej wartości. 
Klucze są w górnej szufladzie bufetu po lewej stro­
nie. Jeżeli chcecie przekonać się naocznie, nie po­
psujcie mi przynajmniej zamków. Proszę również o 
wycieranie nóg o słomiankę i niepoplamienie stea­
ryną dywanów."

—  Nekrologia. Marcyanna z Bergów P o c h w a l s k a  
zmarła tu wczoraj, przeżywszy lat 71. Pogrzeb od­
będzie się jutro (w piątek) o godzinie wpół do 3 po 
południu. __________

Repertuar teatru krakowskiego.
W sobotę 26 b. m .: Po raz 133: Kościuszko pod 

Racławicam i, obraz historyczny ze śpiewami w 5 
oddziałach Wł. L. Anczyca.

W niedzielę 27 b. m .: Robert i  Bertrand  czyli 
Dwaj złodzieje, krotochwila ze śpiewami w 5 od­
słonach Wł. L. Anczyca.

We wtorek 29 b. m .: Po raz piąty: Pierwszy bal, 
komedya w 1 akcie Zygmunta Przybylskiego; po raz 
trzeci: Guzik, komedya w 1 akcie Maryana Gawa 
lewicza i po raz czwarty : Reprezentant domu Mili 
ler i Spółka, komedya w 1 akcie Wł. hr. Kozie- 
brodzkiego.

We czwartek 31 b. m .: (Dziesiąte czwartkowe 
przedstawienie): Na zakończenie starego roku wzno­
wionym będzie: Dom otwarty, komedya w 3 aktach 
Michała Bałuckiego.

W piątek 1 stycznia: (Wznowienie): Karpaccy gó­
rale, dramat ze śpiewami w 5 aktach Józefa Korze­
niowskiego. — O godz. 10 pierweza reduta.

—  Dnia 23 grudnia pochmurno, odwilż; termo­
metr od — 1-9 doszedł do -f-1’0 C. Barometr wy­
soko ; o godzinie 7ej rano dnia 24 grudnia stan jego 
był 755-4 mm., termometru —0'4 C. Wiatr zachodni.

W piątek dnia 25 grudnia: Uroczystość Bożego Na­
rodzenia ; w sobotę dnia 26: Uroczystość św. Szcze­
pana, pierwssego męczennika; w niedzielę dnia 27: 
św. Jana ewang.; w poniedziałek dnia 28: św. Mło­
dzianków męcz.

zła konieczność, ale płynie piękną melodyą, prze­
plataną świetnemi harmoniami i modulacyami. — 
Zbliża się woźnica Alfio, a między tem, co się 
tylko co na scenie działo, a jego piosnką furmań - 
ską , pełną humoru, orkiestra przeprowadza i przy­
gotowuje powoli słuchacza, przygotowuje go mo­
tywem złowrogim, który, dzięki żywemu rytmowi, 
rozjaśnia się tak, jak  wypogadza się oblicze bie­
dnej Łucyi na widok tego poczciwego, a zawsze 
wesołego wieśniaka.

Krótki recitativ pomiędzy Łucyą a  Alfiem, który 
potwierdza kłamstwo Turidda, jest ślicznym wstę­
pem do wspaniałej sceny w kościele, gdzie zgro­
madzeni śpiewają, jako w święto wielkanocne, 
Alleluja. Chór sam przez się wspaniały, a w ustę­
pie o trójkowym akompaniamencie dziwnie szla­
chetny i prosty.

W ten nastrój uroczysty, religijny, wplecioną 
została przepyszna melodya, śpiewana przez San- 
tuzzę, której serce pragnie modlitwy, ale równo­
cześnie zajęte rzeczą ziem ską, bo przewrotnością 
Turidda, nie umie dostroić się do wielkiej chwili. 
Następuje opowiadanie Santuzzy matce Łucyi, 
ujęte w formę romanzy, o szlachetnej melodyi, 
którą przerywa na chwilę motyw orkiestralny, 
trzechkrotną sekwencyą pędzony ku górze, z na- 
głemi m odulacyami, przepysznie malującemi 
uczucie, nad którem niepodobna zapanować.

Następuje teraz główna scena, bo nadejście T u ­
ridda, wymówki i przekleństwa Santuzzy, wśród 
czego zjawia się jej ryw alka, Lola, w końcu jej 
mąż, ów woźnica.

Początkowa rozmowa między Turiddem a  San­
tuzzą, z krótką aryą tej ostatniej, aż do ukazania 
się Loli, jest może jednym z najciekawszych (przy­
najmniej dla mnie) ustępów z całej opery.

Autor w tak dramatycznej nawet scenie, jak  
w tej, kiedy Santuzza powiada: „I ty przewrotny 
byłeś już dziś rano przy drzwiach Loli ?“ nie ucieka 
się pod skrzydła tonacyi miękkiej, ale wyraża ją  
z nadzwyczajną prostotą, powiedziałbym nawet 
nieco zbyt pogodnie, przy jak  najprostszych z po­
czątku harmoniach, a idąc dalej, rzuca całą siłę 
w odpowiedź Turidda. Zamiłowany w kolorycie 
instrumentów smyczkowych, przerzuca się w tej 
chwili autor na blaszane i każe im zaatakować 
jednym tchem ośmnaście razy, z największą siłą 
jednę i tę sarnę nutę. O j! istotnie wydaje się, że 
Turiddzie chyba serce pęknie.

Wśród tej sceny zbliża się Lola z naiwną i tak 
pełną prostoty piosnką, jakby autor chciał popi­
sać się z łatwością, z jaką  ma fantazyę na usługi.

W scenach, przeplatanych krótkiemi recitativa- 
m i, w których oprócz duetu między Santuzzą i 
Turiddem, wchodzi Lola, a w końcu świetny ustęp 
solowy Alfia, jest nieprzebrane bogactwo prześli­
cznych melodyj, oryginalnych harmonij i moty­
wów, świadczących o nadzwyczajnej łatwości 
twórczej.

To, co dotąd się rozegrało, jest główną treścią 
dramatyczną i już wiadomo o co chodzi, wiado­
mo, jak  się będzie musiało skończyć. Boleści San­
tuzzy, oburzenia Alfia nic ukoić nie zdoła. To też 
autor daje na chwilę odetchnąć słuchaczowi i roz­
tacza przed nim wdzięk pogodnego, niczem nie- 
zamąconego uczucia, w formie orkiestralnego in­
termezza. Jest to pomysł, stanowiący odrębną ca-

Ruch ar tys tyczny  i umysłowy.
N ieznane  utwory Ju l iu sza  S łow ack iego . Mnożą 

się z każdym rokiem nowe przyczynki do dokła­
dniejszego poznania żywotu tego poety, co umie­
ra jąc, obawiał się, że imię jego tak przejdzie, ja ­
ko błyskawica i będzie jak dźwięk pusty trwać 
przez pokolenia. W ostatnich miesiącach wydał 
Dr Erzepki w Poznaniu Krytykę kry tyk i i litera­
tury, polemiczne pisemko Juliusza, Dr Biegelei- 
sen zaś ogłosił w Bibliotece warszawskiej niezna­
ny dotąd pamiętnik poety z czasów jego podróży 
na Wschód. Obie rzeczy są nader ważnemi do­
kumentami nietyle dla biografa, jak  raczej dla 
badających psychologiczną i estetyczną stronę 
człowieka i autora. Pierwsza z nich powstała w r. 
1841, a więc równocześnie z Beniowskim. Wy­
chodziły wówczas w Poznaniu dwa pisma: jedno 
demokratyczne Tygodnik literacki, drogie zacho­
wawcze Orędownik. Około Tygodnika  grupowała 
się młodsza generacya poetów: w ielki, a nieoce­
niony dotąd należycie ta len t. Berwiński, i inni 
mniejsi od niego: Wasilewski, Żygliński, Zakrzew­
sk i, Jaśkowski itp. Młody obóz, w gorącym fer­
worze walki, nie przeszył bynajmniej dojrzałością 
literackiego sądu. Edward Dembowski, chcący od 
grywać w Poznania tę rolę, którą przed 30 ro­
kiem odgrywał w Warszawie Mochnacki, ciskał 
potępieniami na prawo i lewo, równie bezpodsta­
wnie, jak bezpodstawnie wynosił pod niebiosa 
„jenialne" utwory swoich przyjaciół. Tygodnik o- 
głosił i o Słowackim parę rozbiorów. Libelt k ry ­
tykował (bardzo nieszczęśliwie) M azepę, jeden 
z młodszych pisarzy zmiażdżył Anhellego (1839), 
redakcya sama uważała za stosowne zganić 
w niewydanym zresztą dramacie Słowackiego Bea­
tr ix  Cenci „tę dążność, która dziś i samym F ran­
cuzom obrzydła“(?). — Słowackiego, niezmiernie 
tkliwego na sądy ludzkie, dotknęły te niespra­
wiedliwe krytyki i przycinki tak dalece , że bo­
daj czy nie jeden z najpiękniejszych polskich 
poematów, Beniowskiego, przepełnił tym „żarem, 
który leżał na jego ustach" — jak  się wyraża 
w listach do matki. (Tom I I ,  str. 97). Nie wy­
starczało mu to jednak. Proszony o współpraco 
wnictwo w  nieprzyjaznem Tygodnikowi piśmie — 
Orędowniku — postanowił zemścić się , wydrwi- 
wając zarówno niedojrzałość k ry tyk i, jak  ubóstwo 
myśli i niezręczność formy w wielbionych przez 
młodą Polskę poetach. Ogłoszone przez Dra Erzep- 
kiego pisemko: K rytyka  kry tyki ma właśnie ten 
cel na oku. Poeta — nie bez pewnej dozy zaro­
zumiałości — przedstawia siebie pod nazwiskiem 
słowiańskiego Szekspira, przychodzącego z sobo 
wtórem Hogartha do dwóch wrogich redaktorów: 
pana Or. i Tyg. Pan Tyg. (w wyrazach niemal 
dosłownie cytowanych z nieudolnej krytyki A n  
hellego) tłumaczy mu długo i szeroko, dlaczego 
poezye jego nie są dość dobre, a jako wzór sta­
wia mu utwory „jednego ze swoich arcypoetów," 
p. Jenialnego, deklamującego wiersz p. t. „Szale­
niec." Wiersz ten , stek licho skleconych frazesów, 
jest przeźroczystą alluzyą do utworu Wasilew­
skiego, drukowanego w Nrze 16 Tygodnika  z r. 
1840 pod napisem: „Improwizacya waryata." N a­
prowadza nas na to nietylko podobieństwo tytu­
łów, ale i epitet, dodany owemu arcypoecie (pan 
Jenialny), żywcem przejęty ze słów redakcyi Ty  
godnika (Nr 25 z r. 1839: „E. W. wyda pierw­
szy tom swych j e n i a l n y c h  poezyj w  Pozna-

łość, niemający związku z tem, co było, ani z tem, 
co będzie. Jest to pogoda duszy, chwilowe wspo­
mnienie niepowrotnego szczęścia, jest to jakby 
obraz Santuzzy, godnej lepszego losu.

Czy jest to intermezzo potrzebne dla całości 
opery? Sądzę, że nie. Ale kto sypie pełnemi gar­
ściami, niechże sypie, zwłaszcza gdy szczerem 
złotem nas obdarza. Publiczność nasza zna to in ­
termezzo, bo wystawa w Sukiennicach iuż niem 
nieraz rozbrzmiewała, ale trzeba je  wykonać bar­
dzo subtelnie, w środkowej części olbrzymim to­
nem w szerokiem tempie.

Po intermezzu następuje wkrótce finale. Męż­
czyźni i kobiety rozchodzą się po skończonem na­
bożeństwie do domu z bardzo oryginalną piosnką 
na ustach ; ci, którzy pozostali, częstują się wi­
nem , a wśród tego idzie śpiewka do kieliszka, 
nie brzydka, ale dosyć pospolita. Turiddu chce 
Alfia poczęstować, ale ten odpowiada ponuro, że 
„taka trucizna nie przeszłaby mu przez gardło."

T a odpowiedź, w formie niezmiernie prostego 
recitativu, uderza harmoniami oryginalnemi, a 
świetnie malującemi stan Alfia. Po takiej odpo­
wiedzi jeden musi koniecznie zginąć.

Finale jest widocznie trochę za szybko napisane, 
a  łatwość, jaką  posiada autor, pędziła go gorą­
czkowo ku końcowi.

Z ustępów orkiestralnych zasługuje na uwagę 
śliczny wstęp i początkowy kiermasz — niepo­
spolicie i oryginalnie pomyślany.

Co do strony wokalnej używa Mascagui głosu 
ludzkiego z niezmierną umiejętnością i oszczędno­
ścią. W pojęciu o „śpiewie" stoi on na stanowi­
sku najnowszej szkoły i hołduje niemieckiemu kie­
runkowi, a więc: ekspresya największa i zgodność 
myśli tekstu z muzycznym pomysłem. Współcze­
sność czy to dyalogu, czy też splatanie dwóch lub 
kilku dykcyj w polifoniczną całość, jest zupełnie 
wykluczone. Wykluczoną jest koloratura, może 
tylko wyjątkowo w tej operze, chociaż piosnkę 
Loli byłby każdy Włoch przyoblekł w koloraturę. 
Unika Mascagni tej rozłożystości skali głosu, któ­
rej nie posiadają zwykli śpiewacy, a umożliwia 
tym sposobem wystawienie opery po mniejszych 
scenach.

Pod względem orkiestralnym rozporządza Ma­
scagni całym zasobem środków i techniki, ale 
przeważną skłonność ma do kolorytu delikatnego, 
unika jaskrawych barw, jak  również zbytecznej 
siły. W niektórych tylko stanowczych momentach 
wysuwa, i to na krótko, jaskraw e instruments, 
kryjąc je  starannie przez całą operę, a  zabarwia­
jąc niemi delikatnie kwartet smyczkowy. Rola or­
kiestry jest wybitna, ale nie wyłączna -

Umie autor znakomicie podzielić ekspresyę i 
wyręczyć głos ludzki tam, gdzieby on musiał wy­
silać się. Tu jest on nawskróś oryginalnym, i daje 
często nawet w szerokim śpiewie rzecz pozornie 
nienależycie dramatyczną, może zbyt g ład k ą , ale 
równocześnie umie otoczyć ją  barwą i harmoniami 
takiemi, że nabiera przez to właściwej siły. Na 
największą pochwałę, a nawet na podziw zasłu­
guje treściwość przegrywek orkiestralnych i nie­
zmierna pod tym względem oszczędność. Dziś jest 
to wyjątkowa zaleta, bo większa część kompozy­
torów oszukuje publiczność swą orkiestralną ga­
datliwością. Są to gaduły, którzy używając bez

niu"). Stwierdza dalej nasze przypuszczenie wiel­
kie podobieństwo formy i poszczególnych wyrażeń, 
nadużycie męskich rymów przez Wasilewskiego i 
aluzya, zrobiona w tym kierunku przez Słowackie­
go („często rymowałem na męskie rymy, rzecz 
arcytrudna"). Wyśmiewając w ten sposób te liry­
czne wiersze ówczesne, od których — jak  pisze 
w 10 pieśni Beniowskiego — było mu „na świecie 
tym nadzwyczaj durno," nie pomija sposobności, 
aby nie ukłuć Mickiewicza. W usta „jenialnego 
arcypoety" wkłada bowiem pewne (choć słabe) 
remini8cencye z Mickiewiczowskich arcydzieł, chcąc 
dać w ten sposób do poznania, że pod jego to 
wpływem nowe pokolenie doszło do takich aberra- 
cyi. Że Słowacki wkładając te remiuiscencye z Mic­
kiewicza, nie chciał wprost Mickiewicza odtwo­
rzyć w tej postaci (jak to mylnie jeden ze spra­
wozdawców K rytyki zrozumiał), rzecz jasna. Do­
wodzi tego choćby ta okoliczność, iż równocze­
śnie pisał o Adamie ową cudowną strofę w Be­
niowskim z taką chwałą — potrącał lutnię
ów śpiewak Litwinów — że myślisz dotąd, iż to 
echo grało — a to anielskich był głos Serafinów." 
(Pieśń VIII). — K rytyka kry tyki drukowaną w Orę­
downiku nie była. Znać redakcya ulękła się szy- 
derskich wycieczek poety i wahała się wziąć za 
nie odpowiedzialność.

Wydawca jej dzisiejszy myli się, twierdząc 
w swej przedmowie, że „w literackiej spuściznie 
Słowackiego nie może mieć ona donioślejszego 
znaczenia." Uzasadnienie, dlaczego i pod jakim 
względem K rytyka  tworzy bardzo ważny ko­
mentarz do zrozumienia Beniowskiego, wymaga­
łoby obszerniejszego miejsca. Możemy tylko skon­
statować, że rzuca ona niezmiernie wiele światła 
na sposób, w jaki w umyśle poety powstawały 
i przybierały wyraźniejsze kształty owe satyrycz­
ne pociski przeciw „poznańskim Heglom, kra­
kowskim purystom". K rytyka  zawiera również 
kilka bardzo charakterystycznych wyznań Juliu­
sza, co do sposobu tworzenia jego poematów. P i­
sał bez żadnej idei z góry powziętej. „ ...R zecz 
stworzoną nazywam pomysłem, z pomysłu wyni­
kają  naturalnie figury i charaktery, charaktery 
znów oddziaływają na pomysł. Jest zaś jakieś 
monotonne usposobienie duszy, która to wszystko 
harmonizuje i jedną barwą oblew a...." To ostat­
nie zdanie jakże charakterystyczne! O ileż zbliża 
tego biednego, osamotnionego poetę, mającego pod­
ówczas tylko n i e m y c h  s ł u c h a c z ó w  l u b  g ł u ­
c h y c h ,  do epoki Maeterlincka i symboli stów 
francuskich, do czasów, w których VArt poetiąue 
Verlaine'a ma zastąpić młodemu pokoleniu hora- 
cyuszowski list do Pizonów. „Po napisaniu" mó­
wi dalej Słowacki, (nie zapominając o tem, że 
przemawia za niego ozekspir), „dziwię się sam 
kolorytowi, który moje dzieła jedno od drugiego 
odróżnia, a wytłómaczyć tego nie mogę inaczej, 
jak  powiedziawszy wam, że mi się mój „Sen no­
cy letniej" wydaje błękitnym i księżycowym, a 
n. p. „Makbet" szarym i czerwonym obrazem..." 
Znowu to niesłychane poczucie i odczucie „nastroju," 
znajdujące tym razem swój wyraz w bardzo tra- 
fnem porównania dwóch dramatów odpowiednich 
barw i kolorów. Do charakterystyki poety i tej 
skłonności, jak ą  ma niewątpliwie do tego, co u 
dzisiejszych malarzy nazywamy impresyonizmem, 
jest ów ustęp pierwszorzędnej wagi i staje tuż 
obok owego wyznania, które Fantazy składa 
w Niepopraw nych: „ ...S am e  jakieś światła cho­
dzą po mojej głowie, jak  u dzieci — zielone,

ustanku „panie dobrodzieju, panie mosterdzieju" 
itd., każą nam to przyjmować za dobrą monetę.

Co do formy jest CavaUeria rusticana od po­
czątku do końca zbudowaną na wzorach nowo- 
niemieckich, właściwie mówiąc, na wzorach Wa­
gnerowskich. Jest to dzieło eines aufgeklarten  
W agnerianers, który zrozumiał wzór, a odrzucił 
jego dziwaczności. Połączenie całości jednolitemi 
i nieustannemi ogniwami, scharakteryzowanie po­
staci i lekkie zaznaczanie ich przy sposobności, 
bez trzymania się owych niedorzecznych moty­
wów przewodni h na każdym kroku, współdzia­
łanie głosu ludzkiego i orkiestry w odmalowania 
aczuć, charakterystyka sytuacyi przez krótkie 
motywa, a w końcu podstawa i tło leżące w or­
kiestrze: oto cechy tej opery.

Ale tego Włocha obdarzył Pan Bóg bogatą in- 
wencyą i zdrojem melodyi, więc wszystko, co na 
usługi użył, wyszlachetniało, wypiękniało.

W dziele tego młodego, a tak szczęśliwego au­
tora, przeważa prostota, jednak nie ta  pospolita, 
która kłania się tłumom, ale szlachetna, mająca 
na zawołanie wszelkie środki, a używająca ich 
w miarę i w odpowiedniej chwili. Ztąd wynika, 
że harmonie i m dulacye Mascagniego, nieraz na­
głe, niespodziane, czasami wprost zuchwałe, nie 
rażą, ale zdają się być naturalnym wypływem 
pomysłu.

Całość utworu uderza pogodą i jasnością — a 
kto w ie, czy w tem nie leży tajemnica główna 
powodzenia. Pogoda, znamię prawdziwe talentu, 
iest dziś prawdziwą rzadkością. Ponurość, mgła, 
niejasność, dziwaczne kształty, brak naturalności, 
to pospobte cechy dzisiejszych władców sceny. 
Mascagni dziwnie od nich odbija, a być może, że 
niejeden ustęp dałby się pogłębić i większą po­
tęgą natchnąć, ale wobec wdzięku, jakim  całość 
się odznacza, wobec potoczystości, z jaką  myśli 
p łyną, można wybaczyć te drobne plamki.

Wadą główną opery tej jest przedewszystkiem, 
że nie jest w stanie zapełnić całego przedstawie­
n ia , więc trzeba zawsze dać przedtem coś takie­
go, coby publiczności nie znużyło. Krótki balet 
jest najodpowiedniejszy, ale takich jest nie wiele, 
więc Córka pu łku  pada po większej części ofiarą 
i służy za przekąskę przed ucztą. Zakrój opery 
pod względem muzycznym jest tak  wielkim, że 
gdy kurtyna spada, ma się uczucie skończonego 
pierwszego aktu. Widocznie pierwsze dzieło mło­
docianej bogatej fantazyi, która nie zna, co to 
oszczędność i nie ogląda się na jutro.

Ciekawem jest, co będzie dalej, bo ludzie zaj­
mujący się żywo przyszłością wielkiego talentu, 
zwykli stawiać najrozmaitsze horoskopy. Już dziś 
wielu twierdzi, że z czasem CavaUeria spowsze­
dnieje, i ci mają zupełną słuszność stwierdzoną 
tylu faktami, że wszystko z czasem powszednieje, 
ale cieką wszem jest, jak  ten talent rozwinie się 
w następnych dziełach. Tymczasem cieszą się 
wszyscy Cavalleriq, a wszelkie zarzuty znikają 
wobec bajecznego powodzenia, i krytyk mięknie, 
biegnąc z innymi, aby usłyszeć choć przez go­
dzinę muzykę prawdziwie piękną.

F r a n c is z e k  B t l i c k i .
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jasne, czerwone, jak  na tła złote, rzucone przez 
Wenecyanina — świętych postacie. Różne jakieś 
jakieś tony — z których ton każdy coś mi przy­
pomina smutnego, a ma n i e w y t ł ó m a c z o n y  
u r o k  d l a  d u c h a . . . "  (Akt I. sc. VI). — Podo­
bnych szczegółów do charakterystyki poety za­
wiera K rytyka  więcej.

Dziennik podróży do Ziem i ów,, wydany przez 
Biegeleisena, nie przynosi nowych biograficznych 
szczegółów prawie żadnych, a pomimo tego jest 
znowu ciekawym dokumentem. Poeta notowa 
w nim sobie bowiem swoje wrażenie z podróży: 
każdy szczegół, który widział, a który uderzy 
jego fantazyę, został tam zapisany. W ten spo­
sób możemy dziś skontrolować wszystkie jego 
poezye z owych czasów i badać, ile w nich fan- 
tazyi, a ile rzeczywistej obserwacyi. Rezultat wy­
pada dość dziwnie. Powiedział Słowacki o sobie 
w jednym z ostatnich utworów swego życia : „Nie 
tworzę prawie nic, lecz przypominam," a nie 
chciało się wierzyć, żeby obserwacya odgrywała 
tak wielką rolę w jego twórczości. Tymczasem 
w D zienniku  można znaleść w znacznej części 
potwierdzenie tego wyznania. Wszystkie obrazy, 
jakie w tym czasie poecie bujna fantazya podsu­
wa, są oparte na rzeczywistości; możemy zaś 
śledz ć ściśle koleje, które ta rzeczywistość musi 
przebyć, aby się przetopić na sen ze srebra i kry­
ształu, z jakim  się spotykamy w poezyach Juli­
usza. — Jako przykład przytaczamy tylko owe 
„lotne w powietrzu bociany," uwiecznione w H ym ­
nie o zachodzie słońca pod Aleksandry ą. O bo a 
tych zapisków zawiera Dziennik  pierwsze rzuty 
wierszy, wydanych potem w pośmiertnej spuści-
znie poety (Odwiedziny piramid, Pieśń na N ilu  
i t. d.), kilka nieznanych fragmentów lirycznych 
i plany dwóch większych poematów (jeden p t : 
Ramzes, drugi bez tytułu). Ten drugi, z którego 
zachowała się większość tercyn, zarówno formą, 
jak i całym sposobem pisama przypomina wi­
docznie arcydzieło Dantego. — Żałować wreszcie 
wypada, że p. Biegeleisen zamiast ogłosić tekst 
Dziennika  w całości (tak, jak  to uczynił n. p. 
p. Gasztowtt w Przeglądzie Polskim  1879 r. 
z Pamiętnikiem  poety) wplótł tylko jego ustępy 
w swoje opowiadanie. Ogłoszenie tego dokumentu 
w całości byłoby bardzo pożądanem. (S. E.)

E. Melchior de Vogue zebrał w jcdnę całość sze­
reg Btudyów i artykułów, drukowanych w latach 
1887 — 1890 w różnych pismach francuskich i wy­
dał pokaźny tom, któremu dał tytuł: Spectacles 
contemporains. De Vogue jest stanowczo jednym 
z największych mistrzów dzisiejszej prozy francu­
skiej, której artystów formy z pewnością nie brak. 
Jak  wszystko, co daje świadectwo talentowi arty­
stycznemu, tak i wdzięk i urok prozy wytwornego 
akadem ika nie da się wyjaśnić przyczynowo, ani 
racyonalnie uzasadnić. Czuje się to bez rozumo 
wania. Więc trudno powiedzieć, czy język bogaty 
i czysty, czy jasność i przejrzystość formy, czy 
barwność obrazów stylistycznych, czy niezmierna 
łatwość i trafność używania goncourtowskiego mot 
rare — stanowią powód, że lektura książki de 
Vogtfe' pozostawia po sobie artystyczną rozkosz 
d’avoir savoure quelque chose de delicieux. To jej 
strona artystyczna, dodajmy zaraz, nie najwa­
żniejsza. Sama treść książki, bogactwo i głębia 
poruszonych w niej, dotkniętych czasem tylko, 
myśli i problemów, śmiałość tez i programów — 
wszystko to sprawia, że książka francuskiego my- 
śliciela-artysty wywiera wrażenie owego niepokoju 
psychicznego, zmusza do myślenia o niej po jej 
zamknięciu, do ponownego jej otwierania i znów 
do myślenia.

„Sprawy rzymskie" — oto tytuł i treść pierw 
szego studyum, dotykającego kwestyj najżywo­
tniejszych i najszerzej obchodzących świat cywi­
lizowany. We wspaniałym obrazie przedstawia 
antnr zmianę położenia papiestwa w epoce ód r. 
1878— 1887 (data pisania artykułu), olbrzymi 
wzrost wpływu Stolicy apostolskiej na sprawy 
świata. Autor, zapatrzony uporczywie w jeden 
punkt przyszłości, do którego radby, aby Stolica 
apostolska zmierzała, zatraca zrozozumienie tego 
całego szeregu codziennych, politycznych zadań, 
które się jemu wydają drobiazgiem nic niezna- 
czącym, a z których jednak każda decyduje nie­
raz o losie religijnym całych krajów i narodów. 
Autor patrzy tak daleko, że dla niego kwestya 
rzymska, rola papiestwa, jako stróża interesów k a­
tolicyzmu, w każdym pojedynczym kraju kuli ziem- 
sk ie j, są sprawami drugorzędnemi. On obejmuje 
naraz świat cały. Tym punktem, w który zapa 
trzył się francuski pisarz — to kwestya socyalna 
i stanowisko Papieża wobec niej.

W każdym razie, pomijając wytknięte wyżej 
braki i przeoczenia, przyznać trzeba, że nierozer­
walny związek kwestyi socyaluej z religijną, a 
więc naturalny wpływ Kościoła w pierwszej, kreśli 
de Vogue z ogromną siłą przekonania, z zapałem 
niemal fanatycznym. Zważmy, że rzecz była pi­
sana na cztery lata przed Encykliką Rerum no- 
varum. W Revue Bleue ukazała się już replika 
p. Henry Berenger, zaprzeczającego Kościołowi 
roli kierowniczej w ruchu socyalnym. Ale dość 
powiedzieć, że w miejsce Kościoła stawia p. Be 
renger nieuchwytną fantazyę moralnego rządu 
„arystokracyi umysłowej", aby się przekonać, że 
myśli p. de Vogpe nie zbił bynajmniej jego libe­
ralny antagonista.

Niezmiernie ciekawy ustęp „Spraw rzymskich" 
je .t  ten, gdzie autor przedstawia różnice między

katolickim ruchem socyalnym na kontynencie eu 
ropejskim, zwłaszcza we Francyi (hr. de Mun i 
inni), a kierunkiem analogicznym w Ameryce 
(kardynsł Gibbons) i w Anglii (kardynał Man 
ning). Ten ostatni trzyma się ściśle zasady wy 
dzielenia z ruchu socyalnego wszelkich elementów 
politycznych, usunięcia wszelkich związków z istnie 
jącemi już stronnictwami politycznemi. P. de Vogró 
sądzi, że jestto metoda pewniej do celu wiodąca.

Po sprawach rzymskich „Śmierć cesarza Wił 
belma I" daje panu de Vogue sposobność do skre 
ślenia przepysznej sylwetki zmarłego monarchy, 
sylwetki niezwykle bezstronnej i sprawiedliwej, 
a zarazem do nawiązania kilku głębokich uwag
0 stanowisku Niemiec w Europie, o ich stosunku 
do Francyi itd.

„Listy z Azyi" są według przedmGwy autora 
skreśleniem wrażeń z podróży koleją transkaspij- 
ską do Samarkandy. Mówimy: według przedmowy, 
bo oprócz właściwych wrażeń podróżnych, każda 
miejscowość, każda ruina, każdy szczep nowy na 
potkany na drodze, wywołują szereg refleksyj świe 
tnych i głębokich, refleksyj bistoryozoficznych, cy­
wilizacyjnych i politycznych autora. Byłoby rze 
czą niezmiernie ciekawą zestawić te „Listy z Azyi‘ 
z „Listami z Afryki" Henryka Sienkiewicza 
U Śienkiewicza każdy człowiek, każdy wschód i 
zachód słońca, każdy kamień, rzeka czy zwierzę, 
wywołują obraz, dają pejzaż czy portret. Jestto 
„malowanie słowami", jakby powiedział Teofil 
Gautier. U Melchiora de Vogue obrazy są tylko, 
aby wywoływać refleksye. U Sienkiewicza jeste­
śmy w galeryi obrazów, bardzo nowożytnych, u 
Vogr.e jesteśmy w teatrze qui est encore cl faire. 
Już to samo czyni z jednych i drugich „Listów" 
rzeczy, których się nie porównywa co do warto­
ści, ale które się zestawia, tak jak  się nie poró 
wnywa obrazu z dramatem,

„Loris Melikow" — jakże to na pozór dawne 
wspomnienia budzi w duszy naszej nazwisko to; 
jakże daleko i głęboko gdzieś w przeszłości wi­
dzimy przymgloną epokę chwilowego politycznego 
odrodzenia się Rosyi, historyczne fa ta  morgana 
wolnego caratu. A jednak 10 lat tylko oddziela 
nas od upadku tego Armeńczyka, który zabłysnął 
jak  meteor na ponurem niebie państwa północy
1 spadł niepowrotnie i cicho. Ale bo też te dzie­
sięć lat pracowały skrzętnie i strasznie, aby wy­
plenić ostatnie ziarno nadziei, jakie po „szaleńcu" 
armeńskim mogło pozostać w twardej rosyjskiej 
glebie! I pracowały skutecznie. Prawie nie chce 
się wierzyć tym faktom i datom, które z krótkiej 
politycznej wiosny rosyjskiej pozbierał de Vogue 
w swern studyum.

Nie zdarzyło nam się czytać podobnie bystrej 
i trafnej analizy psychicznej jenerała Loris Meli- 
kowa, jak  ta, którą nam kreśli de Vogue. Trze 
baby przytoczyć w całości historyę tego strasz 
nego rozczarowania armeńskiego idealisty, który 
padł, bo cieniutką, wierzchnią warstwę społeczeń 
stwa rosyjskiego wziął przez pomyłkę za lud ro 
syjski, trzebaby dosłownie powtórzyć historyę 
walki jego z własną, rosnącą do koła popularno­
ścią, aby dać należyte wyobrażenie o mistrzow- 
stwie, z jakiem autor kreśli to pamiętne dwulecie 
mniemanego renesansu politycznego w Rosyi.

Ostatni artykuł: „Podział Afryki" rozbiera rzecz, 
interesującą głównie Francję, a mianowicie kwe- 
styę podziału i dalszej kolonizacyi Afryki półno­
cno-zachodniej. I tu jednak znajdujemy rzeczy, 
które zajmą wszystkich: świetną charakterystykę 
Stanleya i Emina, dalej niezmiernie ciekawe uwagi 
o potężnieniu islamu w Afryce, wreszcie ogólne 
refleksye nad znaczeniem kolonizacyi i cywiliza- 
cyjnemi zadaniami Europy w „czarnym konty­
nencie."

Z żalem zamyka się piękną książkę, która miej­
scami oburza, miejscami porywa, a wszędzie cza­
ruje artyzmem i olśniewa głębokością myśli." (r)

Tomasz Carlyle. Bohaterowie. Część dla bohate­
rów i pierwiastek bohaterstwa w historyi. Przekład 
z angielskiego. Warszawa. Teodor Paprocki i spółka. 
1892, str. 353.

Tomasz Carlyle, zwany przez swych wielbicieli 
księciem prozaików angielskich," „pierwszym histo­

rykiem i prorokiem" (seer), „mędrcem z Chelsea, “ a 
przez całe społeczeństwo angielskie uważany za ory­
ginalnego, nawet ekscentrycznego myśliciela, miał 
w miesiącu maju, w roku 1840, przed wyborową pu­
blicznością londyńską sześć odczytów, poświęconych 
czci bohaterów, które następnie wyszły w osobnem 
wydaniu pod tytułem : On hero worship (Londyn 
1841). Pracę tę, po upływie pół wieku od jej wyj­
ścia, bezimienny tłómacz spolszczył, a ruchliwa firma 
warszawska p. Paprockiego ją  wydała.

Jestto bez wątpienia najpopularniejsza i najdostęp­
niejsza dla szerszego ogółu praca oryginalnego, a 
niekiedy nader trudnego do pojęcia autora. Stawia 
on w niej wysoko bohaterów ludzkości i propaguje 
kult pierwiastku bohaterstwa. Według jego zasadni­
czej myśli, snującej się przez wszystkie sześć odczy­
tów, cześć dla bohaterów i poddanie się ich rządom 
mogłyby się stać panaceą na wszystkie utrapienia 
polityczne i społeczne ludzkości. „Społeczeństwa — 
powiada T. Carlyle —  stoją na czci dla bohaterów," 
pojawiających się w chwilach wyjątkowo ważnych 
w dziejach, jako „narzędzia Opatrzności."

Praca tego rodzaju, przy znanym talencie pisar 
skim autora, przy wielkiej jego erudycyi i nieza­
przeczonym talencie, mogłaby być wielce użyteczną 
dla czytającego ogółu,’ a zwłaszcza dla młodzieży, 
gdyby Carlyle chciał być bezstronnym w wyborze i

ocenie swych bohaterów, gdyby się w nim zbyt sil­
nie nie odzywał prezbiteryanizm szkocki, lub zbyte­
czna cześć dla siły, która doprowadziła go następnie 
do apoteozy Fryderyka Wielkiego w sześciotomowej 
historyi tego monarchy (The history o f Friedrich 
11 called Frederick the Great). Z tego względu 
nie możemy ani zgodzić się z autorem na wybór bo­
haterów, ani zrozumieć koniecznej potrzeby przyswo 
jenia tej pracy naszemu piśmiennictwu.

Pierwiastek bohaterski w różnych czasach i u ró 
żnych narodów —  jak  twierdzi autor — przybierał 
różne formy: w skandynawskim Odynie stał się bó­
stwem, w Mahomecie—prorokiem, w Dantem i Szek­
spirze—poetą, w Lutrze i Knoxie—kapłanem, w John­
sonie, Rousseau i Burnsie — publicystą, a w Crom 
wellu i Napoleonie— królem. We wszystkich swych 
bohaterach upatruje Carlyle szczerość, jako rys fun 
damentalny, chociaż stosunkowo najmniej jej 2najdu 
je  w tym ostatnim i dlatego „wielki pogromca san- 
kiulotyzmu" wychodzi w tym poczcie bohaterów naj 
gorzej, według ciasnej miary angielskiej.

Na powyższem, szerokiem tle powszechno-dziejo- 
wem rozsypał autor angielski wiele pięknych myśli 
i zdrowych poglądów, istnych pereł samorodnych 
(patrz na str. 293—294 ustęp o anarchii i potrzebie 
porządku), ale też i sporo paradoksalnych lub zgoła 
fałszywych. Najudatniej scharakteryzował te typy bo 
haterstwa, na które patrzeć mógł z całym spokojem 
i objektywnością, jak  Odyn lub Mahomet. Pięknym 
jest odczyt, poświęcony Dantemu i Szekspirowi. „Jak 
w Homerze pisze na str. 148 —• możemy jeszcze 
odbudować starożytną Europę, tak w Dantem i Szek­
spirze po tysiącach lat będzie widocznem, czem była 
nasza nowożytna Europa pod względem wiary i prak­
tyki." Dante bowiem —  powiada dalej —  dał nam 
wiarę czyli duszę, a Szekspir —  praktykę czyli cia­
ło. Nawskróś zaś tendencyjnym jest odc2y t, traktu­
jący o Lutrze i Knoxie. Dla scharakteryzowania 
w tym względzie jego poglądów, wystarcza przyto 
czyć blużnierczy prawie ustęp na str. 186 z okazyi 
narodzin reformatora niemieckiego: „Świat cały oraz 
jego historya oczekiwały tego człowieka. Dziwne to, 
wielkie! To przywodzi nam na myśl inne Narodze­
nie, z przed ośmnastu wieków, w otoczeniu jeszcze 
skromniejszem..." Knoxowi, szermierzowi „Królestwa 
Bożego na ziemi," przebacza wszystko, nawet gru 
biaństwa dla swej królowej, nawet wandalizm w ni­
szczeniu dzieł sztuki po kościołach szkockich! Przy­
pomina to nam po troszę owych bezwzględnych wiel­
bicieli Lutra, którzy w jego nieokrzesaniu i grubiań- 
stwach polemicznych upatrywali przymiot, ochrzczo­
ny mianem góttliche Grobheit. Cromwella stara się 
oczyścić z zarzutów hipokryzyi, obłudy i fanatyzmu, 
czynionych mu głównie przez historyka Ilume’go. 
Lrasta on pod piórem T. Carlyla do rozmiarów iście 
bohaterskich. „Napoleona — mniema autor angiel- 
ski w żaden sposób nie uważam za człowieką tak 
wielkiego, jak  Cromwell."

O ile czytelnik dojrzały, o wyrobionych i trwałych 
przekonaniach, z pewną korzyścią odczytać może 
„Bohaterów" Carlyla, o tyle radzimy rodzicom i wy­
chowawcom czuwać nad tern, aby książka ta nie do­
stała się w ręce młodzieży i nie zamąciła jej poglą­
dów na pewne fazy w rozwoju ludzkości. (A. S.)

Dział ekonomiczny.
Organizacya zarządu kolei państwowych. W ie­

ner Ztg  ogłasza uzupełniające zarządzenia mini­
stra handlu co do organizacyi zarządu kolei pań­
stwowych. Zarządzenia te zawierają między innemi 
postanowienie o utworzeniu inspektoratów kolejo­
wych w miarę potrzeby. Następnie idą postano­
wienia co do agend jeneralnej dyrekcyi, w spra 
wie budowy, stosunku do władz innych i do per 
sonalu, w sprawie awansowania urzędników, wy­
taczania dyscyplinarki, wogóle sprawy personalne, 
o ile nie są zastrzeżone dyrekeyom ruchu.

Do zakresu jeneralnej dyrekcyi należy dalej: 
najwyższe kierownictwo konserwacyi kolei i bu 
dowli kolejowych, ruchu kolejowego, ustanowie­
nie taryf w ruchu osobowym i rzeczowym itd.

Państwowa Rada kolejowa mieć będzie skład 
następujący: dziewięciu członków powołuje mini­
ster handlu, po dwóch ministrowie finansów i rol­
nictwa, jednego minister wojny; 36 wyszlą Izby 
handlowo przemysłowe; szesnastu zostanie zamia­
nowanych na wniosek korporacyj rolniczych. Izby 
landlowe we Lwowie i w Krakowie wyszlą po 

dwóch członków, w Brodach jednego członka, oba 
crajowe Towarzystwa rolnicze po jednym człon­
ku. Do zakresu działania państwowej Rady kole­
jowej należy rozstrzyganie ważniejszych wniosków 
taryfowych, ustalenie dwa razy do roku planu 
jazdy.

Każda dyrekeya ruchu stanowi zamkniętą ca- 
ość dla siebie, w sprawie konserwacyi kolei, rn- 

chu i zarządu materyałów. Miejsca, w których 
mają być urządzone dyrekeye ruchu, oznaczone 
będą przez ministra handlu za zezwoleniem ce­
sarza, miejsca urzędów ruchu i inspektoratów 
oznacza jeneralna dyrekeya. W zakres działania 
dyrekcyi ruchu wchodzą także: zestawienie preli­
minarza i zamknięcia rachunkowe, przyjmowanie, 
awansowanie i pensyonowanie urzędników, m ają­
cych do 1200 złr. pensyi, dalej całego personalu 
jomocniczego i służbowego, z tern zastrzeżeniem, 
że przeniesienia zarządców służby z pensyą po­
wyżej 1200 złr. i dyscyplinarne zarządzenia wo­
bec urzędników z pensyą powyżej 2000 złr., po­

trzebują zatwierdzenia jeneralnej dyrekcyi. Do 
agend dyrekcyi ruchu należy d a le j: udzielanie 
urlopów do 4 tygodni, a w wyjątkowych w ypad­
kach do 3 miesięcy, zezwolenia na remuneracye 
do kwoty 100 złr. przedkładanie wniosków 
w sprawie rozszerzenia zakładów kolejowych, 
nadzór naczelny nad policyą kolejową, przedsta­
wianie wniosków o zmianę taryf, ulgi frachtowe, 
wydawanie kart wolnej jazdy, sprawianie mate- 
ryalu użytkowego i części inwentarzowych, z wy­
jątkiem środków ruchu, szyn i urządzeń maszy­
nowych — a to w zakresie sumy kontraktowej 
150,000 złr. przy publicznej konkurencyi. W in­
nych wypadkach tylko do 3000 złr. W razie 
równych warunków, należy dać pierwszeństwo 
materyałom z własnego okręgu. Te zarządzenia 
wchodzą w życie z dniem 1 stycznia 1892 roku.

Telegramy biura koresp.
I T I e d e ń  24 grudnia. Wiener Ztg  ogłasza od­

ręczne pismo Cesarza, m i a n u j ą c e  hr. Gandolfa 
K u e n b u r g a  m i n i s t r e m .

W i e d e ń  24 grudnia. Dzienniki wiedeńskie 
witają przychylnie nominacyę Kuenburga.

Fremdenblatt oświadcza, iż jak  długo Kuenburg 
pozostanie w gabiniecie, nie przyjdzie do wybu 
chu nieprzyjażni między lewicą a rządem.

Presse wskazuje na Polaków, jako na czynnik, 
mający głos w sprawie utworzenia większości. Po­
lacy nie przedstawiają sobie przyszłej większości 
jako organizacyi wojennej przeciwko klubowi Ho- 
benwarta. Dziennik podnosi, iż nie istnieje żadna 
łączność trzech umiarkowanych stronnictw między 
sob^, ale utrzymują one czucie z rządem, w któ 
rego ręku skupiają s;ę na razie ogniwa sytuacyi.

Vaterland  zadowolony jest z wyboru Kuenburga, 
jako człowieka umiarkowanego.

W i e d e ń  24 grudnia. Prezydyum zjednoczonej 
lewicy niemieckiej rozesłało następujący komu­
nikat: Wobec grona przyjaciół politycznych roz­
winął Plener zapatrywanie kierowników stronnictwa 
na mające nastąpić wejście Kuenburga do gabi­
netu. Stwierdził on, że już pod koniec sesyi 
letniej parlamentu dyskutowano nad sprawą po 
wołania do gabinetu jednego z członków lewicy 
niemieckiej i już wówczas przybrała ta sprawa 
konkretniejszą formę. Bezpośrednio nasuwała się 
myśl powołania przywódcy stronnictwa na to sta­
nowisko. Rząd oświadczył jednak prezydyum stron­
nictwa, iż niedałoby się to pogodzić ze stano­
wiskiem rządu ponad stronnictwami. Przywódcy 
stronnictwa porozumieli się więc z prezesem mi­
nistrów, iż do gabinetu wstąpić ma członek lewicy, 
posiadający w wysokim stopniu zaufanie partyi 

mający w łonie rządu reprezentować zapatry 
wania polityczne swego stronnictwa. Przymioty 
osobiste i polityczny charakter Kuenburga wska 
zywały na niego, jako na męża zaufania stron 
nictwa.

Lewica — oświadcza dalej komunikat — za­
chowuje dawne swe stanowisko, zastrzega sobie 
swobodę działania i niezawisłość wobec rządu i 
innych stronnictw. Prezes ministrów przyjął do 
wiadomości, że lewica niemiecka nie przystąpi do 
tak zwanej większości kartelowej z innemi stron­
nictwami , lecz że postanowienia swe poweźmie 
w każdym poszczególnym wypadku na podstawie 
przedmiotowego sądu i względów politycznych.

Nowy minister będzie obecnym na posiedze 
niach klubu i będzie pośredniczył w stosunkach 
między rządem a stronnictwem.

Zgromadzenie członków stronnictwa wyraziło 
zgodność swoją z tern przedstawieniem rzeczy i 
z osiągniętym wynikiem. Prezydyum lewicy zda 
sprawę pełnemu zgromadzeniu stronnictwa jeszcze 
przed zebraniem się Izby.

B u d a -E P e s z t  24-go grudnia. Na konferencyi 
partyi liberalnej miał prezes ministrów mowę, 
w której wskazując na bliskie wybory, podniósł 
patryotyzm partyi liberalnej, która dokonała przy­
wrócenia równowagi w budżecie. Głównem zada­
niem jest teraz wewnętrzne skonsolidowanie kraju. 
Stronnictwo wyraziło, że z radością godzi się 
z wyłuszczonem zapatrywaniem.

B e r l i n  24 grudnia. Umarł tu publicysta Lu­
dwik Ronne, głośny pisarz z zakresu prawa pań­
stwowego.

Bzy in 24 grudnia. W mowie wypowiedzianej 
na wczorajszem przyjęciu kardynałów, poruszył 
Papież kwestyę robotniczą, co do której nie nwa- 
ża on swej działalności za skończoną przez wy­
danie znanej encykliki.

Papież ubolewa, że przeszkodzono mu w spo­
sób niegodny w przyjęciu robotników-pielgrzymów, 
i uniemożliwiono mu wyłuszczenie jego socyal- 
nych zasad. Śmiertelni wrogowie papiestwa zwal­
czali jego socyalną działalność, w przekonania, 
że przez to wzmogłaby się sława i wpływ Pa 
)ieża. Z tego samego powodu uważają oni ini- 
cyatywę papieską w sprawie zniesienia niewolni 
ctwa za zbyteczną. Nie mniej jednak będzie pa- 
jiestwo prowadzić dalej przeznaczoną mu przez 

Opatrzność misyę, a mianowicie misyę pokoju, 
szczęścia i zbawienia nawet dla tych, którzy pa­
piestwo zwalczają.

Rzym 24 grudnia. Senat przyjął Catenaccio 
i projekt o przedłożeniu służby pocztowej morskiej.

B u k a r e s z t  24 grudnia. Izbę i senat rozwią­
zano. Nowe wybory rozpisano na dni między 1 a

7 lutego. Nowa Izba będzie zwołaną na dzień 28 
lutego.

Z o f i a  24 grudnia. Wiadomość dzienników o 
rzekomym projekcie rządu bułgarskiego zaciągnię­
cia 10 milionowej pożyczki w celu ufortyfikowa­
nia brzegów morza Czarnego, jest nieuzasadnioną.

Uchwalony przez sobraoie 7 milionowy kredyt 
przeznaczono tylko na pokrycie wydatków, poczy­
nionych w ciągu roku.

Konstantynopol 24 go grudnia. Cambon 
wręczył 19 b. m. Porcie notę, oświadczającą, że 
wydalenie Chadonrna uskuteczniono bez poprze­
dniego zażądania interwencyi konsulatu francu­
skiego w Zofii, wskutek czego zachodzi narusze­
nie traktatów między Francyą a Turoyą, które 
obowiązują i Bułgaryę, jako integralną część Tur­
c ji. Wulkowicz ozmjmił Saidowi baszy, że wpraw­
dzie rząd bułgarski nie przeprowadził korespon­
dencji z ajentem francuskim w Zofii, jednak 
Greków rozmawiał przed wydaleniem Chadourna 
z Lanelem i powiedział mu, że może o tej spra­
wie zawiadomić rząd francuski. Lanel nie może 
zaprzeczyć tej rozmowie, znanej więkgzej części 
dyplomatycznych ajencyj w Zofii. Perta poleciła 
komisarzowi Reszyd bejowi w Zofii, aby w tym 
względzie zdał sprawę Porcie.

W sferach rządowych Porty przeważa zdanie, 
że rząd bułgarski w każdym razie popełnił błąd 
formalny, ale co do rzeczy samej ma zupełną słu­
szność.

B u e n o s - A y r e s  24 grudnia. Wylewy spo­
wodowane ogólnem wezbraniem wód, zrządziły 
spustoszenia w prowincyi Cordoba.

W a s z y n g t o n  24 grudnia. Z 13 członków 
komisyi monetarnej Izby reprezentantów, oświad­
czyło się 10 za, a 3 przeciw wolnemu wybijaniu 
srebra.

Demokratyczna większość komisyi dla docho­
dów państwowych oświadczyła się stanowczo prze­
ciw rewizyi całej taryfy cłowej, ale zgodziłaby 
się na zmiany cłowe dla niektórych artykułów.

Od Administracyi „Czasu*
PP. Prenumeratorowie Czasu mogą nabywać 

w Administracyi: B itw y i  potyczki, stoczone przez 
wojsko polskie w r.1831, str. 418 z m apą, Poznań, 
1887, cena zniżona 1 złr. 70 c t.; Podręcznik pra­
wniczy, kgiążka dla ludu, zawierająca przykłady 
próśb, podań, skarg, rewersów, kwitów itp., przez 
Dra A. Cinciałę, z przesyłką 2 złr. 70 c t.; Warsza­
wa r. 1861, 7 heliograwurowych obrazów A r t u r a  
G r o t t g e r a ,  6 złr. 25 cent; Lituanię Grottgera, 
6 fototypij, 2 złr. 25 centów; Wojna - Padół 
łez, 11 obrazów heliograwarowanych, z przesyłką 
4‘30 złr.; D zieła Wincentego Pola, 10 tomów 
w komplecie na ładnym papierze z portretem au­
tora, z przesyłką 15 80 złr.; N auka obyczajowa 
dla ludu, X. Grzegorza Piramowicza, cena 20 ct.; 
S a r z y ń s k i :  H arjiarz, zbiór pieśni patryoty- 
cznych i narodowych na 4 głosy męskie, zamiast 
2 złr., tylko 1 złr. 50 c t . ; Młodość Mickiewicza, 
skreślił Dr Teofil Ziemba, z przesyłką 55 centów; 
Tegoż autora: Herman i  Dorota, przekład rymo­
wany, 55 c t.; Estetyka poezyi, 85 cent.; Pozyty­
wizm i jego wyznawcy w dzisiejszej Francyi, 85 ct.; 
Psychologia, 1 złr. 5 c t.; F ilozo f Dobroczynny, 
1 złr. 5 c t . ; Piotr Ronsard, 1 złr. 5 ct.

Nadesłane.
(Artykuły w dziale tym nie pochodzą od Redakcyi). 

Najstarszy i najlepszy z polskich kalendarzy

Józefa Czecba
K A L E N D A R Z  K R A K O W S K I

na rok Pański 1892 
z powiększonym działem informacyjnym 

(rok wydawnictwa sześćdziesiąty pierwszy)
19 arkuszy druku in 4-to. 

Egzemplarz mocne oprawny w tekturę 
Cena dla miejscowych ct., 

dla zamiejscowych

z przesyłką rekomendowaną 9 5  cent.
W  handlach na prowincyi kosztuje 50 cent. 

Skład główny w drukarni Czasu w Krakowie.
Do nabycia w każdej księgam i i w niektórych 

handlach.

Dr Tadeusz Jlayzel
sekundaryusz oddziała chorób skórnych i wenery­
cznych Szpitala św. Łazarza, mieszka obecnie przy 
ul. Sw. Gertrudy, 1. 8, parter. Ordynuje od 3—4.

(2480 8-12)

Do zamknięcia dziennika kursa telegraficzne 
nie nadeszły.

ODPOW IEDZIALNY REDAKTOR I WYDAWCA
A n ton i K lobu ko ttsk i.

Kiirs pieniędzy i papierów yaiiioznyoh.
24 grudnia.

Waluty.
Kuble rosyjskie papierowe aa 100. •
Karki niemieckie....................... .....  ,
20-to frankówka wałna. . . . ,
Rubei .róbmy obrączkowy . . . .

Obligi.
Za 100 fl. wart. im. opróos kuponu bież. 
Wspólna państwowa renta papierowaf4flllATTleW.A AKl.MkMnA —— A   • . _ - *ioyiskie obligaeye indemnizacyjne . 
*'/. gal. Oblig. propinaeyjne 26-letnis 
*% galicyjska pożywka krajowa . .
«>/,% .  „ „
5'/. obiig. komun. gai. Banku krajowego 
♦V, baty Ukw. Kr. PoL tea 100 r, im. w. 

oprósz kup. bież. w rublach i kop.
Listy nastawne t dłubie.

Za 100 1. Im. wart. oprócz kuponu bież. 
4% %k  gal Banku krajowego . , ,

{ 4% .  Tow. kr. a. we Lw. niwo kr,

5j'ti » » a 41 let,
4 .« a t  s a a St let,
47, V. ,  ,  ; ;  ,

f 6*, ,  Banku tupot. we Lw. Drem.
5 '/' .  * .  .  aiepr.

47.% • .  .  ,
•  V, ZaW trrwd «**-» •  ®r*k Hf let;

PtBO,

115 50 
57 60 
9 34 
1 35

92 10 
104 — 
91 80 

103 — 
97 40 

100 60

96 50

98 — 
96 50 
94 70 
94 50
99 20 

107 50 
100 30
98 20

*ed*|«

117 50 
58 10 

9 44 
1 45

93 -  
105 -  
92 70 

105 
98 -  

101 30

98 —

98 70 
97 50 
95 70 
95 30

100 -  

108 20 
101 —

99 —
99 ,—1100

S'/» Listy dłużne Zakładu kred.
włoće. we Lwowie w likwid. 

5 V, Listy dłużne Zakładu kred, 
włożo. w® Lwowie w likwiś. 

57. Listy east. Tow. kred. ciem. 
Król. Polak, a r. 1869 L it A .  
sa 100 rnbii im. wart opróea 
kuponu b ie l w rubL i kop. .

Aktyn kolejowe i bankowe 
próos kuponu bieżącego.

Kolei Karola Ludwika po 210 złr. 
_ a Lwow.-Czemiow. „ 200 „ 
Gal. Banku hip. weLw. „ 200 „ 
Banku gal. dla handlu ! praesn. 

w Krakowie . . po 200 złr.

Losy.
Miasta K ra k o w a ........................

„ Stanisławowa . . . .  
Tow. austr. czerwonego Krzyża 

.  wegier.
” włosk. * *

Bazylika Buda-Paost . » ! .

W ie d e ń  23 grudnia. 

Obligi długu państwa.
tVi.V. Kenta papierowa . .
47,.7. n srebrna . , ,

PlBOł

59 — 62 -

53 — 55 -

99 50 100 75

204 — 
234 — 
315 —

207 — 
237 — 
320 —

22 25 
27 — 
16 50 
10 50 
12 — 
6 30

23 25 
29 — 
17 50 
11 50 
13 — 
7 —

92 60 
92 20

92 80 
92 40

47. Renta z ł o t a ........................
57, „ papier, nieopodatkow.
37, Losy z roku 1854 po 250 m. k.
47, „ „ I860 „ 500 złr.
4% ,  „ I860 „ 100 „

* 1864 .  100 .

 .......  Wszelkie papiery wartościowe,
banknoty zagraniczne i monety kupuje i sprzedaje  

pod lajkorzystniojszem ! warunkami.

67, Renta węg. papierowa . . 
47, .  .  złota . . . .
47.7. Obi. poi. kol. węg. (za Ostb.)

Obligaeye galicyjskie.
57. Galicyjskie indem. 1 0 podat.
47.7. Galie. poż. kraj. z r. 1883
47.7. ,  „ „ z r. 1884
47, gal. Obligaeye propinaeyjne

Akcye barkowe.
Anglo-austr. Banku . . 120 złr. 
Credit-Anst. dla han. i prz. 160 „ 
Credit-Bank węgierski . 200 „ 
Oesterr. L&nderback . . 200 „ 
Austr .-węg. Bank . . . 600 „
U nionbank...................  200 ,
Verkehrtuank ogólny . 140 
Wiedeński Baukverein . 100 t

Akcye kolei.
Aitóld-Fium® . . . 200 Jt.
Fwdysaesda Fółno®, , 1050 -

pt»0C I łądkj.
109 -  
102 15 
134 — 
137 50 
148 -  
179 55

109 31 
102 35 
135 -  
138 -  
148 50 
180 -

101 33
106 70 
113 20

101 55 
106 90 
114 -

104 — 105 -

92 - - 92 50

151 75 
284 75 
329 75 
196 75 
1012 

225 50 
156 25 
106 75

152 25 
284 25 
328 50 
197 25 
1016 

226 -  
157 25 
107 25

201 50 
| 2800

2C2 -  
2810

Gal. Karola Ludwika 
Koszyoko-Oderberg 
Lwow.-Czern.-Jaasy 
Siedmiogrodzkie L . 
Staats-Eisenb.-G esell. 
S&dbahn (Lombardy)

( . Lupko wska 
ord-Ort. o .

210 ih. 
200 „ 
200 „ 
200 „ 
200 „ 
200 . 
200 , 
200 .

Listy nastawne.
47. Boden-Credit Allg. złotem pł.
47.7. * „papier. 501.
8 /. „ „ Prem.
67, Zakł. kred. w Krak. 36 letn. 
47. Gal. Tow. kred. ziem. nieokr.
a./' * * * * .  r4/• n „ n * 56-Ietn.
47 7 ” ” ” " S9 ”n n r, DZ -
4y,7e GaL Łanku krąj. 51V, n 
b% „ „ hipot. prem.
8,/. u u » 40-letn.
47.7, Bank austr.-węgierski w.a.

47. Węg. Banku tupot, prem! .

Priorytety kolei.
Ces Ferd.-Półn. 1887 srebr. 47, 
Gai. Kar.-Lud. 1881 300 złr. 47.7, 

„ „ Jarosław 300 „ „
Kossyo.Oderb. 1889 203 Jr. 57,

K *  l i l i i  ( .  I  i p r z  p l .

pUeą Md«j%

208 — 209 _
175 50 176 50
241 — 242 ___

200 25 200 75
286 - 287 ___

83 50 84 -

199 — 199 50
198 ~ 198 75

115 25 115 25
100 — 100 60
109 25 109 75
100 20 100 50------ 97 —

94 75 95 25

99 30 99 50
98 50 99 ___

107 50 108 ___

100 30 100 80
100 50 101 ___

99 60 100 10
114 40 114 90

100 — 100 50
99 75 100 —

94 25 94 75
94 50

i j i i
95

k EZ

Lwow.-Czem. opodat. 300 złr. 47, 
n nieopd. „ „ 

Siedmiogrodz. L . 200 „ 57, 
Staatseisenbahn . 500 fr. 37, 
Stldbahn (Lombardy) 500

.  » * * o t  200 zŁ, 67,
Węg. gaL Łupków. 200 „ „ 

a * ,  EL Mm. 200 a „
„ N ardost. . .  800 ,  .
.  ,  złotem 20,- „ .

Losy.
57, Donau-Reg. z r. 1870 złr. 
Premiowe Wiedeńskie . „

* Węgierskie . „
„ Tureokie . . fr. 

Budowy bazyl. Buda-Peezt złr,
K redy tow e........................
Insbruku.......................
Krakowskie.......................„
Ofner (miasta Budy) . . „ 
Czerw. Krzyżą auatryack. ,
„  « węgierskie ,
R u d o lfa ........................
Salzburskie...................
8 t  G e n o is ...................
Stanisławowskie . . . „

100 
100 
100 
400 
, 5 
100 
20 
20 
40 
10 
5 

10 
90 
42 
20

Wakty.
Dukaty ważne 
20-frukdwU

] pi»oe ś«d»ją
82 80 83 80
90 10 91 20

192 _ 192 _
144 75 —

118 75 119 25
1101 — 101 90
101 — 101 90
100 65 101 65
,119 25 120 25

122 50 123 50
152 25 152 75
137 75 138 25
30 75 31 25
6 50 6 80

il85 50 186 50
25 — 27 50
23 25 24 _ .

52 50 53 50
i 16 75 17

10 60 10 80
19 50 20 50
28 — 29 _ _

63 — 64 ___

27 50 29 50

5 61 5 63
9 35 9 36

Imperyały rosyjskie...................
Funty szterlingi angielskie . . 
Marki niemieckie za 100 marek 
Rubel papierowy za 100 rubli .

L w ó w  23 grudnia.
Akoye Banku hipot. gal. 200 złr. 
57. Listy Banku hipot. niepr. 
5%^ b b b prem.

4y,% Śanku ira j. galic. 51-letn. 
47, Listy east. Tow. kred. ziems.
47. b b b b 41-letn.
4% b b b b 52-letn.
4 /, b b b « 56-letn.
57, Obligi indem. gal. 10y, podat. 
57, Obligi kom. Banku kraj. gal. 
47,7, Obligi pożyczki krajowej

W e r i i e w e  23 grudnia.

67, Listy zastawne ser. I . .
,? » ... ^  •47, „ likwidacyjne . .
57, „ warsiawskie ser. I

* ■ ,  „ IH
- .  , .  nr

pteoą

11 77 
57 97 

115 75

315 —
100 30 
107 60
98 40
98 50
96 70 
95 10
99 40 
94 60

104 10
101 -

97 50

11 82 
58 02 

116 75

•ftbJkop.

320 — 
101 —  
108 20 
99 10 
99 20
97 40 
95 80

100 10 
95 30 

104 80 
101 70
98 20

»k.ke>|

•100 85 
•100 40 

97 75
— 101 75
— 100 50
— 99 85

W  K r a k o w i e ,  H j  n e k  I. 30. 
Zlecenia z prowincyi uskutecznia się od’ 

wrotną pooztą bez doliozenia prowizyi.



6 CZAS z P ią tku  25 Grudnia 1891.

Są do nabycia  w k sięg arn iach  dz ie ła  n ukow e 
ped ag o g a  P lato v. Henstmera.

Najlepsza Metoda
do nauczenia się bez nauczyciela czytać, 
p isać  i rozm aw iać po niem iecku w 3-ch m l c  
slącaoh, po  ang ie lsku  w 24-ch lekcyach 
Cena M etody N iem ieckiej k u rs n iższy  1 z łr 80 ct., 
k u rs w yższy 2 z łr 10 ct. K om plet (kurs niższy 
i w yższy  razem ) 2 z łr. 60 ct. M etoda an g ie lska  
z w ym ow ą, 90 ct. Najlepszy elementarz 
polsko-niemiecki z w ym ow ą, z 14 w zo rk a­
mi pism a i 200 rycinam i 47, 28 i 14 ct. Naj­
nowszy elementarz polski z 20—40 w zor­
kam i p ism a, rysunków  i rycinam i (obrazkam i) 
razem  310 figur, tudzież  ze w skazów kam i 
p edagogicznem i opraw ny po 35 23, b roszu row a­
n y  20, 14 i 7 c t. P o w iastk i polsko-niemiec. 
ckle 28 ct. Pow ieść Alibaba i 40 zbójców

20 ct. Pow ieść Myśliwi Oemz 14 Ct. 
Skład gtówny w księgarni 6 . (Gebe­
thnera i Sp. w Krakowie. (26 <9 3 12)

Nowość dla Krakowa.
Obiady po 1 złr.

11 Turlińskieg-o
(H O T E L  „PO D  RÓŻĄ“ ) .

(2733-5 12)

Papier klosetowy 15 c.
g  | S c h o t t w i e n e r  P a p i e r f a b r l k ,

| Wien, VII., Kaiserstrasse 76.
(2468 50 )

Samopomoc,
w ierny  p o rad n ik  d la  osób sta rych  i m łodych, 
czujących się  osłabionem i w sk u tek  p rzy k ry ch  
p rzy zw yczajeń  m łodzieńczych. Pow inien  czy­
tać  tak ż e  każdy  c ie rp iący  na  nerw ow ość, bicie 
serca, u tru d n io n e  traw ien ie , hem oroidy, gdyż 
rzete lne  pouczen ie  pom aga rocznie w ielu  ty ­
siąco m  do zd ro w ia  i s iły . Za o trzym aniem  1 złr. 
w ysy ła  Dr. med. Ł. Krost w Wiedniu 
I. (Giselastrasse 11, w zam kniętej k o p e r­
cie. K siążk a  ta  je s t  do  nabycia w je ż y k u  nie 
m ieckim  i francuskim . (2714 17 50)

Najlepsze i najtańsze opalanie
przez słynnie znane

firm y (2580-4 4)

R. G e b u r t h ,
c. k. nadw ornego  m aszyn is ty , 

W ien , V I I . ,  K a iserz fr . 
7Vr. 71.

E m a l i o w a n e  p iece  kaf lo­
we ,  r eg u l a c y jn e  kominki ,  
kuchn ie ,  p r z e n o ś n e  kaflo-  

w a n ie  ś c ian .
Cenniki bezpłatnie.

^Zastępcy poszukiwani.£

P r ó b k i  w s z ę d z i e  o p ł a t n i e .  f

J i f

s . i ^.«
.2 c .2

Materye sukienne
na k ażdy  ce l, ty lk o  trw ałe , 
dobre, praw dziw e i tan ie  — 
rozsy ła  tak że  pryw atnym  na 
je s ie ń  i z im ą  s k ła d  c. k. fab ryk  
m atery j su k iennych  i tow arów  

z  w e łn y  ow czej

_ N 
o M 
* 3

" i
• 3 f
‘ 3  i .o =•
s l

M o r i z  S c h w a r z ,
Zwittaa (n ich st Brtinn) Hahren.

W szelk ie  g a tu n k i su k n a  na 
m undury  i w yłogi. —  P ak łak i 
le tn ie , m a te ry e  p ak ła k o w e  d la  
leśn iczy ch  i tu ry stó w , n ie p rz e ­
m ak a ln e . (1732-19 20)

Rozsyłka za zaliczką.

Is
a g .

S  **  N
S  * « o2>ua 
o  co

O la pp. m ajs tró w  k raw ieck ich  pożyczam  nieo- 
p ła tn ie  n a jk o m p le tn ie jsz e  zb io ry  p róbek .

Odznaczone na wystawach powszechnych 
w Londynie 1862 r ., P a ry ż u  1867 r ., W iedniu 1873 r., 

P a ry ż u  1878 r .

Ma spłaty
fortepiana

d la  W  i o d ii i a 
i prow incji.

Fortepiana koncertowe, salonowe i krótkie,
tudzież  plunina z fabryk i znanej w św iecie 
firm y w yw ozow ej (Sottfr. Cramer, Wilk.
Mayer w Wiedniu, złr. 380, 400, 450, 500, 
550, 600, 650. F o rtep ian a  innych firm od złr. 280 
do 350 złr. P ianina od złr. 350 do 600 złr.

Skład fortepianów i zakład wypożyczania
A.T h ie r f e ld e r ,  Wien,  VII, B u r g g a s s e  71.

(2295-64-100)

Bloobera
najlepsza marka,

holland.
m c .

Cacao
r w Arnst

t _ _ Prawdziwy za poręczeniem  fest do nabycia we w szystk ich  znanych handlach  
towarów kolon ia lnych  i ła k o c i.  (2559-5 12)

(Główne zastępstwo i skład dla Anstryi-Węgier ma (G. A. Ih le  w W iedniu, ¥., Hoblmarkt 4.

Jeżel i  P a n  cierpi
na  gościec, reum a­
tyzm, ogólne osła­
bienie nerwowe, 
newralgie, ischias 
niedokł. obieg krwi, 
nerw ow e osłabienie 
żołądka, uderze­
nia do głowy, pa­
raliż, bezsenność, 
bóle krzyża, pa­
cierzowej kości , 

w ted y  zażądaj illustr. broszury o n a­
grodzonym  dyplomem honorowym 
w K olon ii, W eis, S tu ttg a rc ie  złotem i m e ­
dalam i i we w szystk ich  państw ach  p a ten ­
tow anym  galwan. elektro - magne­
tycznie działającym (2521 12 )

aparacie do froterowania.
B roszura  ta  d a je  wyjaśnienia o sku tku , 
zastosow aniu  i użyciu aparatu, i je s t  
do nabycia  illu str. z opisem  użycia dar. 
mo i opłatnie we fabryce w ynalazcy

T h .  B l e r m a n n s
w Wiednia, I., Schulerstrasse 18.

Pom im o w szechstronnego  rozw oju  chem ii kosm etycznej i n iezliczonych przetw orów  na tem  polu, żadnem u 
z nich  nie udało  się  usunąć s ta rego , bo od 30 la t istn ie jącego  środka, k tó ry m  je s t

Dr. Fryd. Lengiela B a l s a m  b r z o z o w y
dow odzi to  w ięc praw dziw ej w artości teg o  śro d k a  up iększa jącego , w prost p rz tz  n a tu rę  sam ą nam  danego. B a l­
sam brzozow y Dr. F ryd . L eng iela  badał w ydział m edyczny ces. ro sy jsk ieg o  m inisteryum , a prof. Dr. med. R aspi, 
p ro k u ra to r un iw ersy te tu  w W iedniu  i prof. Pyefluch w L ondynie  i w. i. szczególnie go  zalecają . Balsam  ten  
uzysku je  się zapom ocą postępow an ia  chem icznego , k tó re  od  la t 30 n ie  u leg ło  żadnej zm ian ie , n ad a je  mu w ła ­
sn o ść  u su w a n ia  s ta re g o  n a s k ó r k a , w m ie jsce  k tó rego  p o w sta je  n ask ó rek  nowy, o d zn a cza jący  s ię  m ło d z ień cz ą  św ie ­
żo śc ią , n iem niej te ż  gubi b ezp o w ro tn ie  w sz e lk ie  n ieczy sto śc i skóry , plam y, piegi i z a c z e rw ie n ie n ia , w y g ład z a  z m a r ­
sz c z k i i dzioby po osp ie , n a d a ją c  s k ó rz e  n ie z ró w n a n ą  g ła d k o ś ć , św ieży  i ożyw iony koloryt. C ena B alsam u brzo- 
zow ego złr. l-5«* za dzbanuszek.

R ęce, k tó re  po  użyciu Balsam u brzozow ego zy sk u ją  nadzw yczajną d e lik a tn o ść , konserw uje  się  nadal 
zapom ocą Dr. LlCNCGlEIiA OFO-CREME sło ik  60  ct. i Dr. EiENGlEliA MYDŁA HD.tXMK 
za sz tu k ę  (iO ct. i 8t» ct.

Do nabycia  w każdej w iększej ap tece, m ianow icie : we L W O W IE  u  Z. R uckera , w K R A K O W IE u  W i­
k to ra  R ed y k a  a p te k .,  w CZERN IOW CACH u  G olichow skiego nast. Mahl a p te k .,  w TA R N O W IE u M aurycego 
A dlera, w B IE LSK U  u  A lfr. B lum enthala  i w  d ro g u ery i A. Haas. (2228-13-)

versendetaufWunsch gratis u. franco die 
K-K-HO F- UNIFORM IR UNO S ■ANS TA L T-
MORITZ TILLER & C?

WI EN,  W.  St i f f s  kas erne.

O l<N

W i l l a
z ogrodem  — tuż za 
k lasztorem  P P . Nor 
b e rtan ek  na Z w i e  
r  z y  ń  c u , po praw ej 
ręce, w p ięknem  po ­
łożen iu— je s t  do w y­

dzierżaw ien ia  lub do sprzedan ia  każdego  czasu 
W iadom ość U Rudolfa (Gllwellego w K ra­
kowie p rzy  ul. Ł obzow skiej Nr. 6. (2690-4-6

R eifes Urtheil 
G rosse Erfahrung 

Original! tSt 
TrefFende Skizzen  

Gute Ideen
s in d  fiir  je d e n  A n ze ig e r 
n o th w en d ig  z u r  E rre ic h u n g  
von  E rfo lg . W e r  o h n e  V e r -  
s ta n d  in s e r i r t  u n d  sie li u n -  
r e ife n  u n d  g le ic h g iltig e n  
A gen ten  a n v e r tra u t , w ir f t  
se in  G eld  zu m  F e n s te r  h in — 
au s. W ir  s in d  se it  40 J a h -  
re n  im  In s e ra te n -G e se h f if te  
th&tig u n d  g la u b en  ob ige 
E ig e n sc h a f te n  zu  b es itzen . 
E s is t  u n s e r  G eschS ft, O rig i- 
n a len tw ii? fe  f iir  In s e ra te  zu 
m a eh en  u n d  d ie  b e s te n , E r ­
folg  v e rs p re o h e n d e n  B ltitte r  
h e ra u s z u n n d e n , w e s h a lb  j e -  
d e r  In s e re n t  s ie h  in  se in em  
e ig eno n . w o h lv e rs ta n d e n e n  
In te re s s e  in  e r s t e r  L in ie  an  
u n s  w e n d e n  so llte  u n d  lad en  
w ir  z u r  C o rre sp o n d e n z  m it 
u n s  e in .

H aasenstein & V ogler  
(Otto Maass)

A n n o n e e n -E x p e d itio n  
W len , I., W allflso h g asse  IO.

tYJRYJXLYJI ŁY^YY , tYOYtYJ 0Y3XCYJ) CYJ/ŁYY/C

ariace isb ie_____
krople żołądkowe

sporządzone w  a p t e c e  p o d  A n i o ł e m  S t r ó ż e m

C. Brady w  K r o m ie r y ż u  (Morawa),
stary i znany środek leczniczy, działający znakomi cie 

przeciw wszelkiego rodzaju chorobom żołądka.
Tylko praw dziw e zaopatrzone s ą  obok u m ieszczonym  znakiem  

ochronnym i podpisem .
C e n a  f l a s z k i  4 0  c t . ,  p o d w ó j n e j  7 0  e t .  

Składniki są podane.
P ra n d u w e  Jliiriacelakłe krople żołądkowe są 

do nabyoia
S c  li u tz  m a rk o .

w Krakowie w ap tek ach  p p .: L. R o sn e ra , F . G ra lew sk ieg o , P . K ro k iew icza , M. R edyka, 
F . Sob ierajsk iego , E . S tockm ara, K. W iszn iew skiego , J .  T rau czy ń sk ieg o  spadkobierców ; w Andry­
chowie u ap t. A. M ironow icza; w Dochni u ap t M. G a lty ; w Chrzanowie u apt. 
S p o ry sza ; w Dobczycach u a p t.  J .  B ilińsk iego  ; w  Grybowie u apt. J .  K ordeck iego; 
w Kętach u apt. E . S oka lsk ieg o ; w I.imanowy u ap t. H. A. Z ubrzyckiego; w Cipniku u ant. 
A . F u ch sa ; w Myślenicach u ap t. W ł. G um ińsk iego ; w Starym Sącza u apt. M aczudziń- 
sk ie g o ; w Nowym Sączu u ap t. Ja k u b o w sk ie g o , u  W . F ilip k a ; w Żywca u an t. L. G rafta 
ap t. J .  H erd liczk i: w Suchy u apt. K . C zern ick iego ; w  w  iellczce u ap t. B r. Miczvńsk'"ego;

w Zakopanem u ap t. F . T abeau . (‘2798 2 43)

Vins fins de champagne
STAREGO I  SŁYNNEGO DOMU (2718 3 io)

i  Aubertin & Go. (Monmiarne).
?  Skład w Krakowie ma p. G. Lazar.
N H M I H H t N l M M M M M I l

F F F V f V f f  f f f  F f f f f f f f F f f T f f f f  F F F t  F f f f f  f f f F F F F f  f

Prawdziwa niefałszowaiia
żm tm

oryginalną normalną bieliznę z wełny owczej
I c. k. wył. nprz.

patent, normal, kalesony do jazdy konnej
( f a b r y k a n c i  J a n  H a m p f  &  K o ln ie , S c h ó n l l n d e )

d  sta rcza  w uznanym  najlepszym  g atu n k u  i po  nad er tan ich  cenach
ty lk o

I g n a c y  K c i i l e r .
Główny skład w  Wiednia, I, Stephansplatz, Stock-im-Eisenplatx 7
Zam ów ienia z p row incyi pun k tu a ln ie  za zaliczką. — K atalog i i cenniki 

darm o i o p łatn ie . (1494-207-)
PT* Uprasza się dokładnie uważać aa  adres.

M or schmid

irowy (najwyi. oiMtztnit) na wystawia kucharskiej w W iediiu  1881,

Musztarda
eslragonowa

firmy

odznacza się tylko jako prawdziwa j jeżeli na flaszce uwidoczniony 
jest nasz urzędownie zarejestrowany znak ochronny i nasza firma.

Do n a b y c i a  we wszystkich znanych handlach 
korzennych I łakoci, t u d z i e ż  we wszystkich 

większych handlach.
Rozsyłka na prowincyę za zaliczką pocztową.

#  Victor Schmidt & Sóhne,
Wien, IV., A l l e e g a s s e  48 . [1006-11 ]

« •• • •
Najnowszy dokładny plan

KRÓL. GŁÓW. MIASTA KRAKOWA
WRAZ Z  PRZEDMIEŚCIAMI,

o db ity  w 4ch ko lo rach , z 4m a p ięk n ie  w ykonanem i w idokam i i ob jaśnieniem
w form ie książeczk i.

II y  d a n ie  d ru g ie  zn a c zn ie  p o m n o żo n e  i  p o p ra w io n e .

lA K Ł A D  I W Ł A S N O S C  T T E N R Y K A J A iU L D N E R A ,

w

$
i

Cena egzempl. 70 cnt.
Główny s k ł a d  w A d m in is t r acy i  „ C z a s u “  w Krakowie .

D o n a b yc ia  we w szystk ich  ks ięgarn iach .  O

d m m m w u m u m m —

l a t n  t H D  X D I Y E H
fab ry k an t p rzeźroczej m ozaiki szklannej w N eu stift-O ło m u ń cu  

(M oraw a) — poleca tię  do w ykonania  
Bożych grobów

ściśle  ry lu a 'n ie  w e w szelkiej w ielkości, a  szczególnie zw raca 
uw agę na B oże g ro b y  obliczone na m niejsze m iejsce u s ta ­
w ien ia , m ieszczące się kom pletn ie  w 2 skrzyniach . U żyw ane 
B oże g ro b y  m ogą być w letnich m iesiącach po na jtań szy ch  
cenach o d u y te  i zupełnie  odnow ione, a  w danym  raz ie  u rz ą ­
dzone na  ośw ietlenie naftow e. Illu strow ane  ob jaśn ia jące  cen­

n ik i p rzesy ła  na żądan ie  op łatn ie.

W ielm ożny P an ie!
B oży g rób , jak i od  P an a  d  a  m ojego kośc io ła  parafialnego 

zakupiłem , je s t  rzeczyw iście w zorow ym  Bożym  grobem  i sp ra ­
w ił w span iale  w ykonany  w przeźroczu  i pysznej m ozaice is to t­

nie re lig ijno -budu jące  w rażenie. Z p izy je m n o ś iią  w ięc m ogę ośw iadczyć, że p rzedstaw ien ie  B ożego 
grobu  w szystk im  kościołom  ja k o  zn akom ita  ozdoba kościelna  m oże być polecone.

Franciszek Śniegoń , 
ks. b isk . rad ca  konsystorza , dz iek an  i proboszcz. 

Jab łunków , 1 m aja 1863. (2487-2 5)
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DOM HANDLOWY pod firmą

§ Stanisław Feintueli w Krakowie
is tn ie ją c y  od swego za ło żen ia  w  r. 1 8 5 3  w  R y n k u  „S za ra  k a m ie n ic a “ L . 6,

poleca

obok handlu kolonialnego, win, koniaku, rum u, i t. d. i t .  d. swój 
z u p e łn i e  odosobn iony  w przyległym magazynie utrzymywany

wielki skład herbaty
X

X
X!
:w paczkach i na wagę, w cenach od zlr. 1‘40 d) złr. 6 za pół kilo.

Zamówienia zamiejscowe uskutecznia się odwrotną pocztą i f r a n k o .
(2815-2-) j p
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S k ł a d y  n a s z e :
W  W ied n iu , w Krako 
w ie , ul. G rodzka  1. S, 
w P rzem yślu , we L w o­
w ie , w O zein io w cath , 
w B iały  w (B ielsku) 
w O paw ie, w R zeszo ­
wie, w P ilżnie, w T ar 
nowie, w Jarosław iu , 

i Stanisław ow ie.

Heilman Kohn 
i Synowie,

ul. G ro d zk a , 1. 9. I  p.

(2755 5 )
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ROTHENTHURWISTRASSE LUGECK w WIEDNIU
Sprow adzam  ty lk o  praw dziw e, w ybór e i odleżałe ga tu n k i f r ancuski ch

koniaków  dla cierpiących na żołądek
od słynnej firm y Riviere Ga rd r at  & Co.  w Cognac,  wp ros t  z Cognac  dowiezionyoh,  m iano w .: 
1797 Vieille Champ. ,  Reserves  . . .  1 litr  zlr. 20-— 1 2 litra  złr. IO — k ieliszek  75 ct. 
1811 VSOP Extra Fine g r a n d e  Champ.
1827 VOP Extra Fine G ra nde  Champ.
1834 Opt ima e xt r a  Fine Ch amp ag ne  .
1844 Gr ande  Fine  Champ ag ne  . . .
1832 Fine Cha mp a gn e  ***** . . . .
1854 Fipe C ha mp a gn e  **** . . . .
1868 Fine Ch amp a gn e  * * * .......................
1869 Fine Ch amp a gn e  * * .......................
1874 Cognac  Vieux E x t r a .......................

W edle lekarsk ie j opinii najlep ie j polecon > dla cierp iących.
Najlepsza herbata karawanowa */, ki lo 3 z ł r  , wpr os t  dowieziona '/, ki lo złr .  2 30.  

S t a r a  prawdziwa syrmi jska ś l iwowica z 1834 roku I l i t r  2 z ł r ,  J/2 l i t ra  I złr.  
Szczególnie stary o i l  leżały J A M A I C A  K U M  I l i t r  4  z ł r . ,  J/2 l i t ra 2 złr .

Za prawdziwy towar  przyjmuję  zupełna  oorękę.
Zam ów ienia z prow incyi będą pun k tu a ln ie  w ykonane. O dprzedającym  zn iżka  (2426-8-10)
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®V4 złr- '  7  «  wygrania

W *  .już 3 stycznia!

W I E D E Ń S K I E  K O M U N A L N E  P R O M E S Y
po zlr. a 1/, i 50 cnt. stem pel.

Główna wygrana 2 0 0 . ( 1 0 0  złr.

Kredytowe promesy stem pel.
G ł ó w n a  w y g r a n a  1 5  0 . 0 0 0  złr.

O bie p ro m esy  r a z e m  ty lk o  8 ’/, z łr .
I. października b. r. wyciągniętą zos ta ła  główna wygrana losów Cisańskich 100 000 złr.  na

sprzedaną przez nas promesę.  (2803 2 3)
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CZAS z Piątku 25 Grudnia 1891. 7

Księgarnia Spółki Wydawniczej Polskiej w Krakowie
otrzymała na skład główny

drugie tanie wydanie dzieła 
Stanisława hr. Tarnowskiego

Z  D O Ś W I A D C Z E Ń  I  R O Z M Y Ś L A Ń
napisane z powodu

25 rocznicy założenia „Przeglądu Polskiego.1'
TREŚĆ: Masie położenie polityczne i Stanow isk) w Europie, Stosunek do R osy i, Prus 
i Austryi. — Opinie i stronnictw a: W  ciągu w ieku, Od lat dwudziestu pięciu , W chwili 
obecnej. — Usposobienia i skłonności polityczne: W m iastach, na w si, we dworach 
w pałacach i w chatach. — Uspo.ohienia re lig ijn e  i W ciągu wieku, w chwili obecnej. 
Nit które środki obro ly. — Miektóre z łe  zw yczaje: Fałszyw e budzenie ducha. W ykręty  
i podejścia, Przedwczesne politykowania. Brak mia y, Brak odwagi. — W nioski i przestrogi 

Dobre i zła znaki, K ilka pewników politycznych.

Cena 5 0  c e n tó w . '
(C ały  dochód na rzecz re s ta u ra c ji  K ościoła katedralnego  na W aw elu )

W 8ce, str. 422. (2646-9-12)

A  A  A. A  A  A

KSIĘGARNIA. SKŁAD i WYPOŻYCZALNIA NUT MUZYCZNYCH 
ORAZ EKSPEDYCYA PISM PERYODYCZNYCH

8. A. K r z y ż a n o w s k ie g o
w K r a k o w i e

przyjmuje • (2661 7-10)

W

na wszystkie czasopisma krajowe i zagraniczne. 
Katalog czasopism rozsy ła  się na żądanie  gratis i franco.

N o  f !  U l i  Q 7 *11/ O p o l e c a  powyższa Księgarnia 
U W I d l U M ?  wielki wybór książek ozdobnie

oprawnych, w językach polskim, niemiec. i francuskim.

W W W W ¥  W ▼ '¥ " ¥  ¥ ' T ¥  r 7 "¥ ' ¥ ¥ ¥ ¥ ¥ ¥ ¥ ¥ ¥ ¥ ¥  'T”*"

I Zaproszenie do przedpłaty.
Z dniem I s ty c z n ia  1892 r. rozpoczyna 

ab on am en t na

X X X .
rocznik.

n o w y  c a ło r o e z u y

X X X .
rocznik.

66

z dodatkam i:

„Finanzieller W egweiser
i

„Assecuranz.“
„M ercur“ ogłasza wykazy ciągnień wszystkich europejskich losów, 

tudzież wszystkich austryacko - węgierskich i najważniejszych zagranicznych 
losowaniu podległych efektów, wraz z wykazami n lep o d n ies io n y c łi 
w y g ra n y ch , tab elam i w y p ła t  i w y k a za m i u m o rzen ia  wszel­
kich p ap ierów  w a r to śc io w y c h , tudzież najdokładniejsze podania o 
płatności kuponów i wyciągniętych efektów.

„ llercu r“ zawiera prócz tego d o n ies ien ia  g ie łd o w e , sz c z e ­
g ó ło w e  a r ty k u ły  fin an sow e i e k o n o m iczn o  - p o lity c zn e , 
i d o n ie s ie n ia , in fo rm a cy e  o p ap ierach  sp ek u la cy jn y ch  
i lo k a c y jn y c h . (2802-2-2)

Abonenci „M ercur“ otrzymają

„Finanztelle Jahrbuch"
(cen a  sk lep o w a  ■ z łr .)

z Numerem noworocznym jako b e z p ła tn y  d od atek .
R o czn ik  ten jest z powodu znachodzących się w nim dla każdego 

posiadacza losów i efektów ważnych tabel, tudzież z powodu swej in fo r ­
m a cy jn ej treści dla p o sia d a czó w  e fe k tó w  n iezb ęd n ym .

C a ło ro czn a  cen a  p ren u m era cy jn a :

dla prowincyj austryacko-węgierskich 
z opłatną przesyłką 2 z łr . tiO ct.

W W ied n iu  I z łr . SO ct.
z wysyłką do domu 2  z łr . 3 0  ct.

Prenumeratę przyjmują wszystkie poczty w kraju i zagranicą, tudzież

administracya

w Wiedniu, I., Wollzeile 10.

LWUlim
n n ń a in i l l

ERITABLE BENEDICTINE
Prawdziwy likier Benedictine Opactwa 

Fecamp we Francyi
WYTWORNEGO SMAKU, WZMACNIAJĄCY, POMAGAJĄCY 

TRAW IENIU I OBUDZAJĄCY APETYT.

Jeden z najlepszych likierów.
W ymagać, aby etykieta kwadrato- ^  /
wa znajdowała się na spodzie bu- iX cX e.a rc^ u >  
telki z własnoręcznym podpisem 
głównie dyrygującego.

Skład główny w Fócamp we Francyi. Agencya główna 
w Paryżu, Boulevard Hausmann 76.

W  KRAKOWIE:
A ntoni l l a w e t k a ,  R y n ek , K rzysz io ióry .
Ju liu sz  Grosse, liandel w io, R ynek, pa łac  Spiski.
E. Ckronowski, G rand H otel, pa łac  ks. Czartoryskiego.
Edw ard H endrick, cukiernik , Sukiennice.
M. Jaw orn ick i, liandel korzenny, Rynek.
J .  14. H nowiakow ski, cukiern ik , u lica  icioryańska.
Jó ze f K ulczyński, dystylarnia przy ul. F loryańskieJ , obok Bramy.
P . M anrliio  (dat, iii e j Redo Ili), cukiern ik , Hynek.
J a n  H ika, liandel łakoci, Hynek. (605-6-7)

a )  1 dniem 
pierwszego Sierpnia roku 1891-szego 

sprzedaję  wszystkie nowe fortepiany i pianina mo­
jego sk ładu  5 %  poniżej cen fabrycznych i zadowalniam się 

re sz tą  otrzymywanego od fabrykantów  rabatu. Źe tak  je s t  rze- , 
czywiście, o tern można się  ła tw o  przekonać przy pomocy jużto zniesie­

nia się  w prost z fabryka, k tó re  każdemu jaknajchętniej ułatwiam, jużto oen- 
ników i książek rachunkowych, k tó re  w szystkim  z c a łą  gotowością pokazuję. —

b)  Częścią reszty , k tó ra  mi 
batu, opłacam  w szystkie ko- 

dzia muzycznego od fabry 
czenia. c)  Na żądanie wy 

nina ze wskazanej mi fa- 
zanym mi adresem  i sprze 
warunkach, na których 
zyczne znajdujące się 
żdy więc taki fortepian, 
kosztuje na miejscu we 
opakowaniem i dostaw ą 
sz tow ałby  430  z łr . — 
i odstawiam aż do Tar- 
wszystkie nowe, nawet 
muzyczne mojego sk ła -  
od z łr .  3 0 0  i pianina od 

20-letnią. e)  Każde na- 
u mnie (albo w moim s k ła  

fab ry ce  za  moim pośredni

S K Ł A D
F O R T E P I A N Ó W  

B . G A B R  Y E L S K I E J  
K R Z Y S Z T O F O R Y  

K R A K Ó W

pozostaje od fabrycznego ra- 
sz ta  przewozu danego narzę- 

ki aż  do miejsca przezna- 
syłam  fortepiany i pia- 

bryki w prost pod wska 
daję je na tych samych 
sprzedaję narzędzia mu- 

na moim sk ład z ie ; ka- 
k tó ry  (n. p. w Wiedniu) 
fabryce 4 0 0  z łr . ,  a  z 
(n. p. do Tarnowa) ko- 

1 sprzedaję za  z łr . 380  
nowa bezpłatnie, d )  Za 
najtańsze narzędzia 

du (a  więc za  fortepiany 
z łr .  200) daję porękę 

rzędzie muzyczne kupione 
dzie, albo w jakiejkolw iek 

. ctwemj przyjmuję napowrót
w tej sam ej oenie, w jakiej je sprzedałam  i wymieniam na inne, jeżeli kto tego za 

żąda w przeciągu trzech miesięcy od kupna. O  Sprzedając fortepiany i pianina 
na ra ty  (chociażby po 10 z łr . miesięcznie) nie żądam za nie ani centa 

więcej, jak  sprzedając  je za gotówkę, g )  Narzędzia muzyczne uży- 
v  wane wymieniam za d o p ła tą  na nowe. h )  W sprzedaży 

^fortepianów i pianin wstawionych u mnie w kom is 
pośredniczę zupełnie bezintere 

sownie.

(2764-3-)

m
m
&

m
*
*
m
m
m
w

m
m

m
$m
m
m
m

m

m
<?>
m
m
m

m
m

m
m
m

<AV
m
m
m
m
m

S T A N I E  W Y D A N I A M I  
J. CHOCISZEWSKIEGO.

Ż yw oty  św ięty ch  P atron ów  narodu  p o lsk ie g o  dla ludu 
i młodzieży, 12o, 208 str., z rycinami, 60 ct.

H istorya  o  ry ce rza  /.ło to sk r z y d ły m . o porwanej dziew:cy 
z drogim klejnotem i o złotym zamkn, l2o, 36 str., 15 ct.

I lis to r y a  św ięta  z d od atk iem  m a łe g o  k a tech izm u , ze 
brana w krótki ści, 8 o, 120 str., z wiela rycinami, opr. 30 ct.

K u ch ark a  p o lsk a  m ie jsk a  i w ie jsk a , zaw.erajaca kilkaset 
przepisów kucharskich, ułożył T. Wiśniewski, 2 wyd., 50 ct.

Ż yw ot św. braci C yryla  i M etodego, apostołów Słowian. — 
12o, 48 str., 12 ct.

D w ie  p o w ia stk i:  Szpilka miss Nelly. Powieść o minionem szczęściu 
przez Teresę Radońską. 8o, 106 str., 40 ct.

K ilk a  p e r e ł. Szkic p. Wilkońskiej. 12o, 149 str., 25 ct.
P sa łte r z  D aw id ow y  p r z e k ła d a n ia  K o c h a n o w sk ieg o , 

12o, 224 s tr , 30 ct.
Howa h y b illa  za w iera ją ca  n a jw a żn ie jsze  p roroctw a  

o p r z y sz ło śc i, o ucisku i tryumfie Kościoła św., przepow'eduie 
o Polsce, Czechach, Rosyi i t. d. Bardzo ciekawe dz:ełko, 8o, 55 
str., 18 et.

P iu s IX  1 L eon X III , krótkie wspomnienie, 8o, 24 str, z dwoma 
portretami, 5 ct.

ł a j  n o w sze  p roroctw o  Ojca św . P iusa  IX  o  P o lsc e , 
n a d zw y cza j w ażn e, 80 , 24 str., 5 ct.

W yb ór p ieśn i n u cą cy  ta jem n ice  C hrystusa  Pana, Xaj- 
św iętszej M atki j e g o  i n iek tó ry ch  św ięty ch , 80,
141 stronnic, 40 ct.

Z egarek  cz y śc o w y  za w iera ją cy  co d z ien n e  n ab ożeń ­
stw o  za  d u sze w  czy śccu  c ierp iące , 12o, 72 str., 15 ct.

F lis , p oem at K lo n o w icza , 80, 116 str., 25 ct.
S ie la n k i i k ilk a  in n y ch  p ism  p o lsk ich  S zy m o n a  S zy -  

11 1 0  no w ieża . 80, 2 i6  str., 40 ct.
P ięc  g ier  a la  d z iec i:  Niebo, Lech, Orzeł biały, Piłowanie, Podróż 

po ziemiach polskich, razem 40 ct.

ijĘ T  K u p u ją c y  n a r a z  z a  2  z ł r . ,  o tr z y m u je  tc d o d a tk u  b e z ­
p ła tn ie  k s ią że c zk ę  p o w ie śc io w ą  z r y c in a m i  p o d  t y łu - 
łem  „ ł* ia s t“ i  „ W ia r u s “ .

Za nadesłaniem odpowiedniej kwoty do 
Administracyi „Czasu" żądane dzieła wysłane 

zostaną odwrotną pocztą.

L. LUSERA plaster dla turystów.
Pewnie i szybko działający środek  
na odgniotki, odparzen ia , t. z. 
tw ardą skórę na podeszwach  
i piętach, na brodawki i 
w szelkie inne tw arde 

narośla skórne. ^ . g
Skutek poręczony. 4 ^

Do nabycia .<v
w aptekach. S 'j t r  ,%<

( 2 2 3 6 - 2 7 - ) ^ ^ ^  V

Liczne 
podzięko­

wania są do 
przejrzenia

głów. składzie 
rozsyłkow ym :

_ L. Schwenk’s Apoth.
^  t 4^i f  M eldllng-W ien.

T ylko prawdziwy, jeże li każdy  
opis użycia i każdy plaster ma 0 - 

bok um ieszczony znak ochron, i pod­
pis ; dlatego należy na nie uważać 1 nic 

n iew artające naśladownictwa odrzucać.
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Offerten unter Chiffre. . . .
welche verm ittelst k leiner, im tiiglichea Yerkehrsleben vorkoinmender 
A n zeigen , wie Stellengesuche und A n geb ote, Kauf-, Verkauf-, Pacht- 
und Verpachtungsgesuche, Betheiligungs- und T heilbabergesuche, Kapi- 
talsgesuche und Angebote etc. gesuchi. werden, inserirt man am besten  
und vortneilhaftesten durch Yerm ittelung der Annoncen - Expedition  
R udo lf IHoue. D ie bei derselben einlaufenden Ofiferten werden un- 
eroffnet dem Auftraggeber taglich zugestellt und in alien Fallen strengste  
Diskretion gewahrt. Ferner ist Vorkehrung gegen  unberechtigte Empfangs- 
nahme der Offerten getroffen. D ie Annoncen - Expedition von R udolf 
Hossę berechnet lediglich die Original - Zeilenpreise der Zeitungen und 
ertheilt gewissenhaften Rath bei W ahl der fiir den jew eiligen  Zweck 
geeignetsten Blatter. D ie Annoncen - Expedition von R udo lf Hossę 
besitzt in alien grossen S ta iten  eigene Bureaux, in:

ill
Wien, I, Seilerstatte 2.

• • • •
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D W U T Y G O D N IK  I L L U S T R O W A N Y

a
wychodzić będzie w ro k u  p r z y sz ły m , jako p ią tym  swojego istnienia, 
w tymże samym układzie i formacie, w now ej o k ła d c e , przy wspólpra- 
cownictwie n a jw y b itn ie jszy ch  s i ł  litera ck ic li i a r ty s ty c z ­
n ych  polskich, z dw om a d od atk am i w formacie książkowym przy 
każdym zeszycie i czterem a d od atkam i rycinowemi w ciągu roku.

Nadto prócz dawniejszych działów, poświęconych literaturze, bistoryi, 
nauce i sztuce, znajdą czytelnicy w „iiwiecie* nowe działy: p o lity c z n y  
oraz spraw  sp o łe c z n y c h  i b ieżących , tak krajowych jak  zagranicz­
nych. W ciągu roku wprowadzony będzie także dział m ód w rysunkach 
i z odpowiedniemi onisami.

W dziale artystycznym  pomieszczać będzie „8w iat“ obrazy i rysunki 
z treścią odnoszącą się do daw nych  I św ieższy ch  d ziejów  o j­
czy sty ch .

Premium nadzwyczajne dla rocznych prenumsratorów
„Świata

Abonenci, którzy wprost w ad m in istra cy i n aszej (bez żadnego 
pośrednictwa) zaprenumerują „feiwiat“ na ro k  jed en , opłacając c a ło ­
ro czn ą  prenumeratę z g ó ry  i nadsyłając .30 cen tów  na przesyłkę 
i opakowanie, otrzymają ry su n ek  o r y g iu a ln y  jednego z a rty stó w  
p o lsk ich , wartością przenoszący cenę prenumeracyjną. (2664-3-4)

Prenumerata na „Świat* w ynosi: 
rocznie 12 z łr . ,  półrocznie (i z łr . ,  kwartalnie 3 z łr .

Reflakcya i Administracya „Świata": Kraków, ulica FiDryańska 40 .

Każdy własnym młynarzem!
N ajnow sze m ły n y  ręezu e  i k iera to w e

dostarczają najdelika tn ie jszej inąki, ł aszy, otrąh lub 
m ąki szrótow ej, są łatwe du m chu, n o g ą  być przez każdego  
kierowane i są tanie pod w zgltdem  ceny nabycia. Ilustrow ane  

prospekta i próby mlćwa na żądanie darmo i opłat. ie.

A U G U S T  K O L B ,
fabryka machin rolniczych, pomp i pralń 

w  W i e d n i u .  W a li r i n g  ( X X I I I  B . ) 
A nastasias Griin-Gasse Nr. 30.

U W A G I .  R zeteln i a jenci i odprzedąjący będa 
przyjęci. (2443-9-13)

$ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ » » » ♦ ♦ ♦ ♦  

Tl. IKBIDK i 8 P Ó Ł K A
Zakład wyrobu gotowej bielizny i wypraw ślubnych, 

Skład fabrycz. towarów płóciennych
w Krakowie, Sukiennice 12, 13, 14,

n a p r z e c i w  k o ś c i o ł a  N a j ś w i ę t s z e j  R a n n y  H a r y i ,

otrzymali n a  sezon  je s i e n n y  i z im o w y  
W IELK I WYBÓR

staników damskich, sukienek i ubrań Irqkotovqch i a  dtieci
w  k a ż d e j  w ie lk o śc i.

Bielizna męska, damska i dziecinna
W  RÓŻNYCH GATUNKACH i WIELKOŚCIACH,

całe wyprawy dla młodzieży szkolnej
są gotowe na składzie po najniższej cenie.

rajawe i zagraniczne, oraz bielizna stołowa biali
GŁÓWMY NUŁ4II

oryginalnej bielizny wełnianej trykotowej Prof. Gustawa Jaegera  
o raz  wszelkich wyrobów trykotowych b aw ełn iany ch ,  wełnianych 
i jedwabnych,  skarpe tek  męskich,  pończoch damskich i dziecinnych.

Bielizna płócienna i trykotowa W. X . Seb. Kneippa.
W i e l k i  w y b ó r  p a r a s o l i  j e d w a b n y c h ,  w e ł n i a ­

n y c h  i  b a w e łn ia n y c h .  (2732-21-)

♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ » ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ » ♦ ♦ ♦ ♦ ♦

, .Zum goldenen 
Reichsapfel“ J. Pserhofera Ańe k a

i e d n i u ,

I . ,  S i n g e r s i r a s s e  1 5 .
Pigułki czyszczące krew, dawniej zwane pigułkami uniwersał.,
zasługują najzupełniej na tę nazwę, gdyż istotnie jest wiele chorób, w których 
te pigułki swój znakomity skutek okazały. Od kilkudziesięciu lat pigułki te 
są ogólnie rozpowszechnione, przez wielu lekarzy przepisywane, a niema pe­
wnie rodziny, któraby nie posiadała małego zapasu tego znakomitego środka

domowego.
Pigułki te kosztują. 1 p u d e łk o  z 15 p ig u łk a m i 21 c., 1 zw ój 

z ii p u d e łk a m i 1 złrr. 5 c , za zaliczką nieopłacone 1 z łr .  lO c. Za
poprzedniem wysłaniem gotówki kosztuje opłatnie: 1 zwój pigułek 1 złr. 25 c. 
2 zwoje 2 złr. 30 c., 3 zwoje 3 złr. 35 c., 4 zwoje 4 złr. 40 c., 5 zwojów 5 złr! 
20  c., 10 zwojów 9 złr. 20 c. (Mniej niż jeden zwój nie posyła się).

Uprasza się wyraźnie „J. Pseriafera liguM  czyszczących krew"
zażądać i na to uważać, że napis wierzchni każdego pudelka ma podobiznę

podpisu J . P s e r h o fe r  w czerwonej barwie, jak w opisie użycia.

Balsam na odmrożenia : Angielski balsam, f i f t S E g ;
1 sło ik  40 ot., z opłatną przesyłką 65 ct.

S ok z babki zaostrzon ej,1̂ ” ,
przeciw nieżytow i, chrypce, kaszl .w i.

Amerykan, maść gośćcowa,
1 złr. 20 centów.

Proszek przeciw poceniu nóg
cena pudełka 50 c., z opłat przesyłką 75 c.

Balsam na wole, l %%%&%%
Esencya życia (krople pra-

c l f i a Ą  na zepsuty żo łąd ek , złe  trawie- 
o m u y  nie. 1 flaszeczka 22 c.

Oprócz wym ienionych wyrobów są jeszcze na składzie wszelkie w austryackich dzien­
nikach ogłaszane krajowe i zagraniczne apteczne szczególności, nieznajdujące się zaś na 
składzie sprowadzone będą na żądanie punktualnie i najtaniej. — R ozsvłki pocztnwP jabnai- 
spieszniej za gotów kę, w iększe zamówienia także za zaliczką nalez v t'w i. -------------------------

K“ Poprzedniem w ysłaniem  ffolónhi,  n a jlep ie j przekazem pocz- 
towym, portu znacznie tanaze niż za zaliczka. (2425 8 12)

—w 7 o v  v». j  u . f i l <1 X 4U L ,

Proszek fiakierski piersiowy
J pudełko 35 cen t., z opłatną przesyłką  
60 cent.

Pomada tannochininowa ^;r
ł i o f e r a ,  najlepszy środek do porostu w ło­
sów, 1 słoik  2 złr.

Plaster uniwersalny l . t  ™
1 słoik 50 c., z opłatną przesyłką 75 cnt.

Uniwersalna sól przeczysz-
P 7 9 I 9 P 3  w >  B u l r i c h a  ,  zna- 
b t a j q o a  kom ity środek dom owy na 
złe trawienie. 1 paczka 1 złr.



8 CZAS z Piątku 25 Grudnia 1891.

6 0  - le tn ia  s ła u a !  6 0 - le tn ia  s ła w a !
Liczne świadectwa pierwszych powag lekarskich.

C. i fe. austr. w eg. I król. greek , nadwornego
dentysty

Dr. J. G. Poppa
i

Anaterynowa woda do nst,
najlepsza w świecie woda do ust,

zapobiega i leczy pewnie i szy lko  wszelkie choroby nat i zębów, jak  ochw ierntanle I
zębów, bole zębów, zupnlenie. wrzody, krw aw iące dz iąsła , nie m iłą  woń I
z ust, tw orzenie osadu zębow ego, gnilec, je s t uznany wodą do płukania w przewle­
kłych chorobach szyi i n ezbędną  przy używaniu wody n inera  nej, która przy równoczeszem uży­
waniu l i r a  Poppa proszku do zębów, lub pasty do zębów utrzym uje zawsze zęby I 

zdrowo i pięknie. Ikra Poppa plom ba do zębów

Dra Poppa mydlą lecznicze,
ja k  mydła siarczane, z mlóka siarczanego, smołowe, kam forowe, borowe, taninow e, piaskowe, I 
ichtiolowe, salicylowe, tymolowe, rumiankowe, żółciowe, na odmrożenia, ziołowe, naftalowe, siar-l 
czano jadow e, jodowo kahowe wyrabiane aa ściśle wedle przepisów lekarskich i przewyższają p ód l 
względem jakości wszelkie dotychczas przyrządzane wyroby. P rzed  zaknpnem  fałszow a­

nej anaterynow ej wody do ust ostrzega się usilnie, 
fil* J  # 2 }  I B r k  | |  | |  c. k. austr.*węg. i kr. nad worny dostawca I

•  w l*  ® ” p p  J  w W iedniu, I .,  Bognergasse Mr. 3.
„  “ kład mają w K rakow ie sptekarze: F. Gra’ewski, K. Wiszn ewski, W. Redyk. A. Siedlecki, F. Sobieraj,ki, E. Sto< kraar, J. Trauczyńskiego spadkob., P. Krokiewicz, L. Rosner, E. Ra 

M0,n  ?0  SPp  n i " “ ‘eP,n l e F :  A: G n^ a r j_L  Eile W. Krzysztofowicz, W. Fenz. K. Bełdow ski, J . H. K owalski, J  Zaplatalski, H. SchOnberg, E. cmidowicz, R. H erliczka, B racial 
Bilewscy, M. Doenmg, Porębski i Zimler, tudzież wszystkie apteki, droguerye i parfumerye w Galicyi. N a le ż y  ż ą d a ć  z a w s z e  w y r a ź n i e  w y r o b ó w  P o p p a .  (2093 G 11)

Jedynym naturalnym środkiem przeczyszczającym, przyjemnego smaku, jest W O D A  T N X I  I t  V ŁUT V i A d lT lin iS tfE C y i CZHSU U

Osiągnąwszy od Wydawnictwa dziel | 
Długosza korzystne ustępstwo, ofiaru 

[jemy stałym prenumeratorom „ Czasu‘ 
wszystkie dzieła Długosza tj. 14 spo­
rych tomów w 4ce z rejestrem , któ 
rych cena księgarska dotychczas wy­
nosi 70 z ł r . , za nadzwyczaj | 
tanią cenę 30  złr. Należy 
tość może być nadesłaną wraz z przed 
płatą na „Czas", poczem wysyłka od 
wrotną pocztą nastąpi.

Nowość na gwiazdkę!
I l i i l c r a t l i r a ,  gra towarzyska. — 
Cena 1 złr. 50 cnt. — Dostać można 
w księgarniach i w h.ndlaeh galan­

teryjnych. (2710 9-) |

OBRAZKI ŚWIĘTYCH
I w największym wyporze i po nader niskiej cen lil 

poleca handel pod firma

H. K re t s c h m e r  w Krakowie,
R y n e k  N r . 10.

I Również poleca wszelkie tow ary korzenne, | 
j kolonialne i norym berskie. (2725 6 12,

WSZECH NAUK LEKARSKICH
Dr. E D M U N D  PUCH ACKI j

I ordynuje jak  dawniej od godz. 2 — 4 po 
południu przy ul. Sławkowskiej Nr. 23, 
tl. piętro. —  Dla ubogich chorych od g.

-9 rano bezpłatnie. (2726 3-24)

przez lekarskie powagi uznana jako p e w n a  i trw a le  sku tku jąca .  [2444-5
W s z ę d z i e  do  n a b y c i a .  — Dyrekcya zdroju gorzkiego Franciszka Józefa w Budapeszcie.

Na gwiazdkę!
Już wynzedł nowy zbiór kolętl lado-1 

wych najładnie jszych  i n»Ju/.y w ali­
sz joli i m ało  je izcze tu  znanych, ze­
branych i ułożonych na ohór mieszany lub na I 
1 głos z towarzyszeniem organu lub na fortepian I 
przez S t  O c h m a ń s k i e g o ,  dyrygenta chóru | 
przy kościele N. Maryi Panny.

Cena I złr. 20 ct.
Do nabycia w księgarn i S. Krzyżanow­

skiego i Leona K roiuinrra w H iakow ie |
(2830-3-3)

g ^ N a g w ia z d n ę i  N o w y r o k 5 j |
poleca (2789-4-6)

Zakład 1 Jń
w Krakowie, ul. Karmelicka L. 70, 

wielki wybór roślin w pełnym kwiecie jak:I 
kamelie, azalie, konwalie, primulki i różnej 
inne; palmy wszelkiego rodzaju, przyjmuje] 
zomówienia na bukiety, wieńce; wszelkiej 
zamówienia zamiejscowe uskutecznia od­
wrotną pocztą. Ponieważ sprzedaż kwiatów) 
stanowi główne źródło dochodów na utrzy- [ 
manie tegoż zakładu, w którym się mieści [ 
przeszło 70 sierót, a przy obecnej d roży  żniej 
miasto zwiększać, zmniejszają się tegoż | 
dochody, a przeto zarząd Zakładu znajduje) 
się w kłopotliwem położeniu; przez coj 
każden nabywca kwiatów w Z okładzie, [ 
mimowoli jest już dla tegoż dobrodziejem.]

W nowym składzie mąki 
z młyna parowego bocheńskiego

w Bochni,
w Rynku, w domu p. Kozera, 

zaprowadzono dla wygody Szanow. Publi 
czności sprzedaż mąki pszennej po cenach 
fabrycznych, od Nru 0 włącznie do Nru 6 
we woreczkach jutowych, które gratis do­
dawane będą , po 5, 10, 20 i 50 kilogra­
mów, a mąki chlebowej po 50 klgr., wo 
reczki będą plombowane i kartkami do­
tyczących numerów zaopatrzone; tudzież 
zaprowadzono w tymże składzie sprzedaż

C i

^ 2 > K f a b
Koto! e c))ni ez nu

&

m
we Lwowie

rzy ul. trzeciego Maja l.r .

wyhortuja

jlK ^nkoyrapczne 

ptyty. 
łotypie.

Prófcy Ł k.i«loryiy net tądani* 
beiplitnn t fr.nko

im

W^T Podpisany otrzymawszy pierwszą przesyłkę 
ołówków z fabryki warszawskiej f irm y :

Stanisław Majewski, Zaborski i Starzefiski,
wyroby, której nie ustępują ani w jakości, ani 
w cenie wyrobom niemieckim lub angielskim, ma 
zaszczyt powyższe

ołówki warszawskie
polecić najuprzejmiej W W . PP. Artystom, Inżj nierom, 
Architektom i t. d.

Zarazem zwraca uwagę na swój skład rozlicznych 
przedmiotów, mogących służyć za podarki

na Gwiazdkę,
w zakresie artykułów papierowych, potrzeb biuro­
wych, szkolnych i t. d.

Z uszanowaniem

J .  F .  F l s c l i e r
w Krakowie, Linia A— B.

Zamówienia zamiejscowe uskuteczniają się od­
wrotną pocztą za zaliczeniem, lub nadesłaniem nale- 
żytości.

Listy adresować proszę:
•F. F. Fischer

(2796 5-5 w K r a k o w i e ,  Linia A— B.

Czeski zakład arlysh malarstwa na szkle w Langenau (Skalice)
Szczególność: „ O K N A  K O Ś C IE L N E .* *

Zakład ten wykonał w Czechach i na M rawie przeszło 200 figuralnych i ozdobnych okien 
kościelnych, a 1 H G E 1 S T H 1 E  te roboty odznaczone zostały uznaniami i podziękowaniami 
w publicznych pismach.

• ii?a ^ y fctawie krajowej w Pradze są do obejrzenia w retrospektyw nej halli artystycznej 
2 wielkie figuralne okna oryginalnego pomysłu słow iańskich artystów , mianowicie:

1 okno wczesnego gotyku 24[_] metr płaszczyzny z 21 figurami,
1 okno romańskie przedstawiające założenie kamienia węgielnego pod budowę katedry 

św. W ita przez św. Wacława.
Zakład p o leca ją  gorąco W ielebnemu Duchowieństwu w kurendach biskupich Jego Emi- 

artykułów  specyalnych, w ten zakres I neneya kardynał hrabia Schonborn Buchheim W olfsthal, tudzież Ich Exc. Biskupi Lutomierzyc,
wchodzących. (2805-4-) I Budzls(;>'na 1 Królowego Hradcu.

- - -  - -  -  - - 1 Sprawozdania o czynności posyła się na żądanie darm o i op ła in ie . Na zapytania wy
konywa zakład bezp łatn ie  kolorow ane szkice i koszto-ysy włącznie z braniem miary,
frachtem i ustawieniem gotowych robót przez własnych zdolnych ustawiaczy w Galicyi i na Mo-
rawifi. zanp.wni Jiiar* n  m  lu rL n w u n a  eonu f a i r  1 'T ri IITTT A 4- A ml ma

♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ » ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦  

Obiady prawdziwie domowe f
na świeżem maśle, od 27 cnt. po­
cząwszy. Obiad z 4 potraw z czarną 
kawą 60 cnt. — Wyborne kolacye 
w pierwszorzędnie urządzonej Re- 
stauracyi Litewskiej, ulica 
Floryańska 1. 1 5 ,  I. piętro.

Tamże zamawiać już można 
U f j l j p  z 4 potraw, 2 ryby, po 75 
, ł m Y  cent. od osoby. (2709 9 )

i

ADOLF AOGL
ZAKŁAD DLA ROBÓT KOŚCIELNYCH  

w Innsbrucku w Tyrolu
poleca się do dostawy:

ołtarzy, ambon, verkulum, 
stalli, konfesyonałów i klęczników
w s ty lu  g o ty c k im ,  rom ań sk im

i  b iza n tyń sk im ,
s t a t u y  ś w i ę t y c h

z drzewa pięknie pokostowanych i wyzła- 
can jch  wszelakiej wielkości,

o b r a z ó w  w y p u k ły c h  np .  I 4 s t a c y j  m ę k i  P a ń s k i e j ,
c i a ł a  Ch r y s t u s a  P a n a

z krzyżem lub bez krzyża, pięknie pokostow., 
do kościoła i domu, tudzież na krzyże mi­

syjne i przydróżne,

figur jasełk ow ych ,
o b r a z ó w  o le jn y c h  n a  p ł ó tn i e  r ó ż n e ,  w ie lk o ś c i ,
np. obrazów do ołtarzy, bracki rh , na cho­

rągw ie i t. d.

stacyj męki Pańskiej
na płótnie olejno malowanych, z ramami lub 

bez ram,

g r o b ó w  C h r y s t u s a  P a n a .

Chętnie udziela bliższych wyjaśnień, tudzież 
dostarcza rysunków i fotografij z kosztory­

sami. (2394-3-8)

T T T T T T T T ▼ T T T T T T T T 1

Bochnia, dnia 15 grudnia 1891 r.

Do sprzedania:
piękne fntro  męskie (szopy amerykańskie) 
prawie nu we, piaazci gumowy, portiery 
w ełn iane , g arn itu r wyścielany i ogro­
dowy, p u łk i dębow e na kaiąaki, p a łk a  
orzechowa na nuty.

41
Do lokacyi kapitału s zczeg ó ln ie j  odpowiednie “H i

’[o Ł I § T 1  K A i T A W N E
auatryackiego

centralnego banku kredytowego ziemskiego
uznane prawnie jak o  pupilarn ie  pew ne i dobre na kancyę.

W edług statutów  Bą te listy zastawne pokryte żądaniam i hipotecznem i a oprócz tego ręczy 
za nie k ap ita ł akcyjny czterech m ilionów złr.

Odsetki tych listów zastawnych są w olne od podatku.
Sprzedajemy te listy zastawne bez prowizyl ściśle po urzędowym giełdow ym  kursie.

W ECHSELSTUBEN-AKTIEN-GESELLSCHAFT (2552 3 8)

Konkurs.
Nr. 2941.

Na

iracnrem i ustawieniem gotowycn robot przez własnych zdolnych ustawiaczy w Galicyi i na Mo l chaise - io n g u e ,, „  _  -------„
rawie, zapewniając um iarkow ane ceny, ta k , iż naw et uboższe kościoły wiejskie mogą sobie przedm iotów galante- Wlóll, WollZeile Nr. 10. „ J f l j f c i K f J l J ł L * *  WlCIl, SlrobelflaSSO Nr. 2.
sprawie tę najwspanialszy ozdobę naszego stulecia. I rBn|y do fotogram* oleoclru- ■

A dres: K aro l Yleltzer, akadim . wykształcony dyrektor czeskiego artyst. malarstwa na J4* *. V Prz^  ® tn  d e n c  k i  e j  pod Nr. 7.,
szkle w L angenau (Skalice) pod H aida w Czechach. (1761-1124) t* o® g (>dz. 10 /, - 2 i od 3 —6 oprócz

(2813 3 3 I ® *klad odznaczony został złotym  m edalem  na wystawie w P radze 1§91.

posadę w e te r y n a r z a ,
oglądacza bydła, połączoną z wyko 
naniem obowiązku w rzeźni gminnej, 
za rocznem wynagrodzeniem w kwocie 
400 złr. w. a., rozpisuje się konkurs 

Termin do wniesienia podań wy 
znacza się do dnia l a g o  sty­
cznia 1893  r.

Do podań załączone być powinny 
dowody zdolności kompetenta i dy­
plom.

C. K. AUSTRYACKIE KOLEJE PAŃSTWOWE.
»  1 ( 1  AU X  R O Z K Ł A D U  J A K B Y

ważny od 1 październ. 1891, zastosowany do czasu środkowo-enropejskiego. 
Odjazd z Krakowa (Podgórza):

15 00 rano pociąg osobowy z Podgórza-P łaszow a 
514  „ „ ,  z Podgórza-B onark i
2 05 po s r ~  -

— Tamże um yw alnia z pięknym mar­
murem i zasłony do okien. ‘ (2.82 6-)

"*|^rr«r<n.wy tylko ze iiiaktt>m „kotwicy* 1

południu pociąg mięszany z Krakowa [kolej Północna] 
osobowy z Podgórza-Płaszowa2-27 

2-46 ,
9'00 rano pociąg mii

9-40

z Podgórza-Bonarki 
z Krakowa [kolej Północna] 

osobowy z Podgórza Płaszowa
z Podgórza-Bonarki

Podania wnieść należy W nieprze-l?"^? P° P°bidniu pociąg osobowy z Krakowa [kolej Karola Lud.] 
.  , . . . ,  tT , - |4 '4 4  „ .  .  .  z Podgórza-Płaszowa
kraczalnym terminie do Urzędu gm in-14-56 ” ” ” z Podgórza-Bonarki
nego miasta w Żywcu.

Ż y w i e c ,  dnia 19 grudnia 1891 r.
Burmistrz:

Lud. Dubowski.

6-55 wieczór pociąg mięszany z Krakowa [kolej Północna]
7-16 „ „ osobowy z Podgórza-Płaszowa

17*37 „ „ „ z  Podgórza-Bonarki

do Oświęoima, do W iednia

do Bielska, Żywca, Zwardonia, 
W iednia, B udapesztu, N. Są-' 
cza, Orłowa, Chyrowa, Stryja,

do Żywca, do Mszany dolnej

oy
do Nowego Sącza, Chyrowa, 

Stryja.

m
Cierpiącym aa podagrę i rso- 
■atym  poleca się prawdziwy

P a i n - E x p e l l e r
s „ k o t w i o ę u, jako bardzo 
ifratsocay środek d<

nafereia «• wtzyttliich aptAkacti I

HANDEL WIN
pod firmą (2791 6 6)

J. Gralewski
w K r a k o w ie ,

ul. Grodzka l. 44,
założony w r. 1806, utrzymuje na 
składzie wina węgierskie, austry- 
ackie, francuskie, reńskie i inne, 
Cognac i araki francuskie i sprze­
daje je w większej lub mniejszej 
ilości po cenach umiarkowanych. 
Lokal świeżo odnowiony. 

Cenniki bezpłatnie.

T TT T f f f i f f  F f  f

Przyjazd do Krakowa (Podgórza):
5-26 rano pociąg osobowy do Podgórza-Bonarki \
541  „ „ „ d o  Podgórza-Płaszowa
6-02 „ „ mięszany do Krakowa [kolej Północna]
6-14 „ „ osobowy do Krakowa [kolej K arola Ludwika]
9-06 przed południem pociąg osobowy do Podgórza-Bonarki i * „  . . .
918  „ „ d o  Podgórza-Płaszowa j * Z5nwoa- z doM -

10-02 przed połud. pociąg osobowy do Podgórza-Bonarki t
10-18 „ „ „ „ d o  Podgórza-Płaszowa
10-37 „ „ „ mięszany do Krakowa [kolei Półnoona]
10’58 „ „ „ osobowy do Krakowa [kolej K. Lud.]
3-38 po południu pociąg osobowy do Podgórza-Bonarki
3-53 „ „ „ „ d o  Podgórza-Płaszowa
4-12 „ „ mięszany do Krako„ „ mięszany do Krakowa [kolej Północna]
8-12 wieczór pooiąg osobowy do Podgórza-Bonarki 
8-28 „ „ „ d o  Podgórza-Płaszowa
9'20 „ „ pospieszny do Krakowa [kolej Karola Lud.]

ze S try ja , Chyrowa, Noweg( 
Sącza.

z W iednia, z Oświęoima.

z Budapesztu, W iednia, Zwar­
donia, Żywca, Bielska, Stryja,

K A I T ^
stare i nowe sprzedaje najtaniej (2754-143 ) I 

EMIL WEINER, Wien, I., Salxthorgasse 4.

Kompot z czerwonych borówek
| w najlepszym znanym gatunku, w cukrze sma 
żony, wyborny, wysyła w 5 ko szklan. balonach | 
(31/, litra) oplatanych za 2 złr. 60 ot., opłatnie 
za zaliczką W. G ottstein aptek . Schónbaoh b. 

j Eg. Bóhmen. (2051-43-50)

Chyrowa, Orłowa, N. Sącza, 

z Oświęoima.

Odjazd z Tarnowa :
4-30 rano pociąg mięszany do Orłowa, Koszyc, Suchy, Żywca.
9'41 „ „ osobowy do Chyrowa, Stryja.
1-27 po południu pociąg osobowy do Orłowa, Nowego Sącza, Dobry, Chyrowa, Stryja.

Przyjazd do Tarnowa :
10-56 przed południem pociąg osobowy z Orłowa, Dobry, Nowego Sącza, S try ja , Chyrowa.
7-24 wieczór pociąg osobowy z Koszyc, Orłowa, Żywca, Stryja, Chyrowa.

11-59 w nocy pociąg mięszany ze Stryja, Chyrowa.
Czas środkowo - europejski jes t wcześniejszy od czasu praskiego o 2 minuty, zaś późniejszy od I
czasu krakow skiego o 20 m ., od czasu lwowskiego o 36 m ., od czasu wiedeńskiego o 6 m ., od

czasu budapeszteńskiego o 16 m. i od czasu cieszyńskiego o 14 minut.
Rozkład jazdy  w formacie kieszonkowym nabyó można po cenie 5 cent. we wszystkioh staoyao* 

o. k. austryaokioh kolei państwowych lub u konduktorów. [2511-34 ]

D e r
Oesterreichisch* 

U ngarisehe 
■ l

III oiiatKschrift
z u r  V e r b r e i t u n g  n u t r i i  o h  e r  

K e n n tn i s s e  im  M u h le n -  
w e s e n  u n d  v e r w a n d t e n  G e -  

s o h a f ts z w e ig e n .
12. Janrg. — Pro Jaitr 3  fl.
Jeder Mńller sollte das Blatt halten 
and wird dasselbe jedotn Mflller, 
der seine Adiesse cinschickt, d r e i  
M o n a te  lang g r a t i s  und f r a n o o  
per Post zugesendet. Alan adressire:

O tto M a a s s
W łen, lTnllfląchiANiifi :o.

T a n ie  w ydania
J. Chociszew skiego.

K siążeczką o Kościuszce, dla dzieci polskich, 16o, 96 str. 20 c.
PIęc powieści dla ludu, napisała księżna Marya Czartoryska, 12o, 

48 stron, 17 centów.
N a g r o d a .  Powieść Eliszki Krasnohorskiej, 8o, 66 stron, 35 cnt.
Bojom lr czyli zaprowadzenie chrześciaństwa w Łużycach. Powieść dla 

Indu polskiego 8o, 191 stro a- 41 cent.
Cławądy starego leśniczego, z 12 rycinami, 8o, 100 str. 50 ct.
Pó* kopy wesołych opowiadań, zebrał J. Ch. 12o, 48 str., 15 ct.
Opowiadania o zbójcach, strachach, czarach, o zaklętych 

skarbach i o podobnych niezwykłych sprawach. 8o, 79 str., 30 ct.
Mała hlstorya polska z 20 obrazkami. Wydanie 3. 12o, 95 str., 20 ct.
Jan III. Sobieski, król polski i obrońca chrześciaństwa, jego życie 

i czyny, na pamiątkę 200-letniej rocznicy obrony Wiednia, dla ludu 
i młodzieży w krótkości opowiedział J. Chociszewski. Z 12 rycina­
mi, 12o, 160 str. 41 cent.

Książeczka o Sobieskim dla dzieci polskich. 16o, 64 str., 
z rycinami. 17 c.

Sobieski pod Wiedniem dnia 13 września 1683 r. Na
pamiątkę 200-letniego jubileuszu napisał J. Chociszewski. 8o, 34 
str., z 12 rycinami. 15 c.

Powiastka o wietrze. Napisała dla młodzieży Eliszka Krasnohor- 
ska, z czeskiego przełożył J. Chociszewski. 8o, 56 str., z 7 ryci­
nami. 41 cent.

Skarbczyk poezyl polskiej dla ludu 1 młodzieży, 12o, 
256 str., 50 ct. ^

Trzydzieści pleśni 1 piosnek dla rzemieślników, 16o, 
48 str. opr., 20 ct.

Bukiet powlnszowań dla dzieci 1 młodzieży z dodatkiem 
listów prozą, 12o, 88 str., 30 ct.

H P  Kupujący naraz za 3 złr., otrzymuje w dodatku 
bezpłatnie książeczkę powieściową z rycinami 
p .  t . „ P ia s t"  1 „Wiarus".

Do nabycia w Administracji „Czasu" 
w Krakowie.
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Przed naśladownictwem ochroniona próbką i marką.

S O Ł  Ż O Ł Ą D K O W Ą

Juliusza ichaumanna,
a p te k a rz a  okręgowego w S tockerau ,

Od wielo lat uznany dyetetyczny środek dla podniecenia trawienia. 
Ueuwa natychmiast zbytni kwaa iołądka. — Mleirównany dla regulowania 

  i zachowania dobrego trawienia.
D o n a b y c i a  we  w s z y s t k i c h  a p t e k a c h  w K r a k o w i e .  " W

C ena t  p u d e lk a  76  cn ł. (2735-2-10)
Rozsyłka pocztę najmniej 2 pudełek za zaliczkę.

Główny skład: Landachaftlliche Apotheke J u l i u s  S c l ia u m a n n  in Stockerau.

S W  Ostrzega itę  przed naśladowaniem!
S p rzed aż  tylko w zielonych zapieczętow anych I niebieskich etykietow . pudełkach.

a s ty lk i  B i l iń s k ie
(bilińskie cukierki na  n ie s t raw n o ść ) .

Wyborny środek w paleniu śolądka, nieżytach żoładka, nle- 
regularnem  trawieniu wogóle. ^2235-22 22) 

Składy we wszystkich handlach wód mineralnych, aptekach 
i składach towarów aptekarskich.

D y r e k e y a  zd ro jo w a  w  B llln le  (w  C zech a ch ).

W yśm ien ity BULION w o ł y ń s k i ,  funt 2 złr.

WYWOŁANIE

OSOBLIWY BULION WŁASNEGO WYROBU 
z dziczyzny i drobiu, bardzo pożywny i posilny, fant 8 złr.

| Znakomity P a sz te t  z dziczyzny, drobiu i wątróbki gęsiej, I funt złr. 150,
oraz

wszelką dziczyznę
w całości i na części, poleca

KAROL KNORECK I SPÓŁKA
pierw szy handel dziczyzny, towarów korzennych, artykułów  spożyw czych, win, wódek i w szelkich

delikatesów
w  K r a k o w ie  przy u licy  F lo ry a ń sk ie j Nr. 2 3 .

8 C  Cenniki na żądanie franco. ' N B  (2818-3-15)

P I W N I C E  - m
IGRAND HOTELU a v  KRAKOWIE

Ordynat M *  A n ton i S u łk o w sk i w R y d z y n ie , obecny] 9) hr. Ignacego Sułkowskiego i jego bezpośrednich mpskich p o to m k a , da-(i E k l
powiernik ufundowanej w W arszawie, dokumentem z dnia 16go stycznia lej jego córki i tychże bezpośrednich męskich potomków;
1783 r. ordynacji książąt Sułkowskich, familijnego fideikomisu Rydzyny, i 0) córki pochodzące z małżeństw córek książąt Sułkowskich, pierwszych! 
wniósł o wydanie uchwały familijnej, która co do treści następujące za-1 ordynujących i tychże bezpośrednich męskich potomków; 1
wiera postanowienia:

11) córkę pani Konstancyi Bagniewskiej z domu Luba i jej bezpośrednich

butelek wyborowych gatunków, pod gwarancyą, a mianowicie: 
Koszyk zawierający 6 butelek:

Za z łr . 12 w. a.

as

1. Książę ordynat Antoni Sułkowski ma być upoważnionym do spła-l męskich potomków;
W ktSiedZe “ “ i  “ a» lIl0fei Ib ib m is o w q  Kydzyny 12) bezpojredoich mssi icL potomków pani Heleny Zbijewskiej z domu Sul-t . i n f Z Z ,  ™ 7  p ’ Z1™ ?t , a  i r e ?,Jt,0w,e«0 Poznańskiej, te- kowskiej; dalej córki pani Heleny Zbijewskiej z domu Sułkowskiej i bez-1_____________

raźniejszego ziemstwa Poznańskiego obydwóeb po*yezek w listach zastaw- pośrednich męskich potomków tychże córek; *
nych, w ogólnej ilości 670,700 talarów =  2.012,100 marek i zaciągnięcia . , . . .  w  , . , . . . , . .
u ziemstwa Poznańskiego nowej pożyczki na amortyzacyą w listach zastaw-  ̂ A1ojz§ Wodzicką i jej potomków; 
nych 3 ’/j procentowych, aż do ilości dwóch mil.onów m arek, zastawiając| margrabiego Aleksandra Wielopolskiego i jego potomków;
substancyą majętności fideikomisowej za pożyczkę z procentami i p r e s t a - U ^ )  Józefa Szembeka (lub hr. Szembeka) i jego potomków; ■ s
cyami pcbocznemi, albo do cedowania ziemstwu Poznańskiemu rzeczonych 116) hrabiów Tomasza Potockiego, Antoniego Potockiego i Henryka Potoc-| *
pożyczek, zamiast tychże wymazania, po odpłacie z procentam i, pod ozna-| kiego i tychże niewiadomych potomków; I i
czonemi bliżej warunkami i przechodząc do systemu 3 '/2 procentowych 1 7 ) dwóch hrtbiów Franciszków Potockich i tychże potom ków ! *
listów zastawnych. Skoroby ziemstwo Poznańskie a i do wykonania uchwały 18) dw6cb hrabi6w Michałów Potockich, pochodzących z rodu hrabiów Ale-
familijnej puścic miało w obieg 3 procentowo 1 sty zastawne, wtedy ordynat k9andra Potocliego j T om am  P o t o c t j ego  ; ( , ' h4e potomMw:
ma byd umocowany do zaciągnięcia nowej pożyczki w takowych, odneśnie I , m 0 , „ t w  • n n  a v L . , • - ,
do konwertowania pożyczek teraz zahipotekowanych na 3 procentowe. t  kó Potockiego i Władysława Potockiego i tychże po-

2. W aluta pożyczki lub cesyi ad 1. nie ma byd wypłaconą ordyna- OA. c , f „  , . .  . T, , ,, , , ........
towi, tylko w wysokości potrzebnej, włącznie kosztów do tego kwoty, n a |  ̂ Stefana Potockiego (lub hr. Potockiego), Józefa Potockiego (lub hr.
spłacenie pożyczek w listach zastawnych użytą, podczas gdy reszta w sposób, Potockiego) i Florentyna Potockiego (lub hr. Potockiego) i tychże
w § 3 projektu do uchwały familijnej bliżej oznaczony, winna byd użytą potomków;
pod kontrolą królewskiej dyrekcyi ziemstwa Poznańskiego. p l )  panią Eleonorę Rudzińską z domu hr. Szembek i tejże potomków;

3. Ordynat obecny i następcy jego nie mają mieć prawa dyspozycyip"'^ panią Ludwikę Dębowską z domu hr. Szembek, dawniej podobno w Bęt
nad amortyzowaną, lub przez spłatę umorzoną kwotą pożyczki, zaciągnąć kowie zamieszkałą i tejża potomków;
się mającej, lub pożyczek konwertowanych listów zastawnych, jakoteż nad 23) hr. Tomasza Aleksandra Adama Antoniego Potockiego, dawniej w Ma- 
funduszem rezerwowym ziemstwa Poznańskiego, lecz mają byd obowiązani, luszynie w powiecie Radomskim zamieszkałego i potomków jeg o ; 
do wymazania kwoty listów zastawnych, umorzonych przez spłatę lub amor- 24) hr. Henryka Stanisława Feliksa Potockiego i jego potomków;
tyzacyę w księdze hipotecznej, •  to ograniczenie dyspozycji winno byd 25) hr. Józefa Tomasza Maryana Antoniego Potockiego i jego potomków-
zapisane WamU ‘ Wpotecznej 26) t r . Micbala T om am  Waleryana Pl)tocliego ; jeg0 potomM„ .

4. 'Dwom synom ordynata, księżętom Aleksandrowi i Franciszkowi Sul- R j  Stanisława Jana Władysława Tomasza Potockiego i jego potomków;
kowskim ma byd roczna renta płaconą w miarę §. 5. uchwały fam ilijnej,| ' j  8zymona Tadeusza Michała Ignacego Józefa Antoniego Potockiego,
od dnia zatwierdzenia takowej począwszy, w każdym razie aż do dojścia ich dawniej w Koniecpolu zamieszkałego i jego potomków;
pełnoletności, a w żadnym przypadku nie po za rok trzydziesty życia d lap® ) ^r. Karola Wojciecha (Alberta) Potockiego i jego potomków;
każdego w kwocie 4500 marek, których użycie wymaga poprzedniego przy-130) hr. Helenę Potocką z domu księżnę Sułkowską, dawniej w Chrząstowic 
zwolenia królewskiego prezesa naczelnego prowincji Poznańskiej, mającego pod Koniecpolem w gubernii Kaliskiej zamieszkałą, i jej córkę, daw-
prawo, zakazać dalszą wypłatę renty, skoroby pozwolenie do użycia takowej niej również tamże zamieszkałą hr. Thaidę Potocką;
nie zostało udowodnione. 131) hr. Tomasza Potockiego, podobno w Siemienicąch pod Kutnem, w gu-

5. Uchwały familijne na dniu 17 września 1870 r. i 21 listopada bernii Warszawskiej, zamieszkałego;
1872 r. zatwierdzone i adm instracya, mocą takowych zaprowadzona, mają 32) hr. Władysława Potockiego, podobno w Siemienicąch pod Kutnem, 
byd zniesione. Zarząd dobr, należących do majętności fideikomisowej R y-| w gubernii Warszawskiej, zamieszkałego:

Za z łr . 8 w. a.
butelki wina białego wybornego austryac.

„ „ czerwonego (Burgunder).
butelka znakomitej Dereniówki.

„ Szampańskiego.

1 butelka wina białego Reńskiego.
1  „ „ czerwonego (Burgunder).
1  „ * białego fran. (Chau Yquem).
1  „ Koniaku oryg. francuskiego kurac.
1 „ Madeiry starej.
*/, butelki Szampańskiego oryg. francos.

za x łr . 18 w. a.
butelki wina białego wyborowego austr.

„ „ czerwonego (Burgunder).
* „ białego fran. (Cban Yquem).

. " „ ii " węgierek, starego,
butelka „ czerwonego Bordeaux.

„ znakomitej Dereniówki.
„ Madeiry starej.
„ Szampańskiego.

Koszyk zawierający 12 butelek:
Za z łr . 24 w. a.

a  butelki wina białego Reńskiego.
*  „ „ czerwonego Bordeaux.
3  n fi białego fran. (Chau Yquem).
2  „ „ B wyborowego austr.
1 butelka Likieru oryginalnego francuskiego. 
1  „ Koniaku „ „ kurac.
1  „ Madeiry starej.

_ 1  „ Szampańskiego trancuskiego.
■ 8

Za z łr . 38 w. a.
butelki wina białego wyborowego austr.

„ „ czerwonego (Burgunder).
„ „ białrgo f an. (Chau Yquem).
„ „ czerwonego Bordeaux.
„ „ białego węgierek, starego.
„ „ ,  Reńskiego.
n ,* ' * Burgundz. franc,

butelka Koniaku oryginalnego fran. kurac. 
„ Żytniówki starej prawdziwej.
„ _ Likieru oryginał francuskiego, 

butelki Madeiry starej.
„ Szampana.

Koszyk zawierający 24  butelek:
Za xłr. 5 0  w. a.

8  butelki wina białego Reńskiego.
® n n n fran. (Chau Yquem).
8  „ „ czerwonego Bordeaux.
8  „ „ białego węgiersk. starego.
8 „ „ czerw. Burgundz. starego.
8  n „ białego wyborowego austr.
8  „ „ czerwonego (Burgunder).
1 buteika Koniaku oryg. trancuskiego kurac. 
X „ Araku białego starego.
1 „ Likieru oryginał, francuskiego.
8  butelki Madeiry lub Sherry starej.
8  n Szampańskiego oryginał, fran.

84
(2821-2-5) Administracya Grand-Hotelu w Krakowie.

Ocele H na kopyta (pa ten t
jedynie praktyczne na gładkie drogi.

Z a w sze  o s ł r e l ! Z le  s tąpn ięc ie  niemozehne  
Cenniki z mnóstwem świadectw darmo i opłatnie. — Posiadacze patentu i jedyni 5

fabrykanci. (2113 13 22) I
Łeonhard Co., Berlin NW, 3 Schiffbauerdamm 3. |

N e u s s ) |
'me ! !

potecznej, w miarę postanowień w § 6 
dobra fideikomisowe mają byd zazwyczaj wydzierżawione, 
żawy mają byd w imieniu ordynata przez wspomnianą dyrekcją zawarte.

niom,

guber-

«  ’ s Z ^ j | 34) Łr- Roderycha Potockiego, podobno w Chrzjstowie pod Koniecpolem,
ydzierżawione, a kontrakty drier- ", .S u‘ er1ml ^aUsk.ej zam ieeatatego, i jego syna podobno tamie aa-

I mieszkałego hr. Henryka Potockiego i jego małoletnią córkę hr. Elż-

6. Jeżeli książę ordynat nie uczyni zadość nałożonym mu oerratdcze-1 or-, . u- j  u A  ̂ ,
 , wskutek prawa nadzoru i kontroli dyrekcyi ziemstwa, lub gdy wypłać 35) l  P{ ^ ^  ’ -p0<i 0l;n0 W • Chrza8towif  P?d Koniecpolem,
rentę pod liczbą 4 wspomnioną, pomimo zakazu królewskiego naczelnego (Al k ^  1S ‘OJ zamieszkałego, i jego siostrę hr. Aleksandrynę
prezesa prowincji Poznańskiej, natenczas ma utracić zarząd majętności fidei- . . 6 san r§) oocką;
komisowej Rydzyny, a zarząd wtedy ma byd oddany administratorowi, k t ó r y ^ r’ -^ ^ sa u d ra  Potockiego, podobno w Chrząstowic pod Koniecpolem, 
ma byd zamianowanym i zobowiązanym przez rzeczoną dyrekcyą. Na przy- w £ubernii Kaliskiej, zamieszkałego;
padek tejże zmiany w administracyi i co do pory takowej uczyniono w § 8 hr.  Stefana Potockiego, domniemalnie w Kościelnikach pod Krakowem 
uchwały familijnej stanowcze rozporządzenia. w GUlicyi zamieszkałego;

7. Postanowienie zatwierdzonej dnia 15 listopada 1843 r. uchwały 38) h r- R °mana Wodzickiego i jego dzieci t. j. hr. Augusta WodzickiegoJ
familijnej, według której przy wszelkich nowych długach przynajmniej siedm hr: HenrJ ta  Wodzickiego, hr. Thaidę Wodzicką i hr. Maurycego Wo
procent corocznie złożonych byd powinno do funduszu na umorzenie długu, dzickiego, wszystkich podobno w Kościelnikach pod Krakowem w Ga 
nie ma byd zastosowane do zaciągnienia długu, przyzwolonego n in :ejszą Loyi zamieszkałych;
uchwałą familijną. 139) dziedzica hr. Stanisława Wodzickiego, jak podano, w Krakowie w Ga-

8. Wreszcie na mocy artykułu I I I  ustawy ordynacji, przyznać należy, zamieszkałego;
że na przyszłość, aby ważna uchwała familijna przyszła do skutku, zawsze 40) hr. Józefa Wodzickiego, podobno w Madrycie urzędującego, jako au- 
przyzwolenie królewskiego prowincyonalnego kolegium szkolnego w Poznaniu stryacki radca legacyjny, przy cesarsko-królewskiej ambasadzie tamże; 
lub owej innej władzy państwowej ma byd potrzebne, której oddaną będzie 41) dziedzica dóbr sz’acheckich hr. Antoniego Wodzickiego jakoteż jego 
adm inistracja istniejącego obecnie prowincyonalnego funduszu szkolnego. | dzieci hr. Aleksandra Wodzickiego i hr. Maryą Albertynę Wodzicką

Tylko prawdziwe szlachetne
k a m i e n i e  w o p ra w ie :

GRANATY,  A M E T Y S T Y ,  T O P A Z Y ,  MOLDAWI TY,
A G A T Y  itp.

C Z E S K A  A J E N C Y A  
Ferdynanda Hoffmanna w Krakowie przy ul. Grodzkiej

Nr. 26 . (2537-80)

Wypróbowane I pneaiło  lOOO uznali Jako najlepame 
znane c. k. uprm. zegarki

WILH k f i l  I M F R  ze£Hrmistz prótokółowany i warmlat no-
”  l \ U L L I f l Ł r l ^  wych zegarków i naprawy

w  W I E D N I U , I X . ,  S erri ten gasse  N r .  I .  
Bezpośrednie źródło sprowadzania wszelkich rodzai zegarków 
> łaiifu iikam l, z 8-letnlą rzetelną poreką. Stałe ceny. 
Prawdziwe (slaahlłtter I genewskie słotę i srebrne zegar­
ki kieszonkowe, wiedeńskie zegary icienne, do Jadalń, 
kuchenne, bndzlki, do podróży, własnego wyrobn. Zegary 
kontrolujące dla strażników najlepszej konstrnkcyi. Cen­
niki bezpłatnie. Odprzedającym 10^. (2525-7-10)

f irm a  
założona ISIS .

Kilkakrotnie
odznaczona.

ME. RITTER W  E lpn lk ll (w Morawie)
FABRYKA ZNAKOMITYCH LIKIERÓW.

Dowóz rumu Jam aica ,  koniaku i herbaty.
GŁÓWNE ZASTĘPSTWO FIRMY COUTANCEAU & Comp.

Projekt do uchwały familijnej mrgą zresztą interesenci przejrzeć w b iu-| wszystkich domniemalnie w Kościelcu , pod Chrzanowem‘ w Ga7fcyi’ [! Szczenó lność• 1
rze I I a ,  podpisanego sądu nadziemiańskiego, podczas godzin służbowych. w Austryi zamieszkałych; II (28io-2 27) n r n lekarz polecany

Na wniosek ordynata księcia Antoniego Sułkowskiego zapozywamy: 42) domniemalnie małoletnie dzieci pani Heleny Dembińskiej z domu hr. Pr*ez s ynnyc e arzy.
a) wszelkich niewiadomych ekspektantów i | W odzickiej, imieniem Amalią i Stefana rodzeństwo Dembińskich, po-
b) następujące osoby, i to wywołując one po imieniu i nazwisku: | dobno w Górze pod Miechowem, w Polsce zamieszkałych;

1) córki fundatorów ordynacji książąt Sułkowskich i bezpośrednich męskich ^ r' Ludwikę Sobańską z domu hr. W odzicką, podobno w Obo-1
mków tychże córek; dówce w gubernii Podolskiej, w Rosyi zamieszkałą;potomków tychże

2) hr. Aleksandra Szembeka i jego bezpośrednich męskich potomków, dalei | d z i e d z i c z k ę  dóbr szlacheckich panią Teresę Chłapowską z domu Dem-
córki jego i bezpośrednich męskich potomków tychże córek; bińską, podobno w Goździchowie zamieszkałą;

3) bezpośrednich męskich potomków księżnej Joanny Sapieha z domu 45) dziJed1ziców Ludwika Dembińskiego i Henryka Dembińskiego, obydwóch
księżnej Sułkowskiej, skoro takowa powtórnie zawarła śluby małżeńskie podobno w Krakowie, w Galicyi zamieszkałych;
i z tegoż małżeństwa dostała spadkobierców, dalej córki jej i b e z p o -  na term in, wyznaczony na dzień 3  lu te g o  1 § 9 2  I*, p rzed  po­
średnich męskich potomków tychże córek; łu d n iem  O g o d z in ie  9 ,  przed 4tym senatem cywilnym, królew-

4) hr. Aleksandra Potockiego i tegoż bezpośrednich męskich potomków, skiego sądu nadziemiańskiego w miejscu, w gmachu czynności urzędowych 
dalej jego córki i tychże bezpośrednich męskich potomków; tegoż, na drugiej sali posiedzeń, z wezwaniem, ażeby najpóźniej w tymże

5) bezpośrednich męskich potomków pani Teresy Wielopolskiej z domu termin.ie. co do zawrz°ć się mającej uchwały familijnej swoje oświadczenie 
księżnej Sułkowskiej, dalej córki jej i bezpośrednich tychże męskich zeznali i to Pod ostrzeżeniem, że po upływie terminu niestawający, z swem
potomków;

6) jaśn: wielmożnego pana Stanisława Lubę i jego bezpośrednich męskich 
potomków, dalej jego córki i tychże bezpośrednich męskich potomków:

7) hr. Teodora Sułkowskiego i jego bezpośrednich męskich potomków, dalej 
jego córki i tychże bezpośrednich męskich potomków;

8) hr. Kazimierza Sułkowskiego i jego bezpośrednich męskich potomków, 
dalej jego córki i tychże bezpośrednich męskich potomków;

prawem protestu, będą wykluczeni.

POZNAŃ, dnia 29 października 1891 r.

K r ó l e w s k i  S ą d  n a d z l e m i a ń s k l .  
C z w a r t y  s e n a t  c y w i l n y .

Za zgodność:
(2596-2-2) Koczwara, Sekretarz król. sądu.

Local- Veranderung1.
 ©-------

Das aeit 83 łah ren  bestehende und bestrenomirte
erste Osterreichische

ANNONCEN-BUREAU A.OPPELIK
b e f i n d e t  s i oh  v o n  j e t z t  ab

W ien , I., G r iin a n g er g a sse  Nr. 18
(Eckhaus der Apotheke, Singerstrasse Nr. 15) 

und empfieblt sich bestens znr Besorgung von A n n o n e e n  jeder Art fiir 
sammtliche W iener, in- und ausland. Zeitungen, Kalender etc. etc. zu den 
billigsten Preisen und prompter Effectuirung. (2409 6-6)

0 T  Preliconrante mnd UoitenUberichlftge gratis,

m8X X X X X X X X X X X X X X X X X X X 8X X X X

X
X



10 CZAS z Piątku 25 Grudnia 1891.

Poleca się Szanownej Publiczności dzie- 
b a r d z o  w a ż n e , złożone z czterech 

części:

I. X. Martinów T. J.

0 języku rosyjskim

N-
■2
71

II. X. Gagarin T. J.

Listy do księcia A. Wołkońskiego. 
w .  Nowy plan zniszczenia Kościoł 

katolickiego w Rosyi.
IV. X. Dr. W. Smoczyński

% Trzy uwagi.
m  Całe to d z ie ło  k osztu je  2 z łr
* i jest do nabycia we w s z y s t k i c h

k s i ę g a r n i a c h .
*  ---------

w s p o m n i e n i a

5  o Polskiej Pielgrzymce
do R zym u w  r. ! § § §

napisał
A'. Dr.  W i n c e n t y  S m o c z y ń s k i .

Cena złr. 3 ct. 5 0  w. a.
Dostać można w księgarniach, u autora  
w T e n c z y n k u , poczta K rxeszo- 
w ice, — oraz w D rukarni „Czasu" 

w K rakow ie.

CC" 2

n

l A i C G P S K i

K M I N K O W K A  Z Y T N I O W A
firmy E. L I C I I T W I T Z  «fc Comp.

c k. nadwornych dostawców w Opawie.
le n  smaczny aromatyczny l ik ier kminkowy, przez nas szczegóin'e starannie 

z czystej wódki żytniowej i z holenderskiego wyborowego zielonego kminku wyrabiany, 4. ’ 
działa znakomicie na trawienie i może być jaknajlepiei polecony jako smaczny, znakomity 
higieniczny środek. ' (28 4-2-6)

Mo nabycia w pierwszych liaiullacli korzennych i łakoci.

* ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦

. do palenia kawy
w wielkości na  8. fi, S, lO^lo lOO kilogramów zawartości.

Prosta, trw a ła , wygodna. Małe spotrzebowanie paliwa.
Emmericher  Maschinenfabrik  und E ise n g ie s se re i

Emme r i c h  a m  Rhei n.
Przeszło 23,000 sztuk w użyciu. — Pożyteczna i korzystna dla 

każdego handlu korzennego. .
W ielokrotnie najpierwszemi nagrodam i odznaczona, ostatn i raz we o 

wrześniu 1890 r. w Bremie i W iedniu. (2797-2)

s
!5£
£  TARYFA ADWOKACKA
5  NAJDOKŁADNIEJSZA,

wydanie Drukarni „Czasu“,
jest do nabycia we wszystkich księgar 
niach — w składzie głównym w księgarni 
S. A. K rzyżan ow sk iego w K ra­
kow ie — oraz w biurze Drukarni

99 Czasu.*'
Cena lO  c., z przesyłką pocztową 1 2  c.

Naj wi ększ y wyb ó r

fortepianów,pianin 
i harmonij

w składzie J. M. KORDECKIEGO
ir  hr akowi r ,

ul. św. Anny, dawniej hotel Victoria.
S P R Z E D A Ż  Z A M I E N N A .

W ynajem . (1 7 3 1 9 )

N
a
u*o

Nowenna solenna
z m dlitwarai według potrzeb bieżących 
czasów na cześć Przenajświętszej Maryi 
Panny, wspom^życ elki cbrześc,* d .

Dochód ze sprzedaży na zakłady nau 
kowo wychowawcze i uobroczynue X. Ja  
na Bose".

Cena 10 ct., z przesyłką pocztową 12 ct.
Do nabycia w Admi n i s t r nc y i  „Cz a­

s u “ w K r a k o w i e .

l o w o ś ć ! !
Ser  śmietankowy

w  wyrobu krajowego ń la Imperial 
do nabycia w handlu pod firmą

S  *!• K O S 5 K  w Krakowie,
#  ulica tirodzka. (2793 3 3)

c

e  
a

z .

g f  Ważne dla wszystkich. 3
Usiadłem w W iedniu i otw orzyłem : Pierw . 

me polakie przedsiębiorstwo wysył­
kowe ( l e m a n d t g e t e h d r t )  dla Gal.cyi 
i Bukowiny. Przyim nję zamówienia r a wszelkie 
artykuły  z każdej gałęzi, i wysyłam natychmiast 
poi z tą lub koleją za zaliczką. Zakupując 
tutaj na miejscu u fabrykantów, mogę każdego 
artykułu  dostarczyć taniej, jak  inne firmy w mia­
stach i miasteczkach. Udziel m infor racy i w każ 
dym kierunku przemysłu. Proszę pisaC po poi 
sku, po rusku iub po niemiecku.

Albin Krajew ski w Wiedniu,
I., O pernring Nr. 7.

P o leca: Najpraktyczniejsze podarunki 
gospodarskie 

na święta Bożego Narodzenia i Nowy rok. 
Kasy żelazne izeczywiście ogniotrwałe po 

złr. 65, 78, 100, 120, 135 aż do 300 złr. 
Maszyny do prania, praktyczne, po 28 i 32 złr. 
Maszyny do szycia „Singcra “ najlepsze 30 złr. 
Hrebro stołow e: 12 łyżek, 12 noży, 12 wideł 

ców 45 złr.
Fortepianu najlep. konstrukcyi. nowe 400 złr. 
Mieliznę dam ską i męską po różnych cenach. 
Mekoracye na drzewka B o żfg i Nar dzenia, 

w partyach po 2, 3, 4, 5 i 6 złr.
Latarnie  stajenne, silne i praktyczne, na naftę 

lub oliwę, sztuka po złr. 1, 1 40, 1 70 i 2. 
BW  Przy zamówieniu uprasza o pewną kwo‘ 

jako  zadatek. (2681 7 10)

I  Ogłoszenie konkursu.o
P a

V
•mte
Aes-
f i

a
■

a
m

f i

mase

W celu obsadzenia posady I h h T i -  
l ia ltera  K a s y  O szczęd n o ­
śc i  m iasta  T arn op ola , r o z ­
pisuje się niniejszem konkurs.

Do posady tej przywiązana j e s t : 
Płaca roczna złr 1200 (tysiąc dwie­
ście) , dodatek aktywalny złr. 200 
(dwieście), prawo do trzech dodatków 
pięcioletnich po złr. 120 (sto dwa­
dzieścia) , ewentualnie remuneracya 
w miarę osiągniętych przez Kasę Osz­
czędności zysków corocznych, wreszcie 
prawo do emerytury po myśli posta­
nowień tutejszego statutu emerytal­
nego.

Od ubiegających się o tę posadę 
wymaga s ię :
a) dowodu teoretycznego i praktycz­

nego wykształcenia w zawodzie 
rachunkowym;

b) świadectwa kilkoletniej przynaj­
mniej służby w  Kasie Oszczęd­
ności lub w Zakładzie pokrewnym, 
wreszcie

c) dowodu nieprzekroczonego wieku 
normalnego. (2812-3 3)

Podania wystosowane do Wydziału 
Kasy Oszczędności miasta Tarnopola, 
zechcą kompetenei wnieść na ręce pod­
pisanej Dyrekcyi najpóźniej do  
SO sty czn ia  1Ś 92  r.

Dyrekcya Kasy Oszczędności.
T a rn o p o l ,  dnia 14 gradnia 1891 r

Koźmiński.

I s tn ie ją cy  od roku  1827 .
H A N D E L  W I N  I D E L I K A T E S Ó W

pod firmą

6. M. GOEBEL I SYNOWIE
w Krakowie, ulica Grodzka Nr. 15,

poleca: Wina węgierskie, Hegyalajskie i Tokijskie wytrawne i niaślaczp. — 
Wielki zapas s t a r y c h  win węgierskich z najsławniejszych lat. — Wina 
austryackie, francuskie, szampańskie, hiszpańskie, reńskie i t .  p. — Orygin. 
Jamaica Rum, Arak, O g n ac  francuski kuracyjny. — Najlepsze wódki i likiery 
krajowe i zagraniczne. — Porter angielski. — Piwo pilzneńskie, o r y g i n a ł .

piwo b an arsh ie  (Ciilinhaclier).
Wielki skład H erbaty, towarów kolonialnych i zawsze świeżych delikatesów

po cenach umiarkowanych. (2799-3-3)

SZORY NA KONIE,
rządy, siod ła , k u fry  podróżne, torby podróżne, necesery po­
dróżne, popręgi, b icze, dery dla kon i, d zw on ki, dzw oneczki 
do sań, przyhory stajenne, narzędzia, tow ary stalow e, okucia  

i w szelk ie  inne towary siod larsk ie  poleca jak  najtaniej

KAROL LUETNER w PRADZE,
P r z y k o p y , ul i ca Ue r gmanna .

Cenniki darmo i opłatnie. (2823 2 3)

FjflTalecamy Uiuro stręczeń guwer- 
^ “ aerow, guwernantek i b 'n  Francuzek 
i Angielek ła n i  W. Z alesk iej, da­
wnej uczennicy Pensyonatn Guwernantek 
księżnej Czartoryskiej w Hotelu Lambert I 
w Paryżu. — Adresować listy franco: I 
63 Boulevard Pćreire w Paryżu. (2561 6 6)

poczta U ś c i e  s o l n e ,  jest O gier  
z ło to  - gn iad y  p och o d ze­
nia a n g ie ls k ie g o ,  lat 4, miary 
163/4 czyli 178 etm., nadzwyczaj silnej 
budowy, do sprzedania. (2820-2 6)

Realno śćl
Przegini narodowej

Bracia M. Iscovitscli
POSIADACZE KILKU MEDALI i SKŁAPÓW we WSZYSTKICH 

STOLICACH w EUROPIE.

O tó w n y  s k ła d  d la  G a l ic j i :

RN>?ifł'W Krakowie,
I o w y  i n a jw ię k s z y
zakład ubiorów,

polec .ją Szanownej Publiczności u b io ty  w ła s n e g o  w y ­
robu d la  m ężczyzn , c h ło p c ó w  i d z iec i  z poręczo 
nych dobrych miteryj i najmodniej-izego kroju po zadziwiająco

tanich cenach.
Zamówienia według miary będą punktualnie wykonane, a nie- 

od owiedui towar będzie napowrót przyjęty. (2597-12-12)
Br a c i a  Jtl. Iscori t sch.

C e n t r a l n y  s k ł a d  w W i e d n i u ,  I., 
Maria Theresienstrasse 10.

(■ ifń w n y  s k ł a d  d l a  H n m u n i i  w  H u k a r e s z c i n  „Chevalier de Mode" Strada 
C. va< i No 2 u. 9, „B a/ar de R onm arie ' S trada Selari No 7. — S k ł a d y  w  k i l k u  
K l ć w n y d i  ■ n ia s l a r l i  l t d .  — H ł ś w n y  l i k ła r i  d l a  S e r b i i  H  B e l g r a d z i e  
„fa lies Royal" Fiirst Michael St asse No 6, „B iz .r de France". S k ł a d y  t y l k o  

w  K r a g n j e v a t z  i  P o ż a r ć v a t z . — K h a p o r t  d o  w - z y i i tk lc h  k r u j i U  .
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Aelteste und grósste

A n n o n c e n - Expedit ion
*

llaasenstein & Voglcr
(OTTO MAASS)

W I E N ,  W a l l f i s c hg a s s e  10.
T aglich e d i r e  o t  e E x p ed itio n en  
von A n z e i g e n  j e d e r  A r t  an  
a lle  Z eitungen  und  In sertion s-  
O rgane des In - und  A usland es.
P r o m p t e ,  d i s c r e t e  u n d  b i l l i g e  B e d i e n u n g .  
Zeitungscataloge, Kosteovoransehliige gratis u. franco. 
SB , Die Entgegennahme von O f f e r tb r ie f e n  ge- 

schieht ohne Gebfihrenbereohnung.
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E9 O T T O  M A A S S  & S O H N  m

In alien Buchhandlungen fl. 1-50 =  M. 2 50 vierteljahrlich. 

I i lu s tr ir te s  M ode- und F a m ilien b la tt

a

J a h r l . : 24 Hefte, 48 color. Modebilder, 12 Schnittmusterbogen. 

Schni l t e nac h  Mas s  grat i s .

przy Czernichowie, o 62 morgach, w tem 
trzy zarybione stawki i park z aleją wjaz 
dową, dalej dworek murowany o 6 poko 
jach na suterenach z dwoma werandami, 
wreszcie osobno kuchnia i budynek g< spo- 
darczy, wszystko z urządzeniem, meblami 
i z inwentarzem, jest za sumę 25.000 złr. 
zaraz do sprzedania w k a n e e l a r y i

 ..

Tanie wydawnictwa Józefa Chociszewskiego
w Poznania.

W Krakowie do nabycia za pośrednictwem 
Administracyi „ Czasurt.

D U lT K ś O D lI K  DLA HLOHIET. Pismo beletrystyczne i naukowe, za­
wierające mnóstwo powieści, nowel, wspomnień historycznych, życiorysów, 
pouróży i t. p. Rok I.—VI. i DOM PO LSK I, Rok I., razem 7 sporych 
tomów 4o, cena znicona 7 z łr . 

adw okata Dra n ark iew icza lD Z IS M N E  PRZYGODY C HŁOPI UR B1IA D IK IG O lO Sł, opowie- 
w K rak ou ie . przy ul. G rodzkiej I dziane dla zabawy przez Figiarskiego, 12o, 64 str., 17 ct. 
pod Mir. 15. (2827 2-3)1*̂ ®®®*®'* MMJLODY JENiMEC T . I T I . Powieść z czasu napadów tatar­

skich w XVH. wieku na Podole. 16o, 48 str., 17 ct. 
k i l k a  IW AG  O OSZCZĘDNOŚCI,  napisał Józef Chociszewski. 8vo, 

48 str., 27 cent. Treść: Wstęp. Co mówi pismo święte o oszczędności. Czy 
przyroda zachęca nas do oszczędności? Czego nas uczy historya powszechna
0 oszczędności? Oszczędność jest sztuką. Skarbonka. Marnotrawstwo. Kapitał. 
Oszczędność w Polsce i t. d.

PODRĘCZNIK. DO P ISA IIA  LISTÓ W , w którym wyłożona treściwie
1 jasno nauka o pisaniu listów, oraz podane liczne wzory, kwity, rewersy, 
rachunki, wpisy do imienników i t. p., 8o, 192 str., 65 ct., opr. 90 c.

POKŁOSIE. Zbiór wspomnień o Krakusie i Wandzie, z przesyłką 35 ct.
C ZA RO DZIEJSK A LAMPA W A F R Y K A Ń S K IE J JASKIMI,

z przesyłką 17 ct.
POCIECHA DLA DZIECI, z przesyłką 23 ct.
ELEMEITAKZYK DLA POLSKICH DZIECI, z 30m» obrazkami, 

z przesyłką 8 ct.
©AWĘDZIARZ POZMAMSKI. Zbiór powieści, gawęd, wierszy, opowiadań

. . . . . . . . .  . . humorystycznych, dowcipów itd., 128 stron i 30 rycin, z przesyłką 77 ct.prawdziweaałeckle iz  H othausclia , l « O o l „ . ’
HztuU po i o  ztr.. poleca pp. producentom ! ^  LESMICZEGO. 100 str. i 12 rycin, z przesyłką 50 c.
Chmielu na p o rę  i g » 3  (28O0-2-15j I ZIMOWE WIECZORY PRZY KOH1NKU z 8  rycin., z przesyłką 41 c.

H

ENCRE#

Wysadki chmielowe

JAKOB HELLER,
dom komisowy chmielu założony I860 w Ka­

leczą, we własnym domu Nr. 233—234.

do farbowania siwych włosów,

E S  A. Maczuskiego,
w Wiedniu, Kitrntnergtraase 19.

Ekstraktem tym, który wyrabiany jest z 
zielonych łupin orzecha włoskiego, najłatwiej 
i najpewniej farbować można siwe włosy na 
kolory : blond, szatyn, brunatny i czarny; nada­
jąc włosom najdalej po 15 min. kolor właściwy, 
tak że kolor ten przy myciu nie schodzi.

1 flakon ekstraktu orzechowego zł. 3.— 
V» j; , ,  „ 1.50

1 słoik pomady orzechowy. 2 —ti ,'« »  r  ,»   „ 1 .—
1 flakon olejku orzechowego zł. 2.—, 1.—

Składy w K rak ow ie  m aja: W . F en z  ku- 
piec, K o n sta n ty  W is z n ie w s k i aptekarz.

(2337-20 20)

|»AW ĘDZIARZ. Zbiór gawęd, wesołych i ciekawych opowiadań, powiastek, 
dykteryjek i t. d., z przesyłką 41 ct.

INKARBCZYK POEZYI POLSK IEJ, zawierający 68 większych i mniej, 
szych utworów poetycznych, jak np. Maryę Malczewskiego, Jana Bieleckiego, 
Bitwę Racławicką, Tyrtensza itd., 256 str. — z przesyłką 50 cnt.

| ŻYWOTY ŚWIĘTYCH PATROHOW MA KO DII POLSKIEGO  
dla ludu i młodzieży. 12o, 208 str., z rycinami, 60 cent.

“ K u p u ją c y  n a ra z  za  S  z lr . o trzy m u je  ir dod a tk u  b ezp ła tn ie  
książeczkę pow ieśc io w ą  z  ry c in a m i p .  t. „ P ia s t*  i  „ W ia r u s '1.
Za otrzymaniem należytości żądane dzieła wysłane będą odwrotną pocztą
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Fabryka i  skład centralny 
w Przerow ie na Morawie.

J .  W e i g l  fabryka powozów
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CZAS z Piątku 25 Grudnia 1891. 11

Złota Księga Szlachty Polskiej
Rocznik XIV-ty 

wyszedł z druku i został rozesłany abonentom. 
Otwiera się przedpłatę na rocznik XV
Cena pojedynczego egzem 1. 10 m (6 rubli, 6 złr.) 
Uprasza się o jak najwcześniejsze zgłoszenia się 
rodzin, pragnących być pomieszczonemi w XVtym 

roczniku. (2759-3-10)
Bliższych szczegółów ud/iela i wyłącznie przyj 

muje przedpłatę Teodor Żychiiiigki, sen™  
Poznań, św. Mare n 21, I.

or.

Poradnik gospodarski
pismo tygodniowe, poświęcone sprawom 
rolnictwa postępowego wedle dzisiejszych 
wymagań, a do zrozumienia łatwe każdemu 
Organ kółek włościaósko-rolniczych w W. 
Ks. Poznańskiem — wychodzi w Poznaniu 

pod redakcyą A. Brownsforda.
Poradnik kosztuje w Krakowie w miej 

scu 80 ct. kwartalnie, z przesyłką pocztową 
na prowincyę 1 złr. 20 ct. kwartalnie.

Prenumeratę przyjmuje księgarnia, skłat 
i wypożyczalnia nut muzycznych oraz eks- 
pedycya pism peryodycznych S. A . K rzy­
żanowskiego w K r a k o w i e .  (2750 3-3''

Biuro informacyjne nauczycielskie 
B l m e  S T I i P I H X I K

w Krakowie, ulica D ługa N r. 7,
poleca:

1) naucz. Rolkę świeżo przybyłą z Francyi 
z doskon. tranc. niemiec., muzyką, rysunkami 
i malarstwem;

2) naucz. Rolkę z artyst. muzyką i śpiewem 
francuskim i niemieckim;

3) naucz. Polkę z syst. szkolnym , muzyką, 
francuskim i niemieckim; (2790-2 3)

4) naucz. Francuzkę, pensya 360 złr ;
5) Angielkę (nursery governess) pensya .‘;00 zł,
6) bony Rolki i Niemki różn. uzdolnienia 

W szystkie wyżej wymienione osoby mogą się
wykazać jaknajlepszem i rekomendacyami.

C g n i o  używane, w dobrym stanie, są 
O a l l l C  do sprzedania (2787 3-3)

W SKŁADZIE POWOZÓW
F e lik sa  K aczorow sk iego

w Krakowie, ulica Smoleńska N r. 15.

czysto lniane płótna korczyńskłe, wy­
rób krajowy, najtrwalsze i najtańsze, dymy, 
ręczniki różne, chusteczki do nosa i. t. p 
w najlepszym gatunku , po cenach nainiż 
szych. Próbki opłatnie. (2606-27-
W l. bonet w Korczynie ad Krosno

Jeżeli potrzebuję ogłaszać w dzień 
nikach krajowych lub zagranicznych, 
to zawsze uskuteczniam to najtanie
przez (2607 46-)

C entralne Bióro ogłoszeń
w e L w ow ie, u l. K o p ern ik a  1.11.

Do sprzedania
w stadzie w D ę b n i e ,  o. p. i stacya ko 
lei B i a d o l i n y :  3 o g ie ry  trzech -  
le tn ie , 1 c z te ro le tn i i 1 w a la ch  
cz te ro le tn i (d o p p e l-p o n e y ). —
Bliższa wiadomość u właściciela. (2708 2-3)

m

Prawdziwe niezrównane

k r o p l e  ż o ł ą d k o w e
su-. J a k o  hu  

przeciw nieżytowi żołądka i 
kiiizek , kurczowi żołądka, 
oałabieniu , kolkom , pale­
niu w żołądku , obrzydze­
niu, wymiotom, uraz cierpie­
niom śledziony, wątroby, 

I nerek i t  p. są dotychczas uzna­
nym na|lepszym eliksirem żołądkowym, k tó ­
ry  każdy chory powinien spróbować. FI. 60 
ent., 1 złr. 20 cnt.

Profesora Dra Liebera prawdziwy 
elekgir wzmacniający nerwy, najle­
psze lekarstwo na rozmaite cierpienia ner­
wowe fl. po 2 złr., 3 złr. 50 ct., 6 złr. 50 ct. 
Szczegóły w książce Krankentrost dar­
mo w Pradze austr. aptene M. Fanta, w K ra­
kowie w aptece pod złotym słon iem , we 
Lwowie w apt. Dra H. M ikolascha, w T ar­
nowie w apt. M. A dlera tudzież w znaczniej­
szych aptekach państw a austr. (346-28 32)

Końskie wędzidła bezpleczeń 
stwa — rozbieganie 

koni niepodobne. N ajzupełniejsie bezpieczeństwo, 
prawdziwe dobrodziejstwo dla ludzi i koni. W ę­
dzidła zwykłe białe 2 złr. 10 c., cynkowane 2 złr. 
60 c., stalowe z polerowanemi szerokiemi kółka­
mi 3 złr. 70 c., niklowe 4 złr. 40 c., z nowego 
srebra 6 złr. 50 c., za gotówkę lub za zaliczką 
przez oentralny skład JU. H c l b h a u t  w W i e ­

d n i u ,  I., Graben 13.
Poszuknje się odsprzedających. (2623 14-30)

Wyciay olejku do uszów
c. k. sekundaryusza l»r. Schlpkn uznany za- 
szcz}tnie przez wiele lekarskich znakomitości 
krajowych i zagranicznych, dla swej siły leczni­
czej gdyż leczy wszelką głuchotę (nie z uro­
dzenia) szum w uszach, strzykanie i t. d. 
usuwa zupełnie. Nabywać można po 1 złr. 50 ct. 
w aptekach W iktora Redyka w Krako­
wie i Ora Karola mikolascha wdowy, 
Zygmunta Huckera spadkobierców 
we Lwowie I W ilibalda Bełdowicza  
w Czerniowcach; Stanisława Paw łow ­
skiego w Tarnowie; Romana Jaku­
bowskiego w Nowym Sączu ; Adolfa 
R eila w Stanisław owie; Leona kttrt- 
nera, W ojciecha Komorowskiego w 
Stryju ; Karola tiar esc ha w Sambo­
rze; Adama Krzyżanowskiego w Dro­
hobyczu; Edwarda Hahanego w Tar­
nopolu; K. tjrilnipanna w Brodach; 
Plebana Stefansplatz 8, Twerdy Mariahilfer- 
strasse 106 w W iedniu. Tylko prawdzi­
wy, jeżeli fiaszeczki mają wyciśnięty napis: „K. 
K. Secundar-Arzt Dr. Schipek, W ien.“ Za poprze- 
dniem otrzymaniem 1 z#r. so  cnt. opłatna 
w ysyłka do całej Austryi-W ęgier. (2474-9-24)

Sie Hlobenroelt.
3tlufirtrte getfurtg fiir CoUette 

unb Bartbarbeifett.

3af|tn$ 24
H u m m ern

m it 2 5 0  

m ujłern .

P r e is  

piertel* 

jafjrltd ł 

tH f. 1 .25  

=  7 5  K r.

ja ty r lic ty  i i b e r  2 0 0 0  K b b i l b u n g e t t  non  C e b  
l e t ł c ,  —  t tJ i i f d łc ,  —  f tm tb o r b c U c n ,  14 B e t l a g e n  m it
2 5 0  S d?m ttn iu fte rn  unb 2 5 0  D orjeicfjnungen. g u  bejiefjen 
burd? a lle  B udjfyanblungen u. P o f la n jła lte n  (3 tg s .« K a ta lo g  
Z łr. 3 8 $ 5 ) .  P ro b e n u m m e rn  g ra t is  u . f ran co  bel ber <£jpes 

b ition  S e r l ł t t  W , 3 5 .  —  t tH c n  I ,  (Dperngaffe 3 . 

(2100-8 -20)

M A S S A G E .

Dr. Michał Kaufmann
leozy ja k  daw niej: choroby s ta w ó w , m ię ś n i  
i n e rw ó w  (nerwobóle, kurcze, porażenie, hyste- 
ryę), jako też  atonią kiszek i otyłość zapomocą 
mięsienia (m assage), według metody Mezgera 

w Amsterdamie.
Przyjmuje od godziny 2ej do 4ej po południu 

w domu W go Kaczmarskiego przy ul. G r o d z  
k i  e j pod Nr. 32. (2608-39-60)

KANTOR WYMIANY firmy

, FEINTUCH W
Rynek N r. 6 „Szara Ramienica“

kupuje i sp rz e d a je
wszelkie losy, papiery i monety po 
k u rsie  d/Jeiiuym , utrzymuje 

zawsze na składzie
prom esy  do każdego ciągnienia

Kupony wypłaca bez potrącania, 
(2814 2-)
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K POST
Fachzeitschrift fur die Inter- 
easen des óst. Handelsatandes. 

O f f i o i e l l e s  O r g a n
des vom óste rr, K aufm annstag  e inge- 
se tz ten  stiindigen Com ite, sowie der 
kaufm annischen  G reraien, V ereine und 
Corporationen O csterreichs, hesonders d. 
V e r e i n e s  d e r  S p e o e r e i - ,  
M a t e r i a l -  u n d  V e r m i s c h t -  

w a a r e n h a n d l e r  W i e n s .  
Dieselbe is t  das einzig  vollkommen 
unabbang ige kaufraannische F a c l i -  
b l a t t  unseres Landes uud t r i t t  ener- 
gisch fu r  d ie a llse itig  bedrobten In te r-  

essen des K aufm annsstandes e in .

E rsc h e in t se it 1884 am  10. u. 
25. je d e n  M onats.

A bonncm entspreis g anz jah rig  4  f l. 
In se ra te  1 0  k r .  fu r  d ie kleine P e titzeile . 
Probenum m ern sind g ra tis  und franco  
zu beziehen von O t t o  M a a s s  &  

g f r o u n ,  W i e n ,  W a l l f l s c h g .  1 0 .

Zu beziehen durch jede Buchhandlung is t die
preisgekronte in 20 Auflage erschienene Schriłt 

des Med-Eath Dr. Muller iiber das

elv£?i-

Freie Zusendung unter Couvert fiir 60 Kr. in 
Briefmarken. (1756-49-52)

Eduard Bendt, Braunschweig.

„PRZEGLĄD POLSKI"
pism o n au k ow e fi l ite r a c k ie

wychodzi rok dwudziesty szósty w Krakowie, w pierwszych dniach 
każdego miesiąca, w zeszytach zawierających 10 — 12 arkuszy druku 

w 8ce (rocznie najmniej 120 arkuszy druku).
Wydawca i odpowiedzialny redaktor D r J e r z y  M y  c ie la k i.

P ren u m erata  P rzeg lą d u  P o lsk ie g o  w y n o s i:
rocznie: półr.: kwart.:

W A u s t r y i ......................................... 16 złr. Ś  złr. 4  złr.
w N ie m c z e c h ................................... 22 Mk. 1 6  Mk. 8  Mk.
we Francyi, Belgii, Włoszech i

w Ameryce .................................... 4 0  Fr. S O  Fr. I O  Fr.

OBWIESZCZENIE.
■HHA*

Das Annoncen-Burean
(Ur katholischa Blatter und VolksschrlfUn 

von Hubert Frltdl In Wien, V.,
besorgt die Einschaltu.g von Inseraten (Reelamen) in alien 

, katholisohen Blattern des In- und Auslandes.
Der Inserent erspart durch dieses Institu t bei Er- 

theilung von Annonoen-Auftragen an die verschiedenen 
Zeitungen olcht nur MUhe und Zeit, sondern erhalt be- 
stimmt ebenso bllllge Preise, wie bei directer Bestellung 
berechnet. Rlchtlge, das heisst, passende Auswahl von 
Zeitungen, Abfassung von Annoncentexten, bestmoglichste 
Placirung der Inserate, sowie Herstellung von Cliche’s 

(Galvanos) zum Selbstkostenpreis, werden coulant besorgt. Zeitungsverzeichniss und 
Kostenberechnung werden auf Wunsch eingesendet. (10 kr.-Markę.)

-

Cena pojedynczego zeszytu 1 złr. 5 0  ct.
Przedpłatę należy nadsyłać pod adresem Administracyi P rzeg lądu

P olskiego:
K sięgarn ia  Spółki W ydawniczej Polskiej w Krakowie.

Prenumeratę przyjmują wszystkie znaczniejsze księgarnie, oraz urzędy 
pocztowe w kraju i za granicą.

NB. Dla wszystkich osób stanu nauczycielskiego i dla ducho­
wnych, prenumerata „Przeglądu Polskiego" wynosi rocznie w Austryi 
1 2  złr., w Niemczech 24: Hk., we Francyi 3 0  Fr., któr§, przyjmuje 
wyłącznie tylko Administracya.

Dyrekcya Kasy Oszczęduości
miasta Krakowa podaje do publicznej 
wiadomości, iż w myśl uchwały Wydziału W iel­
kiego z dnia 21go kwietnia 1884 roku M u r a
Kasy Oszczędności z wyjątkiem 
Oddziału zastawniczego "będą, jak
w latach poprzednich, tak i w tym roku —
w dniach 39, 30 i 31 grudnia
zamknięte dla Publiczności — a to celem 
uzyskania spokojnego czasu na zamknięcie ksiąg 
i przeprowadzenie należytej, oraz gruntownej 
kontroli.

Procenta od wkładek* za 11- 
bieg’fe półrocze przypadające, 
wypłacane będą od dnia 16~ do 
38 grudnia b. r. włącznie.

Kraków, dnia 10 grudnia 1891 r. (2 7 5 3 3 3 )

Dyrekcya Kasy Oszczędności 
miasta Krakowa.

RACYONALNE PODKUCIE KOPYT I RACIC.
Patent, podkucia racic wołów na lato i zimę

dla ciężkich 1 lekkich rai bydła rogatego.

Patent, kopyta końskie xe zmiennemi rączkami.
Kopyta dla koni roboczych i powozowi ch, żelaziwa 
do polowania, jazdy konnej i wyścigowej. Patent, ko- 
pyfa z podeszwami guaiowemi, z wkładami sznurko 
wemi i t. p. Żelaziwa pantoflowe, żelaziwa drożne, 
gwoździe do podków I racic, ocele żelazne 
i stalowe, przepisane ocele wojskowe, patent. H ocele, 
patent, ocele z gumowym wkładem. (2564 6-10)

Cenniki, tabele kopyt darmo i opłatnie.
M. II a  u u* Solnie w W iedniu,

I., S trau cligasse  2 .

I f i w i z d y  p t y n  g o ś ć c o w y

Kwlzdy alweolarne krople na tę
by. 1 flaszeczka 50 cnt.

Kwlzdy spirytus na włosy. 1 flasze­
czka 50 cnt.

Kwlzdy plaster na odgniotki. P u ­
dełko 35 cnt., 70 cnt.

Kwlzdy tynktnra na brodawki i od- 
gnlotki. 1 flaszeczka 35 cnt.

środek domowy uśmierzający ból.
Cena jednej Jlaszki 1 złr. wal. austr.

K s  Izdy wódka francuska. 1 flasz.85c. 
Kwlzdy alweolarna woda do ust.

1 flaszeczka 40 cnt.
Kwlzdy sok z babki zaostrzone).

1 flaszeczka 35 cnt.
Kwlzdy alweolarna pasta do zę­

bów. 1 słoik porcelanowy 70 cnt. 
Kwlzdy pomada cebulowa. Stoik80c.

Prawdziwe tylko pow yiszym  
we w szyst. aptekach i składach

Codzienna rozsyłka pocztowa

znakiem ochronnym do nabycia 
aptekarskich Anstryi - Węgier.
przez podpisany głów. sk ład :

A p tek a  obw odow a w K orneuburg'ii p. W iedniem
F ra n c iszka  J a n a  Kucizdy. (652-10-10)

PIERWSZA ZWIĄZKOWĄ GARBARNIA
w  RZESZOW IE,

której wyroby znane s j  z jaknajlepszej jakości, sprzedaje po cena h fabry­
cznych: m astryki (skóry podeszwiane), w-zelkie juchty  i sk órk i 
c ie lę c e , b ran zlów k l, skóry na pasy, b la n k i s z a r e

i c z a r n e ,  szpalty  i t. p. (2166-1431)

im. O T O  W  8  K  V,
R ep rezen tan t rafin ery! n a fty  w Kopie.

poleca swój

F A B R Y C Z N Y  S K Ł A D  N A F T Y  i L A M P
i® K R A K O W IE  1® R y n k u  g łów nym  L . 7.

Posiada na składzie :
NAFTĘ GALICYJSKA, najlepszą  sa lonow ą, n ieza-  

palna i n ieeksp lodu jącą  i dostawia do domu na żądanie 
bezpłatnie. — Przyjmuje naprawy lamp, palników i wypożycza lampy 

na wieczorki, rauty, zabawy i t. d. (2834-2-io;
WYŁĄCZNA SPRZEDAŻ LAMP BŁYSKAWICZNYCH HERMANA.

WYNALAZEK NOWY, dający białe światło i chroniący od eksplozyi nafty.
T T T T T TTi

Wiedeń — „Hotel Metropole*.
RIN6STRASSE, FRANZ-JOSEFS QUAI.

| d "  W i e l k i  p i e r w s z o r z ę d n y  h o t e l .
00 pokoi i salonów [od 1 złr. wzwyż], winda osobowa, czytelnia z dziennikami wszelkich krajów 
także r Czasu]. W spaniało  podw irzo  oszklono. Kąpiele Dunajowe i biuro telegr. w hotelu. S tacy a  
ramwajowa przed hotelem , omnibus hotelowy na dworoach kolejowych. Przy dłuższym pobycie 

rniżono eony. 2231-103 104] L »  b p e i s e r .
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F I R M A

w Krakowie* Mały Rynek 
i w Podgórzu* Rynek, dom własny

polecają w swych H andlach: 
w ielki wybór wszelkich Towarów kolonialnych, Herbat chińskich 
i karawanowych. Owoców południowych, Delikatesów, Wódek, 
Likierów, Ram a, Arakn, Koniakn francuskiego w różnych gatnn- 

kach, l i r  W ó d  m in era ln ych .

Wielki skład Win i zagranicznych.

Fabryczny skład Świec kościelnych
stearynowych i woskowych,

Oliwy stołowej i do m aszyn, Pokostn, Lakierów, Farb, Szczotek,
Pendzli itd.

Słonina i szmalec węgierski.
S k ł a d  D r o ż d ż y .

Dla Szanownych Kółek rolniczych przy odbiorze 
towarów znaczny rabat.

Zamówienia zamiejscowe uskutecznia odwrotną pocztą nie 
licząc opakowania. (2747-9 1 0 )

W  Cenniki towarów na żądanie darmo. ' • O
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Na Najwyższy rozkaz Jego c. i kr. Apostolskiej Mości.
Bogato wyposażona przez c. k . dyrekcyę dochodów loteryjnych poręczona

XV. LOTERIA PA IST W OWA
W "  na wspólne wojskowe cele dobroczynne.

3,091 w ygranych  w ogólnej ilości 170,000 złr.,
mianowicie:

1 główna wygrana 100,000 złr. z 2ma przedniemi 1 2ma następnemi wygranemi po 
500 złr., 1 wygrana 15,000 złr., 1 wygrana 5,000 złr.,

następnie I wygrana ca 4000 złr., I wygr. na 3000 złr., I wygr. na 2000 złr., 1 w ygr. na 1030 złr.
i 80 wygr. po 100 złr. w gotówce, wreszcie wygrane seryj w ogólnej kwocie 30,000 złr.

Ciągnienie nastąpi nieodwołalnie dnia 29 grudnia 1891.
Eos kosztu je  2  z lr .  t® . o .  * ^ |

Bliższe objaśnienia zawiera rozkład gry, który  można dostać darmo przy zaknpnie losów w od­
dziale dla loteryj państwowych w W iedniu, Stadt, Riemergasse 7, II. Stock (Jacoberhof), tudzież

w licznych miejscach sprzedaży.
—  Loiy przestane będą optatnte. —

Wiedeń, w październiku 1891. Qd c. k. Dyrekcvi dochodów loteryjnych,
(2407 6-6) oddział loteryi państwowej.

C H L O R A L  U P E R E Ł K A C H
P. Limousin, aptekarza w Paryżu, rue Blanche, 2bis

Działa jako silny usypiający środek, zwłaszcza u osób wątłych i osła 
bionych. Wywołany sen jest zwykle spokojny i pokrzepiający, po którym nie 
uczuwa się osłabienia. Doktór Gubler, profesor fakultetu mówi, że używa chlo- 
ralu w perełkach przeciw k o l k o m  w ą t r o b y ,  n e r e k ,  m a c i c y ;  w c i e r ­
p i e n i a c h  r a k a ;  w p o d a g r z e ,  r e u m a t y z m i e ,  w n e w r a l g i i  o p ł u ­
c n e j ,  w k u r c z a c h  b o l e s n y c h ,  w s p a z m o w y m  k a s z l u  i k o k l u s z u .  
Aby sprawić sen, potrzeba najwyżej zażyć 2 gramy w jednogodzinnej przerwie.

W K r a k o w i e  w aptekach pp. Wiszniewskiego i Redyka. (2414-6 18)

Nakładem i p l i i  M. SAL8A w Krakowie
WYSZEDŁ

Kalendarz Tatrzański!
na rok 1893*

c h r o mo - I i t o g r a f o w a n y ,  z widokiem pasma Tatr
ze Zawratu, doliny Kościeliskiej i Morskiego oka.

K alendarz ten będzie dla wielu miłem wspomnieniem 
przyjemnie spędzonych chwil w górach naszych i ozdobą 
każdego salonu. — Cena egzemplarza 85 ct., z przesyłką 
pocztową opłatnie 1 złr. Przy zakupnie 10 egzemplarzy 
25?ś rabat, nad 40 egzempl. 30”/  rabat. Przesyłki tylko 
za zaliczką albo nadesłaniem należytości. (2600 6 10)

Litografia M. Salba w Krakowie.



12 CZAS z P ią tku  25 Grudnia 1891.

KSIĘGARNIA KATOLICKA
Dr. Wład. Miłkowskiego

w Krakowie
otrzymała co tylko i poleca:

ALMANACH CATHOLIQUE 
DE FRANCE pour  1892.

Kdition fibrami luxe*
C ena 3  z łr .  2 5  cen /ów .

A g * e i i ( l a - B i r t a r <  
t l i t  B o n  m a r c l i ć

pour 1892.
C ena  /  z ł r .  1 2  cen tów .

Va porto należy dołączyć -■> cnt. tak  od 
Almanachu ja k  i od Agendy. (2752 6-6)

Z początkiem 2go półrocza bieżą 
cego roku szkolnego otwieram 
P E I 8 Y O W A T  dla uczniów 
tak publicznych jako też i pry 
watnych w K r a k o w i e  przy u 

Stolarskiej 1. 13, I. piętro. (2785 1-3)
B r o n is ła w  T r z a s k o w s k i,  

Radca szkolny i em. Dyrektor gimn,

Rozdzielenie gruczołów
z uwieńczonym wynikiem. (2811)

Trompler, Berlin Panków.

Dobroć walorów austryackich daje siłę giełdzie 
wiedeńskiej do pójścia swoją własną drogą, dla- 
teg  > można na niej małym kapitałem  
i drobnym ryzykiem w krótkim  czasie
z a ro b ić

bardzo wiele pieniędzy,
ponieważ obecne kursa i finansowy stan dają 
najw iększe szanse.

Na niebezimienne zapytania odpowiada naj 
chętniej ..R ud. V ogel. W ien , li Te 
ctenbtfrse.“ (2809-1-3)

Reicbe Heirats-Partien.
1 11 b ett in g  t e  D is k r e t io n .

g y  Fur ein ige Damen mit IQO.OOO bis eine  
j y *  Million Thaler nachwaislich. Barvermdgon 
p y *  suche ich geeignete  and se ine  Person- 

l ichkeiten in guter und angeseh. Position 
Streng reele ,  hóchst kul. Ausfiihr., sowie  
unauffahl. Korresp. sind ges.  y  Samm- 
t l iche Auftrage besitze  Ich nachweisi.  di­
rect oder  von Angehórig.,  wesh. ioh auch  
anon , postlagernde etc. Offerten nicht  
berucksicht. (2821)

O T  Ausfiihriiche Schilderung d Ver 
hiiltnisse etc. mit Photographie und Rilck 
porto beantw. A d o l f  W o b i  m a n n ,  
Ernststr. Nr. 6, II, in Breslau. Adresse er- 
b itte t genau. y  Begrundet 1874.

Rządca ekonom.
milią, mający za sobą długoletnią praktykę 
w słynnych gospodarstwach i kilkuletni za­
rząd większego majątku i parowej gorzelni, 
poszukuje od Nowego roku lub od 1 kwie 
tnia posady jako rządca lub ekonom na oso 
bny folwark, na ordynaryę. W razie potrze­
by żona może się trudnić kobiecem gospo­
darstwem. Łask. oferty uprasza nadsyłać 
na ręce Wgo Aulicha, dzierż, dóbr Po t ok ,  
poczta Kr o s n o .  (2783 2 6)

oźna  je s zc z e  kupić na terenie 
c ^ / ^ n a f t o w y m  dwudziesto - morgo 
wym w Potoku, na którym wiercenie 
rozpoczęto, 2 %  brutto do wszystkich
SZybÓW. (28252-5)

Mający chęć kupna zech cą  się zg ło ­
sić pod a d re se m : Jaw orsk i,  Gorlice

Włodzimierz C. Angelus
( d a w n i e j :  F. B R U N O  H A H N)

w Krakowie, ul. Orodzka l. 2, 
poleca:

Nowe, patentowane, bardzo trwałe listwy 
do sukien damskich, podszewki, organtynę, 

mnszlin i gnziki; 
RĘKAWICZKI NICIANE I JEDWABNE; 

Parasole, parasolk i, kresk i 
i w elon ik i;

J e d w a b i e  kordonkowe do wyszywania 
snkien ; (2323 3 -)

T rw ałe. R zetelne. Tanie.

(2223 13 14)

F a b r y k a  r ę k a w ic ze k  p. f.
JO SEF H £P P E R ,

Wien, VII, Kirchengasse 26, półpiętrze
(obok kościoła Mariahilf),

BOŻE NARODZENIE.
Rękawiczki dam«kle i męskie

glansowne lub szwedzkie, na 2, 3 lub
4 guziczki . . . .  wzwyż od z łr .—'60 

Rękawiczki modne wyszywa­
ne na 2 , 3 lub 6 guziczków lub 
s p in k ę ............................... wzwyż od złr. l -20

Rękawiczki modne stębnowa- 
ne z psiej skóry, na guziczki lub
s p in k ę ............................... wzwyż od z łr .—'95

Rękawiczki g ładkie lub spor- 
towe, glansowne lub szwedzkie, od
5 do 10 guziczków . wzwyż od złr. 150 

Sprzedaż częściowa na pary.
Illustrowany cennik d a r m o  i o p ł a t n i e .

—

Owoce południowe. m
J . T r e u s c h ,  F i i i  m e ,

główny zastępca domu 
V a s t a  A G u e r r e r n  w C a t a n i l ,

rozsyła opłatnie za zaliczką:
1 pacz. poczt. 36 wyborowych cytryn złr. 1 60 
1 „ „ 2 7  wyb. słod. pomarańcz „ 1 60
1 „ „ 48 „ 1’aterno mandarynek „ 220
1 ,  „ 36/40 „ mandarynek Gigant! „ 2 40
1 „ „ ok. 3 ko śwież, karczochów n 2'50
Scampi smażone (morskie raki) od 2 ko po cenie 
targowej, wszystkie gatunki suchych owoców  
połud. w najlep. gatunku i najtaniej. (2567-10 12)

Nakładem K. B artoszew icza  w Krakowie|
(ulica Szewska Nr. 15)

wyszedł najulubieńszy H A Ł E I D A R Z  
hum orystyczny illu strow any

A N A N A S .
ANANAS oprócz części kalendarzowej,) 

zawiera nowelle humorystyczne i wiersze: 
Artura Bartelsa, K. Bartoszewicza, Jordana 
(autora „Wędrówek Delegata"), Świder- 
’ Jego i t. d. (2826 2-3) j

Część ilłustracyjną składają rysunki Ko- 
strzewskiego, Kossaka, Kruszewskiego, Pil- 
latiego , Chrośnikiewicza, Icbnowskiego, 
Bieszczada i t. d. Wszystkie rysunki wy-, 
konane w pierwszorzędnym zakładzie re­
produkcyjnym Husnika w Pradze.

Papier piękny, druk ozdobny, stawiają 
ANANASA pod względem zewnętrznym 
na czele wszystkich kalendarzy polskich. 

Cena egzempl. 40 c , z przesyłką 45 c.

H A  6 W 1 A Z D K Ę  ! Pięknie illustro-1 
wana książeczka dla dzieci. Cena 50 ct.

Od 20 1st istniejące kon. przez o. k. Namiestnictwo |

Biuro Stręczeń Sług
M A R Y I  M I K U L S K I E J )

w  K r a k o w ie , u l. G o łę b ia  N r . iO,
poleca każdego czasu, tak w m ieście, jak o  i n a | 
irowincyę: wielki wybór Bon, Panien służących, 
iządców  dóbr, Ekonomów, Ogrodników, K ucha­
rzy , L okai, G ospodyń, K ucharek, Pokojowych, I 
Praczek, Nianiek, Mamek, kosiarzy, ludzi do ro-1 
Oót polnych i innych fachowych ludzi. Na listy f 
opłacone, z dołączoną m arką pocztową, odpo­
wiedź odwrotna. “ (1572 3-) I

Specyalność dotąd u nas  n ieznana  |
k a n t o r  c a r s k i

całkiem świeży, z Kaspijskiego morza, I 
zu p ełn ie  niewolony, dotąd tylko 
na carski Dwór i najwyższej arystokracyi I 
w Petersburgu i Moskwie dostarczany 
smak równy najlepszym ostrygom ostendz-j 

kim — nadszedł po raz pierwszy 
d o  h a n d lu  Ł a k o c i  i  U in

Ant. Hawełki w Krakowie. I
Tenże handel poleca na nadchodzące 

święta:
świeże, Turbot, Soles, 
H om ary i O strygi 

O stendzkle.
świeże, wędzone i różne| 
marynaty. (2722-4 4)

ziczyzn e i Zwierzyn?
_ J »  Strasb iirsK  c U . d i , o i r -  

Owoce T yro lsk ie  i W osk ie

Ryby m orskie

OSTATNI WYNALAZEK 

NAJDELIKATNIEJSZE

MYDŁO IX0RA
E » .  P I N A U D

3 7 , B o u le v a rd  de S tr a s b o u rg ,  37

Mydło Ixora n ie ty lko  s ię  zaleca 
w y k w in tn y m  i trw a ły m  zapachem  ale 
nadto  p osiada  szczęś liw ą  w łasn o ść  
spędzan ia  zm arszczek .

Ł agodzi i b ieli pow łokę c ia ła  i n a ­
d a je  je j  po łysk  m łodzieńczy. B ez 
p rz e s a d y  u trzy m u jem y , że m ydło  to 
n ie  p o siad a  ró w n eg o  sobie .

(2039 9 )

„WYRÓB KRAJOWY."
Zgęszczony ekstrakt słodowy| 

okocimski
uznany przez Towarzystwo lekarskie 

krakowskie, 
przyjemny w użyciu środek , zalecany na chro­
niczny kaszel gardlany i żołądkowy, chroniczny 
katar płuc i astm ę, także na ogólne osłabienie.

Skład główny w aptece H. W iszniewskie­
go w Krakowie i P. Rikolasza we Lwo­
wie. — Nabyć można we wszystkich aptekach. 

Cena słoika 8 6  cent. (2531-7 ->

W i e n e rkackerBW m U /F  und
Conditor-Zeitung.

W ó c h e n tłic h e s  O rgan  d e r
W i e n e r  B & c k e r -
G enossenschaft, sowie der B aoker- 
G enossenschaften  u n d  V ereine  

A ll-O esterre iohs.
Ersch. seit 1875 jeden Sonntag.
Herausgegeben von O tto  M a a s s  
unter M itw irkungtuchtiger Fachmanner 
und sollte von jedem strebsamen Backer 

gelesen werden.
Diese Fach-Zeitung v e r t r i t t  und ver- 
th e id ig t  d ie  In te re sa e n  d e r  
B ack er u n d  C ondito r, wie die 
der verwundten Gewerbe, und unter- 
rich tet dieselben von alien F o rt-  
sc h ritte n , V erb esseru n g en  und 
E rfln d u n g en  auf dem Fachgebie- 
te , wie auch von Allem, w as in  d er 

F a c h w e lt v o rg eh t.
Preis pro Jah r 0  fl., halbjahrig 3  fl. 

Tnserate 10 k r. fu r die kleine Petitzeile. 
Probenuraraern sind gratis und franco 
zu beziehen von O tto  M a a s s  S i 

S o h n ,  W ien , W allflschg . 10.

erbatę Congo W ? Ł ' “ ! 3 .r 2 
erbatę Pecoo Congo !& $ ? £ £

chem po 3 złr. 50 ct. do 6 złr. za k ilo ;

erbatę Pakling Congo ■ fiE g ł
zapachem po 5 złr. za kilo;

erbatę Souchong Ś L k“  S K
kilogram ; (2517-6-14;

rozsyła za zaliczką

a , n .  n A i D Ł ,
handel dowozowy herbat i rumu

w Kernie mornw.

(2832-1-2)
D ie  e le g a n t e  M o d e *

Alle 14 Tage eine Nummer. — Pre is  pro Quartal 1  Gulden.
„Die elegante Mode“ ist je tz t  das  beliebteste  Modenblatt in Oesterreich-Ungarn 

und ebenso reichhaltig a is  „Der B a za r“ .
Man a D o n n i r t  be i  a l ie n  P o s t a n s t a l t e n  un

Coloriiie
Stahlst iohe

S c h n i t tm u s te r  in 
natlirlioher Grosse.

MAGGIego PRZYPRAW Ę do ROSOŁ U
we fłasseczkach, począwszy od 45 ct. wzwyż, poleca jaknajlepiej

Jako znakomity zapas na święta (2758)

KONSTANTY W IS Z N IE W S K I, aptekarz w K RA K O W IE.

Towarzystwo Wzajemnego Kredytu
W  H R 4 M O W I E

wypłaca swym Członkom począwszy od d. 2 stycznia 
1892 r. |od udziałów wpłaconych przed 1 paździer­

nika b. r.

p i ę ć  p r o c e n t
jako zaliczkę na dywidendę za r. 1891, które w kasie 
Towarzystwa w Krakowie i Filii we Lwowie za oka­
zaniem książeczki udziałowej podniesione być mogą. 

Kraków, dnia 24 Grudnia 1891 r.

B 1 R E K C 1 A .
(2835-1 3) (Przedruku ni« opłacamy).

Nowy racyonalny sposób leczenia.
Świadectwa słynnych lekarzy.

Nieszkodliwy, bez lekarstwa.

Wszystkim cierpiącym na nerwy
p- lera  się najgoręcej wyszłą w 21 wydaniu broszurę

ROMANA W EISSM A NN A :
0 c h o r o b a c h  n e r w o w y c h  i p a r a l i ż  

z a p o b i e ż e n i e  i w y l e c z e n i e .
Bezpłatnie można otrzymać w aptece (2655 22

Leon* Rosnera w  K rakow ie.

M a i1
4us UL n* ak #*fr Sóutnurki. tafcrsr PMUand UMwfórfl

'/łttru*  
Mf NCHEN

ł¥owy Indowy środek pożyw.!
Kathreinera Kneippa kawa słodowa

(słód ze siniakiem kawy)
z przym ieszką do połowy z kawą z ziarnek nie daje bezwzglę­

dnie rozpoznać przymieszania i jest czysto pita
bardzo sm aczn .,  n iezrównanym  środkiem poźywczym
i leczniczym  *^a niedokrewnych, bledniczych, cierpiących na żo- 

* łądek  i nerwy, kobiet, dzieci itp.
N iesprzedaje się nigdy o tw arto , tylko w białych paczkach z nie­

bieskim drukiem i z obok umieszczonym znakiem ochronnym.
_ , .  Franz Kathreiner’s Hachfolger, Mfinchen —  Wien.
Paczki po */« kilo 25 cnt. . .  ,  . ,  „  ’ ._

om in Składy w Krakowie maja i Roman Drobner, 11. Fro<
n „ ™  ł>r- 16  „ m ów ili, Franciszek Lenerl, Salomon Landaberger,
„ „ 100 , 5 „ M. Sperling. — Zastępca i Salomon Singer. (2410 9-14)

Syrop wapienno - żelazisty
Z  P O D F O S F O R A N U  W A P N A

wyrabiany przez
a p t e k a r z a  J u l i u s z a  U e r b a b n e g o  w  W ie d n iu .

Ten od 21 lat zawsze z dobrym skutkiem zastosowany, przez wielu le 
karzy jaknajlepiej zaopiniowany i polecany syrap piersiowy działa roxwalnia- 
jąco ca ślaz, uśmierzająco na kaszel, zmniejsziyąco na poty, tudzież podnieca 
apetyt, pomaga traw ienia i odżywienia, wzmacnia ciało i podnosi siły. Żelazo 
zawarte w tym syropie w łatwo wcielającym kształcie jest bardzo pożyteczne 
dla tworzenia k rw i , a z powodu swej zawartości rozpuszczalnych soli fosfo- 
ryczno - wapiennych u słabowitych dzieci dla tworzenia kości. (2556 5-20) 

C e n a  1 f l a s z k i  z ł r .  1 ‘585. pocztą 2 0  c . więcej za opakowanie.
(Połówek niema).

O f l R i i l U N  n c ł r T O Ź O n i a  I Ostrzegamy przed często pod tak ą  samą lub
” U O ll  Z C Z C I I I D  1 podobną nazwą znachodzącemi się naślado-

waniami naszego 20 lat istniejącego syropu wapienno - łelazistego, 
gdyż tylko ten jedynie jest oryginalnym wyrobem, który  przez licz­
nych lekarzy dokładnie zbadanym został, tudzież je s t polecanym 
i zapisywanym. Prosimy więc żądać zawsze wyraźnie „ H e r b a -  
b n r g o  f t y r o p a  w a p i e n n o  •  i e l a z i i t e g o u  tudzież uważać 
na to, ażeby pobocznie wydrukowany urzędownie protokńłowany znak 
ochronny znajdował się  na każdej flaszce. Ani tańszą cen ą , ani 

żadnym innym pretekstem nie trzeba się  dać zwabić do zakupna n a ś l a d o w a n i
Centralny skład rozsyłkowy dla prowincyi:

W  W ie d n iu ,  a p t e k a  „ z u r  B a r m lie r z ig k e it* *
J u l. U e r b a b n e g o ,  Neubau, Kaiserstrasse 73 i 75.

SKŁA D Y : w KRAKOWIE ma E. Stookmar apt., W. R edyk a p t. , K. W iszniewski a p t.; 
w e LW OW IE Z. Ruoker 
i H. Blumenfeld aptek., A.
A Fuchs i R. K eler: w BOR! 
w CZERNIOWCACS J . Mahl a p tek ., Dr. J. Barber, W. v. A lth ; w DORNA W ATRA Fi 
F ritsch ; w DROHOBYCZU J . A ichmilller; w GURAHUMORA E. B otezat; w HORODENCE 
M. A zentow icz; w JAROSŁAW IU J . Rohm L. G rzym ała, W ielooki; w  JA ŚLE R. Palch; 
w KIMPOLUNG F. F ritsch ; w KOŁOMYI J . Sidorowioz, E. S tenzel, K. Br. W itosław ski; 
w KOPYCZYŃCACH M. R eder; w KRYNICY H. N itrib it; w MIELCU A . Paw likow ski; 
w N1ŻANKOWICACH W. W łodzimireki: w PODWOŁOCZYSKACH D. Sohneider; w PRZE­
MYŚLU A. M ańkowski, J . Lepiankiew icz; w PRZEMYŚLANACH E. Baranowski; w RA­
DO WC ACH p. Rossigno, A. Decani; w SADOGÓRZE Rubinowicz; w SANOKU G iela; w 
SAMBORZE J . Aleksiewicz; w ŚNIATYNIE F. Niemozewski; w SUCZAW1E D. Bottuszan, 
J . Schmid; W STANISŁAW OW IE A. Boil, J . Macura, A. S trzem ecki; w STOROŻYNCU 
H. Fiillenbaum; w STRY JU  L. G artner; w TARNOPOLU H. Kahane, M. K rtyż.now ski, 
L. F leischm ann: w TARNOW IE St. Paw łow ski; w WILAMOWICACH F. Sohneider; w 
WINNIKACH K. Baum ann; w USTRZYKACH J . R iedl; w ŻÓŁKWI A. Dadleo, apt.

MW  GIMNASTYKI i
SALONOWEJ, HIGIENICZNEJ,0RT0PEDYI

w Krakowie, 
ul. Stolarska L. 1 5 ,1. piętro, 

przyjmuje uczniów obojga płci, róż­
nego wieku, — na lekcye zbiorowe 
i osobne. (2639-5-5)

A le k s a n d e r  W E I S S ,
kierownik zakładu.

JUŻ WYSZŁA NAKŁADEM

L e o n a  F r o m m e r a
w Krakowie, ul. Szewska 7:

„U staw a  z  d. 23 Maja 1883 L. 82 
D. p. p. z  uwzględnieniem ustawy 
z dnia 23 Maja 1883 L. 83 D. p. p. 
(o ewidencyi k a ta s t ru )  i rozporządzeń  
wykonawczych —  p r a k t y c z n ie  
o b ja ś n io n a  przez  W . P a ­
w l i k o w s k i e g o  c. k. adjunkta  

sądowego. (2829-2 3)

U ł O W l

F. CEMBRONOWICZ,
m ajster szew ski,

Kraków, ni ć. Tomasza 21, 
filia: ul. Floryańska 15,

poleca obuwie damskie od
3  złr. 2 5  ct., męzkie od
4  złr. 2 5  ct. wzwyż, dzie­
cinne z najlepszego mate- 
ryału. — Reparacya tania 
obuwia i kaloszy. (2772-4 )

ułożony przez
O. Ł . K .

(Ojca Leona Kapucyna)

p o w i ę k s z o n y ,  ulepszony i licznemi 
obrazkami upiększony 

(wydanie c z w a r te )

ś w i e / o  w y s z e d ł  z d r u k u
i jest do nabycia w Krakowie w klasztorze 

00. Kapucynów.
C e n y  t e g o  B r e w i a r i y b a i

1) Broszurowany pojedynczo brany 1 złr. 
50 ct., biorącym naraz 50—100 egzem­
plarzy po 1 złr. 5 ct.

2) Oprawny w półskórek 1 złr. 90 ct., bio­
rącym naraz 100 egz. po 1 złr. 50 ct.

3) Oprawny w szagryn, brzegi czerwone,
2 złr. 50 ct., biorącym naraz 50—100 
egzempl. po 2 złr.

4) Oprawny w szagryn, brzegi złocone,
3 z łr., biorącym naraz 50 egzempl. 
po 2 złr. 50 ct.

CO D O P I E R O  W Y S Z E D Ł :  
KSIĘDZA KNEIPPA

K alendarz Zdrowia
na rok 1892 r.

Cena 80  cent., i  przesyłką 4 0  cent.
Naleźytość nadsyłać pod adresem:

Księgarnia Katolicka w Poznaniu.
Rocznik I. 1891 r. je s t także jeszcze do nabycia 
za też cenę — Podług tych kalendarzy może się 
każdy sam leczyć. (2640 5-10)

SKŁAD GŁÓWNY
kaloszy gumowych rosyjskich

r o s y j s k o - a m e r y k .  T o w a r z y s t w a  
w Petersburgu

poleca Magazyn

J. ZAPLATALSKim
J w KRAKOWIE, Rynek Nr. 36, linia A - B .

M o w o ś ć !
Kalosze a m e r y k a ń s k ie
dam skie i m ęsk ie ,  na klamerkę zapinane —  lekkie 

i niezwykle ciepłe. (2467 11-)

Sprzedaż Imrtowna i detaliczna.

Skład towarów żelaznych i norymberskich
POD FIRMĄ

E M A K C E L T I Ł L E §
w  K r a k o w ie  p r z y  u l. G r o d z k ie j  Ł . 3 0  ( we w ła s n y m  d o m u ) ,  

poleca Bwoje zapasy towarów, jako to :
Ai°*e, w idelce, ły ih l z różnego metalu, scyzoryki, korkociągi, nożyczki 
1 brzytwy. W agi balansowa, kneheane i decymalne. Przyrządy I na­
czynia kuchenne, żelazne i blaszane em aliowane, lamowary tulskte, 
tace, ceraty. Narzędzia rzem ieślnicze, zam ki, k łód k i, okucia 1 t .  p. 
Główny skład kas ogniotrwałych. P iece żelazne, tace przed piec, 

łóżka, umywalnie 1 wieszadła. (2781-4 10)
B W  C E N Y  N A J U M I A R K O W A Ń S Z F .  I S T A Ł E .  W i

Ufolla proszki Seldllckle.
Tylko prawdziwe,

jeżeli na etykieoie każdego pudeł­
k a  wydrukowany jest orzeł i firma

A. S O IL !.
Trw ały i pewny skutek tych pro- 

j szków w najuporozywszyeh cier­
pieniach żołądka 1 trze- 
wów brzusznych, kurczach 
żołądka, zaflegmieniu, zgadze, 
chronłcznem zaparciu stol­
ca, w cierpieniach wątroby, za­
stojach krwi oraz hemoroidach 
i w najrozmaitszych chorobach 
kobiecych, zapewnił od wielu 

O S T H S E K Ż E l W I E .  la t tym  proszkom obszerne wzięcie
SMF* Fałszywe wyroby będą sądownie ścigane.

Cena zapieczętow anego orygin aln ego  pu d ełk a  1 z łr . w. a.

Wódka francuska i sól Molla
Jako  wcieranie do skutecznego opatrywania gośćca, reumatyzmu, wszelkiego rodzaju bólów 
członków i sparaliżowań, bólu głowy, uszów i zębów, jako  kompresy we wszystkich skalecze­
niach i ranach, zapaleniach i wrzodach. W ewnętrznie z wodą zmieszana w nagłej słabości, 

wymiotach, kolkaoh i rozwolnieniu. — Fla»*ka 1 doskonałym opisem 90 ont.

T y lk o  p r a w d z iw a ,  jeżeli k a ż d a  flaszka zaopatrzoną jest 
w  p o d p is  i  z n a k  o c h ro n n y  M olla .

A L E J  TRANOWY M. KROHN & Comp.
w  B e rg e n  (w Norwegii).

Najskuteczniejszy i najodpowiedniejszy środek w cierpieniach piersiowych i płuc i prze­
ciw skrofułom , wysypkom skórnym, w chorobach grnczołów, tudzież dla popra­

wienia ogólnego odżywienie w ątłych dzieci.
Ze wszystkich w handlu znajdujących się gatunków, jedynie odpowiedni do leczniczego użytku.

F laszka z opisem u życ ia  kosztuje  /  złr . w. a.

Główny skład wysyłek n A. MOLLA, o. k. dostawcy nadworn. Wiedeń Tachlauben.

Uprasza się Szanowną Publiczność wyraźnie żądać preparatów M O LLA i li tylko
te przyjmować, które opatrzone są moją marką ochronną i podpisem-

lek i D. Matula apt., K. W iszniewski apt., 
Feintuoh kup., — w BIAŁY E. Keler 

Botezat apt., — w JAROSŁAW IU

ap t., Kosterkiewicz w aow a, K .Jakubow ski apt., - w N U Y Y K t t  TAKliU u. L-aer, — w ruu(iU K Z ,u 
Józ. Skakalski apt., — w PRZEMYŚLU M. Schwarc apt., — w RZESZOWIE A. Karpiński apt.,
C. Schaitei i Sp., — w SAMBORZE C. Maresch apt.. — w SOKALU E. W ysoczański apt., — 
w STANISŁAW OW IE A. Strzemeoki apt., — w TARNOBRZEGU Dr C. Królikowski, — w TAR­
NOPOLU F. Jamrógiewioz apt., E. Franz, — w TARNOWIE W. Mttldner i Spółka, H. Wierzyoki, 
FY. Leszczyński, T. Soharff, T. Pawłowski apt., — w ULANOWIE J. W roński apt. (2470-51-&3)

Czcionkami Drukarni „Czasu.“ Papier z fabryki Braci Fijałkowskich w Bielsku. Rządca Drukarni Józef Łakodńslci.


